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Komisja obrony narodowej 
parlamentu francuskiego 

wypowiedziała się znaczną 
GŁOS ROBOTNICZY 

li Zjazd ZMP 
rozpocznie się 

28 stycznia 1955 r. 

Odgłosy prasy światowe) 
na notę rzqdu. ZSRR 

do rządu I:'rań.cji 

'"iększością głosów 
ORGAN KW I Kl POLSKIEl ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZD 

NR :SOO (32.42) ROK X -lODt, SOllOTA 11 I NIEDZIELA 19 GRUDNIA 1954 ltOKU CENA 15 GR 

PHZECI WI(O · · 
o plan 

" . ~ . 

Zgodnie z uchwa.łą XVI 
plenum Zarządu Głównego 
Związku Młodzieży Pol­
skiej, PrezYdlum ZG ZMP 
podaje do wllldomości, ' że 
obrady II Zjazdu Związku 
Młodzieży Polskiej r~po­

ozną się 28 stycznia 1955 ro­
ku w Warszawie. 

Projekt 

stalulu ZMP 
czytał str. 2. 

·BERLIN 
Caba pr.aE>a :z.achodn!o-berliń­

sk.a zamieścił.a wiadomości o 
nocie r.ządu r.adz:ieckiego do 
rządu Fr.ancjl. W wiadomo­
ści.ach - tych podkreśla się o­
świiądczen ie nądu radzieckie­
go, że podpiSanie przel. Fr.an­
cję ukł.adów · paryskich jest 
sprzeczne z robowiąza.niiami 
wypl'yw.aj ącyrni z uk'1a,du 
fr.a<ncusko-r.adzieckiego oraz że 
w wypadku ratyfikacji ukł.a­
dów paryskich powstanie ko­
n·iecmość anuk1wani.a ukla· 
du międz;y ZSRR a Francją. 

PARYŻ 

żadnycl) blokach sklerowa· 
nych ptizeciwko ZSRR. 

„Combat" pnestrzega poli­
tyków, którzy po.pe1niaj4 
błąd, „wierząc, że łatwiej bę· 
dzie wZlllowić · dialog :z.e 
Wschodem, gdy Zachód stwo• 
rzy system sil!nej obrony, tj. 
gdy • Niemcy rostaną ui;brojo· 
n-e". 

LONDYN 
Prasa angielska szeroko ko• 

mentuj-e notę rządu :radzieo­
kiego do rządu Francji z dlil!a 
16 bm. 

:~l;;'·~.~~:!~~ o prz·· erłterm·1now_ ym· wykonan·1u 
francu sk iego w godzin.ach wie- U 
crornych 16 bm. odrzuciła 

Nota rządu radziedldego wy­
wołała niezwykle głębeikie 
wrażenie we francuskiej ·opi­
nii publicznej i w kołach po­
litycznych Fra·ntji. Dzienniki 
pa.ryskie, które opubłilkowały 
pełny te1<st lub obs2'.eme 6·tre­
szczenia noty, poświęcają jej 

DYJ>lomaty=y obserwator · 
dzienn:,lui „Times" wyraża o­
pinię, iż noty tej nie będzie 
można przemilczeć we Fran· 
cji, gdyż „tradycje przyjaźni 

francusko - radzieck iej 2a;ko­
nen'.ły się głęboko we fram.• 
cuskich kolach polity<::zlnych". 

Zdallliem dziennika „Datly 
Sketch", wieczorem 16 bm. w 
Paryżu zarysowało s.ię niebel.­
'pleczeństwo nowego kryzysu 
polityCT;nego w sprawie remi­
litaryza~ji Niemiec zachod• 
nich. 

wniosek przewklujący Fatyfi-

~!f :~~~~ff~ rocznych zadań produkcyjnych 
Równocześnie - jak podaje 

AFP - komisja obrony naro­
dowe} wybrała swyril spraw-O"· 
~dawcą deputowanego Badie 
(radykał), któt y wypowiecfai6ł 
11\ę przeciwko ratyfikacji u­
kładów. Badie ma przedstawić 
w parlamencie stanowisko ko­
misji obrony narodowej · w 
•Prawie układów paryskich. 

liczne komentarze. · 
Fakt, że nota radziecka vtY· 

wołał.a l'!łebok;e wr.ożen i e we 
Fra!Ilcii tłumaczy też IJ!'ytację 
prawicowej prasy występują­
cei na l'ZeCZ ra tyfik.acji ukła­
dów paryskich w sprawie u­
zbrojenia Niemiec zachodnich. 
Prasa praw<.rowa wyraQ:.a o­
twarc'oe zaniepokojenie w 
zwią.Zlku z wpływem, jak! no­
ta może wywrzeć na francu· 
liką opinię publicwą i na de· 
putowanych -do Zgromadzenia 
Narodowego. 

„Birmingham Post" pill!2'.E!, 
iż -nota radzi9Cka jest poważ­
nym niebezpiec-zeństwem dla 
polityki Mendes - France'a. 
·wyn~ki głosowania nad raty­
fikacją układów paryskich w 
.komisjach francuskiego Zgro­
·madzenia Narodowego świad· 
czą, jak trudna będ?;ie rola 
premiera, kiedy · 20 bm. roz· 
pocz<nie się debata ·rOO'lamen• 
tarna. 

Pięknie spisała się załoga 

ZPB Im. I Dywizji Kośclusz· 
kowsklej ca~y zakład 
już 15 grudnia ?Jameldował o 
zakończeniu realizacji zadań 
rocznych. Nie jest to Jednak 
jedyne osiągnięcie z.ałogi ZPB 
im. I Dywizji Kościuszkow­

skiej. W ciągu dziewięciu mie-

sięcy br. obniżyła ona koszty 
własne produkcji o 3.661 tys. 
złotych. 

• • • 
Plan roczny wykonała zało­

ga Fabryki Firanek 1 Koro· 
nek im. Sawickiej. Da on.a do 
końca roku dodatkową pro­
dukcję 650 tys. metrów fira-

· Drug 1• d~··en' t•brad .ne~. zrealizowaniu zadań rocz-
, _ nych zameldowały także za. 

kłady Przemysłu Tkanin De• 

W h k Z d koracyjnych, które wyprodu-

SZ eC zwi~z owego 1' a.z u kują dodatkowo 60 tys. me-
'"1 trów tka n i.n_ 

Plany roczne wykonały po-p• · R d ' k' h za tym: wykończalnia ZPB 1sarzy a z1ec IC im. Dubois, farbiarnia I przę-
dzalnia ZPW Im. WAryńskie-

W drogim dniu obrad Il Wszechzwiązkowego Zjazdu Pl· go, tkalnia ZPB Im. Wallera, 
sarzy Ra.dzleckich - 16 bm„ sprawozdanie komisji manda· Wytwórnia Sprzętu Mechaoi­
toweJ zlożył Lew Nikulin. Zakomunikował on. że ua zjazd cznego. 
wybranych zostało 738 delegatów, w tym 626 z głosem decy-
dującym, I 112 - z głosem doradczym. Omówił on następnie • • • 
zmiany, jakle :r.aszły w składzie Związku Pisarzy Radziec-
kich od czasu I Zjazdu. W 1934 r. związek liczył 1.500 człon- Halo, redakcja? 
ków I kandydatów, a I grudnia roku bleżą.cego - 3 695 - Mówi FLiipczak z Pólnoc-
członków t kandydatów. Wzrost ten świadczy również o no • Łódzkich Zakładów Prze­
zmianach jakościowych w składzie związku, mysłu Zgrzebnego. Zawiada· 

miamy, że dzisiaj, to znaczy 

Henryk Laskowski I ZMP-ów­
ka Stanisława Klopińska. Ta 
przodująca trójka przyczyniła 
się wydatnie do sukcesu od­
działu L 

Jak informuje referent 
współzawodnictwa, tow. Gra­
bowska, pównież załogi innych­
oddzi.ałów wzmagają •'\VYSiłki, 
aby przed terminem zakończyć 
realizacji: zadań bieżącego ro­
ku. 
Zobowiązują załogi: do tego 

uchwały podjęte n.a konferen­
cji partyjno • ekonomiczne), w 
myśl których zakład powinien 
plan roczny wyk-0nać na IO 
dni przed terminem i dać do­
da tkową produkcję wartości 

ponad jednego miliona zło­

tych. 
Dalsze postanowien ia konfe­

rencji partyjno - ekonomicz­
nej, związane już bezpośrednio 
z roolizacją planu ostatniego 
roku Sześciolatki. brzm ią: mu­
simy zwiększyć o 2 proc. wska­
źnik wyprzędu oraz do 1 kwie­
tnia przyszłego roku zmn•ei· 
szyć odpadki o 0 ,5 proc„ co 
przyspor zy mkla<lom 250 tys. 
zł dodatkowych oszczędności. 

J6 grudnla br. załoga ZPB tm. Marchlewsktego ukO'ńczyła 
realizację rocznego planu produkcji. 

N A ZDJĘCIU: krojczy Tadeusz Pytko, kt6T11 skfoil ostat• 
nią sztukę tkaniny, przyjmuje gratulacje od naczelnego in-
- żyniera Zakładów tow. Szadkowskiego. 

Dz:ennik „Figaro" jest ~„ 

niepokojony poważną argu- - -----------­
mentacją notv rad11:ieckiej. 

Dziennik „Franc-Tireur" o­
publikow•ł treść noty pod ty­
tułem: „Moskwa oświadCl.a, t.e 
ratyfikacja układów pa,ry­
skich anulow•liaby pakt fran­
cusko-radziecki" . . 

Dziennik „Aurore" ogtasz.a 
oświadczenie premier.a Me<n­
des-Franc-e w sprawie not;ir ra­
c:Wieckiej. „Nie Larnietw.im od­
kładać terminu roz.pocz~La 
debaty w Zgromadzeniu fran­
cusk im" - powiedział Men-
des-France. 
. W oświadoz«llu swym Men­

des-France przyznaje, te 
Fnincja robowiązala l'lię w 
pa kc\e fra ,ncusko-mdziecki m, 
iż nie będzie ucz~tnkzyła w 

Zofia 

Nałkow.ska 
nie żyje 

WARSZAWA, 17. U. 
Dnia 17 bm„ ·w godzinach 

wieczornych, zmarła w · War• 
szawie, w wieku 69 lat jedna 
z najwybitnlejseycb pisarek 
polskich, - Zofia Nałkowska.. Na zjeździe reprezentowani 

są pisarze , 45 narodów ra­
dzieckich, literaci różnych PCj: 
koleń. Wśród delegatów jest 
wielu deputowanych do Rady 
Najwyższei ZSRR. rad naj­
wyższych republik związko­
wych i autonomicznych oraz 
rad terenowych, członków Ra· 
di:iecklego Komitetu Obroń· 
ców Pl>koju, działaczy między• 
narodowego ruchu obrońców 
pokoju. 123 osoby-, były de}e':.. 
gat.ami na J Wszechzwiązkowy 
Zjazd Pisarzy w roku 1934. 

- Wydarzenia, Jakie zaszły 17 grudn ia, nasze zakłady wy­
w ciągu ubiegłych 20 lat w ro-
zwoju prozy t·adzieckiej _ po- konały roczny plan produk- ,-

wiedział Sunonow - należy ci'.:_: Dziękuję. zanotowaliśmy. Celem. omdwlenia sprawy lotnikQw amerykańskich Zebrani.a powyborcze 
aktywu K~mite~~w 

Frońlu Narodowego 

Literatura nasza poniosła 
wielką stratę. Zofia Nałkow­
ska, której 50-lecle pracy pi­
sarskiej obchodził dwa lata 
temu polski łwiat kuUuralnY, 
była autorki\ wielu, słojąc:rcła 

na naJW)'ższym poziomie arty. 
stycznym i . stanowiącyoła 
trwały wkład do naszej litera­
tury, powieści. 

rozpatrywać w bezpośrednim - Ale to 1eszcze nie wszyst-
powiązan i u z wydarzeniami w ko. Napiszcie i o tym, że do skaranych " Chinach 13 szpie~ostwo 
życiu n~rodu . Należy przy tym przedterminowego zxealizowa-

Następnie ref~rat o prozie 
radŻieck iei wygłosu Konst.an­
tin Slrnonow. 

podkresłlć znaczenie ksiązek, . . . . 
które odegrały WJtbitną rolę ma planu ~rzyczynil1 się prze-

. . . ó 'de wszystkun tkacze; Helena 
w zycm spoleczenstwa, kt re I K · . k 1 z Ma i.ak 
ze wzgllldu n.a swó1 wyboki , oi!~mia;:spoly en~~du~~~ych 
poziom a~tys~yczny wytrzy- majstrów StanJsł.awa Pietrzy­
mał)' próbę czasu. kowskiego i Bolesława Wasi.a­

W latach 1934 - 1941 uka- ka. Do końca roku wyprochl'· 
za!y -się trzy wielkie klasycz- kujemy dodatkowo 128 tys. 
ne epopeje, które wywa•rl'!_ met.rów tkanin .• 
trwały wpływ na świadomosc 
ludzi radzieckich: „Życie Kii- • • • 

------------ f ma Samgina" Gorkiego, „Ci-
chy bon" Szołochowa Droga Skrzynki z przędZłl z oddzla­
przez mękę" A. TołstOj~ Po I iu I ~oludn,iowo • Lód;i;kich. 
nich następują: „Jak harto- Zakladow Przemysłu Zgrzeb· 
wała się st.al"' Ostrowskiego i nego noszą napis: „Plon bez­
„Poemdl pcdagogiezny" Ma- brakowy nr .l". Przędza . ta do­

. karenki, które mają ogromne brze znana Jest JeJ odb1orcy­

\ 

·wo\awódzki Zlot· 
Młody~h 

Przodowników 
odbędzie się w niedlielę J 

w Lodzi 
W niedziel~ 19 grudnia 

br. 800 najlepszych, · naj­
bardziej ofiarnych młodych 
robotników przybędzie do · 
Łodzi na Wojewódzki Zlot 
Młodych Przodowników, 
żorganizowany przez ZW 
ZMP. 

Za.daniem Wojewódzkiego 
Zlotu będzie m. In. pMsu­
mowanfe wyników uzyska­
nych przez młodych robot­
ników we wspólzawodnlo· 
twie pracy. ocena ł pogłę· 
bten!e dalszego udziału mło­
dzieży w czynie zjazdo­
wym. 

Na zakończenie Zlotu 
najlt>psl. prZl)duJa.cJ ro· 
botnicy otrzymają cenne 
nagrody, ufundowane przez 
dyrekcle zakładów. 

waczenie dla ksztattowdnia ZPZ 1m. Wiosny Ludów, po. 
się cha.rakteru nowego czlo- ni~waż jest najwyższej iako· 
wieka radzieckiego. śc1.. 

W dalszym ciągu swego re­
feratu Simonow mówił o i­
stocie mel'Xiy rea lizmu socja­
listycznegol, o wtaśc1wym jej 
rozumieniu 1 stosowaniu w co­
dziennej praktyce pisarskiej. 

Radiieccy p1$arze opierają­
cy się swej prRc·y na meto­
dl1e realizmu socjalistycznego 
widzą w ludz1a,·h wszystko, 
lecz koehaja w ni<'h to, co ich 
prnwadzi naprzód. Pisarze ra­
dz1eccv me zam.V k ~ .' Ił o:zu na 
to, co w ludziach Jest niskie i 
zie, lecz uważ<1Ją, że wlaściwe 
człnwiekuw1 są cechy szlache­
tne. Pisarz radz1eck1 widzi 
.;/flbości człowiek~. lecz · pra­
gnie hartować w nim silę. 

Ostatnio wysłany transport 
przędzy zaliczał się Już do no­
worocznej produkcj~ gdyt w 
oddziale I, w związku z prred­
terminowym wykonaniem pia· 
nu, bieżący rok kalendarzowy 
skończył się 22 listopada. 

Mi.ano najlepszego w tym 
oddziaJ.e nosi zespól śru'bowni­
ka Józefa Upowskiego. Pra­
cują w nim przykręcacze tow. 

I 

Srnbme i platynowa 
lisy 

z Lubiecnowa 
M(>wc!I wska1al następnie, Ostatnio z największej w 

te w Jatach p<iwoJennych rnz- kraju a jednej z większych 
pleniła ~1e t.o-", „teoria bez- w Europie l1si1ej fermy w 
konfliktowości", że w , wielu PGR Lubiechów, w po,w. Wał­
kg>!pkath P••Jaw1ly się elemen- , brzych, odszedł pierwszy te­
ty lak1en1wania i lukrowania · goro<"zny transport' 500 lisich 
.-,eczyw1stośc1, przeciwk.o cze- :\ skńrek. Puszyste, o odcieniu 
·mu wy•tęp.uje obecnie dość srebrzy~tym t platynowym 
ak tywnie krytyka I świat li-

1 
skńrkl są cennym su rowcem 

terack1, dla przemysłu futrzarskiego, 

.... -· . . 

W hucie 
1m Lenina 

VA ZDJĘCICJ: re· 
1on wielkich pie­
ców . Na pierw­
l'lJm plani e skła-

dowisko TUdy. 

Fot. - CAf 

Czo u En-lai 

na 
wyraził - zgodę 
przy1ęcie w Pekinie 

Łódzki Komitet 'Fronłu Narodowego sawfadamla, ie 
w ~nie<lzlałek, 20 bni., o godz. 17, w sali Państwowej Fll­
harm'onii w Łodzi, ul. Narutowicza 20, odbędzie się zebranie 
powyborcze aktywu Komitetów Frontu Narodowego. 

Wyrazem uznanJa dla włet­
klego talentu Zofii -Nałkow• 
sklej było przyznanie jeJ sze• 
regu WY!!Oklch odznaczeń P&ń· 
stwowych, m. in. orderu · 
„sztandar pracy" i klll.!IY, krzy. 
ża komandorskiego z gwiazdJt 
orderu odrodzenia Polski. ż& 
całokształt twórczości literac­
kiej znakomita pisarka zosta. 
ła Wyróżniona w 195S roku 
nagrodą państwową I słopnfa. 

ONZ Program spotkanta przewi- -;:::======-======:; 
du~: I Mekrelarza generałnee;o 

Komunikat 
Jak jut donosllłśmy, Zgromadzenie Ogólne NZ uchwaliło 

w ubiegłym tygodniu ł7 głosami przeciwko 5 przy 7 dele• 
gatach wstrzymujlłeych się ·od gloso ruolucję polecaja,cą 
sekretarzoWi generalnemu ONZ Hammarskjoeldowi podjęcie 
odpowiednich kroków w celu uzyskania .zwolnienia grupy 
lotników amerykańskich, ska:r.anych przez Sąd Najwyiszy 
Chińskiej Republiki Ludowej za działalność szpiegowską na 
terytorium Chin. 

1 Przelnówienie przewodni­
czącego Łódzkiego Komi­

tetu Frontu Narodowego pro!. 
Mieczysława Klimka. 

2 Wręczenie dyplomów u­
. znania aktywistom Komi · 
tetów Frontu Narodowego :r:a 

Wydział Propagandy U• 
wladamia prelegentów Ko­
mitetu Łódzkiego i komite­
tów dzielnicowych, te w 
dniu 20 bm„ o godz. 16, 
w sali Komitetu Łódzkiego 
(na parterze) odbędzie się 
informacja na temat: 

Zofia Nałkowska brała ŻY• 
wy udział w życiu politycznym 
I społecznym kraju jako poseł 
na Sejm, członek Ogólnopol• 
sklego Komitetu Frontu Naro. 
dowego, Polskiego Komitetu 
Obrońców PokOJu oraz zarzą­
du Głównego Z,wiązku Lltera-

W zwiąi..ku z tym, D. Ham­
mall'skjoeld wystosował do 
premiera Rady Państwowej 
i ministr.a Spraw Zagranicz­
nych Chińskiej Republiki Lu­
dowej Cwu En-lai.a depeszę. 
w której proponuje, że uda 
się w końcu grudnia br. do 
Pekinu, aby omówić sprawę 
lotników amerykańskich z 
wiadzami Chińskiej Republiki 
Ludowej. 

' Jak donosi Agencja Nowych 
Chin, premier Czou En-lai 
wyraiził zgodę n.a propozycję 
D. Hammarskjoelda i wyst.-0-
sowął do niego depeszę, w 
której stwierdza m. in.: 

- Otrzymałem depeszę z 12 
grudnia br„ w której wyr.aż.a 
Pan życzenie przybycia do Pe-
kinu. ~ 

Jeśli chodzi o wymienioną 
w Pański.ej depeszy sprawę 
sz,piegów amerykańskich, to 
s-tanowisko nasze jest określo­
ne w innej depeszy, jaką do 
Pana wysyłam. 

W interesie pokoju I i:lairo­
dzeniia na.pillcia. w stosunkach 
międzynarodowych gotów je­
stem przyjąć Pan.a VI stolicy 
naszego państwa - Pekinie i 
omów ić tę sprawę. Będzie 
nam miło powitać Pana w 

Odroczenie 

w 
procesu 
Karlsruhe 

Na czwartkowym posiedze­
niu trybunału w Kąrlsruhe 
trwała polemika między przed­
stawicielami oskarżenia a o• 
brońeami Komunistycznej Par­
tii Niem iec IKPD) w sprawie 
legalnośc i toczącego się pro<.'e­
su przeciwko KPD Adwokat 
dr Kaul domagał się umorze­
ni.a post~powania, stwierdz.a­
jąc . że obecny proces pozosta­
je w sprzeczności ~ konstytu• 
cją bońską i ze wspólnymi u· 
chwałami zwycięskich mo­
carstw w sprawie Niemiee. 

Pod kon iec posiedzenia prze­
wodn iczący Wintrich zakomu­
nikował, że następna rozprawa 
publiczna od będzie się dopiero 
31 styczni.a 1955 r. 

........................................ . , . 
i DZIS 6 STRON i . . ........ ·-····-····-····-···········' 

Chinach. Proszę zdecydować, pracę w kampanii wyborczej . 
jaki termin przyjazdu do Pe· W częścl artystycznej wy­
kinu będzie dla Pana najdo-1 stąpią znani aktorzy scen 
godniejszy i poinfónnować łódzkich ot"az zespoły amator-
nas o tym terminie skie. 

„Węzłowe zadania pod­
stawowych organizacji par­
tyjnych w walce o realiza­
cję zadań produkcY.Jnych". tów Polskich. - . 

Dwa spotkania 
atcijemv się .mowu młodymł.. 
W spólnte przecież pra.cujemy, 
walczymy. Macie obecnie łn­
ne warunki życia. Pamięta.jet• 
jednak zawsze, że .O to, co 

Była nłedzłela. W portłernl 
Zakładów l Maja mło­

dzież zetempowska uprzejmie 
informowała · wcliodzqcych, że1 
spotkanie z posłem n.a. Sejm, 
I sekretarzem KW PZPR, toW. 
Michaliną Tatarkówną; oclbę· 
dzie się 1.11 dużej sali koofe• 
rencyjnej. 
Jedną z pierwszych, kt6"o 

PTZ!/SZ!a na dwie godziny 
przed spotkaniem, była sama 
tow. Tatarkówna. Na pytają­
ce spojrzenia dziewcząt, zdzi­
wionych tak wczemym przy· 
byciem, tow. Tatarkówna od· 
powiedziała: 

- Widzicie, ja. będę miala 
dzi.ł dwa spotkania. Jedno ze 
starą gwardią rnbotników, z 
którymi razem pracowalam i 
ra.zem walczyłam Drugie . -
z mlodą gwardią, z naszymi 
następcami - z waml.„ 

* „ * 

- Pamiętam. Nlel w11płacm 
wtedy tygodniówki! A prze­
cież na chleb , czekały dzieci 
Tobotników. Ciężka to byla 
walka, ale zwyciężyliśmy. 
Musieli wypłacić/ 

- A tera.z jak wam · idzie 
robota? Jak z pl.anem? 

- Plan Toczny wyk<lłlamy, 
na pewno, a w naszym życiu 

zmleni!o się dużo - odpowie­
dział tow. Malinowski. - A­
nusikowa zosta ca ~ybrana 
radną, Lukas i Pawlakowa są 
kontrolerkami produkcji, a 
ja kierownikiem zmiany na 
skręcalnt. U nas Ludzie rosną„. 

Długo trwala rozmowa. 2e 
starszymi robot11icami. Wspo­
mnienia można by!o snuć w 
nieskończoność- Ale sala już 
wypelniala się mlodzieżą. 
Trzeba bylo rozpocząć drugie 
spotkanie. 

mat11cznych. Ate wtedy któż dzisiaj mamy, wa!czyla klast& 
się troszczył o m!odych To- robotnłcza w sojuszu z blecf.­
botników? ... Fal>rykant Kon ł nym i średniorolnym cMo„ 
jego dobrze op!acan11 „sztab", pstwem. . 
nie dbali o nas. Oni nas nie- - Są dla was nleogranlczo• 
nawidzili. Dlatego, że walczy- ne możliwości nauki. Szkolll 
liśmy przeciwko nim. stojq przed wami otworem. 
. Mlodzież nateżo,ca do KZMP Uczcie się, pog!ębła;cie 1we 
ł niezorganizo•vand. zbierała wiadomości uiwodowe. opano· 
się nie w świetlicy, ale pod wujcie nową tech.nikę, 11owe 
laskiem na Zarzewie. Na ze· zawody. Powitaicie ~więto 
braniach miedzi towarzysze m!odzież11 polskiej - Il Zjazd 
radzili nad tym. jak prowa- ZMP, jeszcze większą ofiar· 
dzić walkę o swe prawa,- Poli- n.ością w pracy dl.a dobra . ł 
cia często napadała i · ares~to- rozkwitu naszej ojczyzny. 
wala wracając11ch z tych ze· Wręczajqc tow. Tatarków-
brań KZMP-owców. nie w imieniu m!odzież11 włq-
. Tow. Tatarkówna mówi zankę róż, serdecznie dzięko• 
również o krwawych straj- waly jej zetempówki: 
kach i walk.ach robotników o - Przyrzekamy, ie dkl 
chleb, o pracę, o wolność ł naszej ojcz11zn11 i jej roz• 
sprawiedliwość. W walce tej kwitu nie bl;ldziem11 szczędzić 
nigdy nie brakowało ' młodzie· swych Tąk i mózgów. Wzorem 
iy Stala ona zawsze w szere- w pracy dl.a ojczyzny są dit& 
gach walczących pod przewod· nas komuniści - wy, którzy 
nictwem Komunistycznej PaT• nie żałowaliście swych mło• 

'V sali zbieraia. się m!o- * • * · tii Polski. . dych Int, którzy wa!czy!lscle • 
ł' dzież. Tow. Tatark6wnę Mlodzl towa.rzysze - zaczę- - Pamiętam - wspomina kapitalizmem o to, by nasm 

otoczy ii stars\ robotnicy la tow. Tatarkówna, gdy tow. Tatark6wna - jak w cza· . młodość byla pełna rado:lcł.M 
Magdalena Luk.as, Bronisława przebrzmialy powitalne oklas- sie jednego ze strajków pod Delegaci oddziałów produk• 
Pawlak, Zofia Szulc, Muks11- ki - Wasz przewodniczący mur fabryczn.11 podjechały cyjnych sktadali następnie 
milian Malinowski, Józefa przed chwilą mówil o pracy furmanki ch.!opskle. meldunki o W'!lkonaniu zo• 
Anusikowa, Wtadyslaw Osi- przedzjazdowe;, o waszych o- - Chcemy rozmawiać z kie- bowiązań dla uczczenia ll 
borski i inni, pamiętający je- 1 siągnięciach, zonowi(\zaniach. rownictwem strajku - o• Zjazdu ł o podejmowanych 
szcze czasy, gdy „ Widzewską Sa one piękne. Swiadczą o świadczyit chłopi. przez m!odzież datszycll zo-
Manufakturq" rz14dzi!a rodiin- wielkiej miłości. jaką darzy· - Gdy spytaliśmy ich, cze- bowiązaniach, 
ka Konów. cie ojczy:znę, nasz ą partię .. . go eh.cą od kierownictwa „. Wykon.a.nie łl.aszego czynu 

W spominali dawne lata, - Wśród was siedzą starzy Jitrajku, odpqwiedzieli, że przedzjazdowego służy spra~ 
które minęły bezpowrotnie, robotnicy, Luka~owa, Mali- przywieźli chleb dla aw11ch wie rozkwitu ojcz11zn11 
czasy wyzysku, trudu i walki. nowski, Bronidlawa Pawlak, dzieci. stwierdzali zetempowcy. 
Nie poszły one na marne. Zofia Szulc, Anusikowa, Wla- , - Oświadczy_Uśm11 Im, że Dołożymy wsz11stkich sil, b11 

- Pamiętasz, Bronka, teii dysław Osiborski i wielu in· trudno będzie nam w tej ma· wypelnić z hO'llorem swoje 
strajk pod kominem? - pyta nych. Pamiętaj4 oni inne cza- sie strajku.jgcych Tobotni1t61.11 zadą.nia!„. 
towarzyszka Tatarkówna Pa- sy. Opowiem wam o tych cza- odszukać synów i córki chlo· 
w!akowq. sach. Byliśmy młodzi, tak jak pów. Wtedy us!yszeliśmy sio- * • * 

- Tak, w 1934 „oku - pa- wy dzisiaj. Pracowaliśmy w wa, których nie z.apomnę nig· 
miętam. Staliśmy kilka go- tej fabryce. Wówczas nosi!a dy: 
dzin i nie ustqpi!i§my - ona znienawidzonq nazwę: - A w11 to nie nasze dzle­
wspomina Pawlakowa. „Widzewska Manufaktura". et? Nie nasi bracia ł siost1'y? 

- A przypominasz sobie, Właścicielem by! fab-rykant Sprawa, o którą walczycie, 
Tatarkówna, jak w czasie Kon.„ jest naszą wspólną sprawą. 
strajku szturmo1JJaliśm11 bra· Tow. Tatarkówna wśród BieTżcie! - l przez mur za-
mę? Tobie wtedy „granatowi" skupionej ciszy na sali snuje częto podawać chleb, kaszę, 
rękę z!amali. Polkjanci chcie- swoją opowieść. Nie było wte- owoce, maslo i inne produkt11 
li cię • aresztować, ale my,~m11 dy w fabryce vięknej, jasno żywnościowe . 
prz~~ll!Y ciebii chustkami, oświetlonej sali świetlicowej. - Młodzi toWaTzyszel _. 
wciągnęłyśmy w tium ł „tyle" M!odziei 1rnm:yla o zespolach mówiła tow. Tatark6wM 
cię dostali/ - - tanec.m11ch, eh6roln11cll ł dr11• ~qc W<IBZ za.pał, "'1f, 1tcw1ł, 

Sluszną i cenną inłcjat111Dę 
organtzowania spotkcz·ń z 

dzta«iczami partii powinn11 
podjąć wszystkie zaTządy za· 
kładowe Zl\.f P. SŻczególnle te• 
raz, w okresie pracy przed· 
z;azdowej, młodzież powinna 
zapoznawać się szczegółowo z 
historiq walk 1,1asy robotni• 
czeJ. Spotkanta takie wycho­
wują m!odzłeż. Poglębłajq 10 
nłej mlłoAć do f14Ttii i tudo-
~J oJcZ11m11. · -- ·· 
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STR. S GŁOS ROBOTNICZY 

.Projekt statutu Związku Młodzieży ,Polskie) 
„Razem młodzi przyjaciele 

• w szczęściu wszystkiego 
są wszystkich cele". 

I. Zwią7.ek Młodzieży Poł!!ikicj 
i je~o· członkowie 

t ZMP jest organizacją młodego pokolenia Polski Ludowej, 
jednoczącą w swych szeregach coraz szersze rzesze pa• 

triolycznej młodzieży miast i wsi. 
Członkiem ZMP może być kawy młodzieniec i każda dziew­

czyna, jeśli ma szczerą chęć należenia do organizacji i bran_ia 
udziału w urzeczywistnianiu jej celów dla dobra młodz1ezy 
i całego narodu. 

2 ZMP rozwija w sercach młodzieży miłość ojczyzny, po­
budza zapał O.o walki o jej rozkwit i świetność, o nietykal­

ność jej granic, o dobre>byt i szczęście narodu, o zbudowanie 
Polski socjalistycznej, -w której zniknie raz na ;;;awsze wszel­
ki wyzysk i krzywda ludllka, zapanuje niepodzielnie sprawie-

' dliwość i braterstwo między ludźmi, swobodnie rozwijać się 
będą materialne i duchowe siły narodu i jednostk.i. W imię 
tego celu ZMP rozwija w młodym pokoleniu zamiłowanie do 
pracy I nauki, wychowuje młodzież na pełnowarto~iow)'{:h 
członków społeczeństwa, zespala : pomnaża ie.i siły i talenty, 
pobud:lla jej twórczą energię, zaszczepia poczucie kolężeń• 
stwa i ~ucha ofiarności, zwalczając nieróbs·,wo, wygodnictwo, 
sobkostwo, przezwyciężając wszystko, co ciągnie młodziet 
wstecz. • , 

Każdy zetempowiec powinien brać czynąy udział w tej 
walce. · 

3 ZMP wychowuje młodzi~ w duchu umiłowania tradycji 
patriotycznej walki narodu o wolnośe i postęp, związanej 

z imionami wielkich Polaków: Tadeusza Kościuszki, Adama 
Mickiewicza. Piotra SciegieiIDego, Jarosława Dąbrowskiego, 
Felilqa Dzierżyńskiego, Mariana Buczka, Marcelego Nowotki, 
Karola Swierczewskiego. ZMP jest spadkobiercą stuletniej 
z górą tradycji walk demokratycznych i postępowej mfo­
dzleży przeciwko obcym l rodzimym tyranom, a zwłaszcza 
walki rewolucyjnej młodzieży robotniczej, chłopskiej 1 stu­
denckiej, której przewodził Komunistyczny Związek Młodzie­
ży Polski l Związek Walki Młodych, przy czynnym udziale 
antyfaszystowskiego nurtu OMTUR l „ Wici". :letempowiec 
w całym swym życiu 1 postępowaniu powinien czerpać wzór 
z zycla Stefana Okrzei i Władysława Kniewsj(iego, Henry­
ka Rutkowskiego, ·Janka Krasickieg.o, Hanki Sawickiej 1 
wielu innych młodych bojowników poległych w walce o 
Polskę Ludową. 

. 4 ZMP zespala wysiłki młodzież?' z wysiłkiem całego nad„ 
rodu w budowpktwle socjalistycznym, w pracy na 

pomnażaniem ogólnonarodowych bogactw materialnych I 
• kulturalnych o szybszy wzrost dobrobytu ludzi pracy I siły 

obronnej ojczyzny. Zetempowiec powinien przodować w pra­
cy I nauce, stałe podnosić swe kwalifikacje zawodowe, u­
czestniczyć w socjalisty<'znym współzawodnictwie. szano-

· wat swóJ warsztat pracy, zwalczać marnotrawstwo, strzec 
wlasno~cl społeczneJ. 

5 ZMP wnosi swój \'kład do wailkl o stałe umacnianie 
władzy !udowej - aktywnie uczestniczy w realizacji 

zased Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowt!j, wiei• 
klej karty praw narodu polskiego. 

ZMP.awlec powinien wzorowo wypełniać obowiązki oby• 
watelskie, przyczyniać się do zwalczania bezduszności i biu­
rokrdtyzmu, być czujnym wobec przejawów wrogiej dzia-
łalności. ' 

8 ZMP uczestniczy w walce o 'tale umacnianie sojuszu 
robotników I chłopów, który jest fil.arem naszego pań· 

. stwa ludowego, źródłem siły narodu budującego socjalizm. 

Pod przewodem ZMP młodzież bierze czynny udział w 
ogólnonarodowej walce o rozkwit rolnictwa, o t•ozwój spól• 
dzielczoścl produkcyjnej - o socjali~tyczną przebudowę wsi1 
wiodącą do dobrobytu, do uwolnienia chłopów od kułackie• 
go wyzysku, do ulżenia pracy rąk przez szerokie zastosowa• 
nie maszyn I ełektrycznośc1, do rozwc>ju kultury na wsi i 
lltalego zmniejszania różnicy między życiem na wsi a w 
mieście. ' 

Zetempowiec ~winien krzewić Idee braterstwa I współ~ 
pracy młodzieży robotniczej I chłopskiej. 

1 ZMP zacieśnia więź solidarności i l>ra•terstwa młodzieey 
polskiej z młodzieżą całego świa.ta walczącą o pokój, 

postęp i przyjaźń między narod.ami, bierze czynny udział w 
działalności ~w1a.towej Federacji Młod71iety Demokratycz­
nej. W pracy swej ZMP bierze przykład z przodującej mło­
dzieży . Związku Raooieckiego, z Wsi-echzwiązkowego Leni­
nowskiego Komunistycznego Związku MłodZJieży - czoło­
wego oddziału pos•tępowej młodzieży świata. 

Zetempow'.ec Jest szermierzem w walce o pokój 1 przy· 
jaźń między narodami, zwalcza jad nacjonalizmu i knowa· 
nia podżegaczy do nowej wojny. 

-8 ZMP walczy o uwolnienie umysłów młodtz,ieży od prze. 
sądów i zabobon9w, od poglądów obcych postąpowi i na­

uce, szerzy wiedzę o prawach l"O'ZWoju przyrody i społeczeń­
stwa, krzewi przeobrażające świat idee mairksizmu - leni­
nizmu. 
Sprawą &zc!.achetneJ ambicjł kał.dego zetempowca pow!.n· 

· na być wytrwała prac.a nad zdobywa.niem wiedzy, nad 
przy~ajaniem sobie naukowego światopoglądu, zw.alczainie 
ciemnoty, przesądów i zacofania. 

9 ZMP wychowuje chłopców I dziewczęta n.a ludz,l pełno• 
wartościowych, dzielnych, zdrowych. llBhartowanych fi­

zycznie i czystych moralnie, skromnych i uczciwych, kole· 
żeńskich I uczynnych, ufnych w swoje , siły, śmiało łamią­
cych trudności i przeszkody, radujących się życiem - ludzi 
godnych naszej wielkiej 50Cjamtycznej epokL 

Zetempowiec powinien być szczery I prawdomówny, 
zwalczać dwulicowość i obłudę,' wytwarzać wokół siebie at• 
mosferę potępienia d.la chubgaństwa, pijaństwa, rozwiązło• 
ści, braku kultury wobec dz.iew~z'lt i braku posmnowania 
dla st.a.rszych. 

10 ZMP jest od&liałem Frootu Narodowego, jedai~ce-. 
go wszystkie patrit>tyczne sily na~"Odu W. walce _o po­

kój i socjalizm.. ZMP jest towarzySirem wa.lk1 Polsktei ~je· 
Ć!noc:ronej ~rtli Robotniczej l uważa partię z,a swego ide­
owego kierownika. 

II. Za111ady zycia wewnętrznego 

Związku i .prawa zetempowca 
Zasady zyda wewn111rmego ZMP po<l·porządko~e •ą' 

ogólnym celom Związku i słu.żą osiiutn1ęcm całkow1~ei zgo· 
dnośoi między głos.Wnymi hasłami 1 praktyczną_ dznałaln.o­
ścią, mifldzy słowem i czynem. Wa.-unkiem . rei zgodnosci 
je&t nleus.tannie rosnąca .akty;vnosć młodziezy,. atmosfer~ 
pobudzająca każdego zetempowca do rozwijani.a osob1~te1 
inicjatyWY i wn0$zenia włll5Ilego wkloadu. we w~lną s.pI"a­
wę, a równoaześnie największa zwartość ideowa 1 organ121&• 
cyjna Zwiąl.ku. Dlatego: 

Każdy zetempowiec ma pra~ swobodnego wypow!_a­
dania nurtujących go myślJ. w każdym ze_teni.powskun 

gronie. Na gruncie swobOdnej dyS'kusji ZMP dązy. do umac· 
ni.anta wśród mlodz.ieży marksistowsko • lemnowsk1ego 
św}ato.pog!tidu. 

11 

12 Każdy zetempowiec ma prawo zgłas:z.ani.a swych po­
mysłów 1 wniosków dotyczących zarowno doskona­

leni.a życia 1 pracy orpni.Zacji,. ja~ i jej wkl~du we '!'szy­
s~kie dziedziny pracy produkcy)'neJ,. nau.kt, dztalalnośc1 kul­
turalno - oświatowej, sportiowej i mneJ. 
Obowiązkiem organizac!I jen po!OOC we wcieleniu. w ży~ 

cie słusznych i cennych wnio!lków i pomys~ów. 

13 Każdy zetempowiec . ma prawo, zgodnie ze swym su-
' mieniem, krytykować wady i braki w działalności o.r-

ganlzacjt, Jej wł~-i kierowniczych i poszczególn_Ych d:oo· 
łaczy 1 nie może być pod żadnym !>01;JC>.l'e~ przesladowany 
.za krytykę. Ze słus.znej kr~tyki organirz.acJa ma obowiązek 
wyciągać odpowiednie wnioski praktycz.ne. 

S'"l!Oścl woli większości, z chwilą gdy więks:l'clć wY'PQwie s'wą 
wolę - staje się ona n~kazem dla każdego zetempowca. · 

15 Wola większości decyduje o składzie wszystkich kk!­
rowniczych wl.adz Związku, które pochodzą z wyboru 

i mają obowiązek składać ze swej pracy sprawozdanie wo­
bec organizacji, która je wybrała. 

1.: Każdy zetempowiec ma'. prawo wyl>ierać i być wybie­
l.I ra'nym do wl.adz kierowniczych organil.Bc}i. 

11 Wszystkie koła ZMP i władze kierownicze niższych 
s.zczebli podporządkowują s.ię uchwałom wyższych 

· władz .kierowniczych. I 
'1-8 Na wszystkich szczeblach organizacji zetempowskiej 
ł obowiązuje wzorowa, ·jedna dla wszystkich, na świa­
domości oparta dyscyplina, jako nieodzowny wairunek wy­
chowania obywatelskiego zetempowców oraz sily ideowej 
i sprężystości organiz.acyjneł oo.tego Związku. 

Ili. Kolo ZMP 

- pod"'tawowe Związku 
. 

Of!lllWO 

19 W fabryce, kop.alni, w każdym zakładzie tmtcy, w 
szkole, Il.il uczelni, w gromadzie, spółdzielni produk­

cyjnej, POM, PGR, w jednostce wojskowej - ws:zędLie, 
gdzie praC1.1je lub uczy SJię choćby siedmiu zetem!p(l'Wców -
tworzą oni kolo ZMP. Koło - to podstawawe ogniwo or­
ganizacyjne związku. Tam, gdzie jest mniej niż 7 czronków, 
wchodzą oni w skład terenowego kota ZMP. 

2!M Najważniejsze zad.a.nie kola ZMP to wychowanie mło-
V dzieży w duchu ·ideowych założeń Związku. · 
Kofo stosuje rói.norodne formy pi:acy wychowawczej w 

za.leUiości od wieku i środowiska i:nlodz.leiy. Powatną rolę 
.w pracy wychowawcrej spełniają xebrel!lia koła; zebrania 
winny być zywe, interesujące, nasycone ideową treścią, 
wzbogace.jącą świadomość i życie duchowe młodzieży. 
Wspólne omawianie wszystkich nurtują<:ych mlodzież za­
gadnień, wspólne pwfldy I czytanki, dyskusje l koleżeńskie 
s~ry, wycieczki i zabawy, lmprezy ai1ysty=ie i sportowe 
~ wszystko to wychowuje I zespala młodzież, otwierając 
pole do zadośćuczynienia jej aspiracjom i porywom. 

21 Koło ZMP e>rganizuje szkolenie ideologiczne. i czuwa 
nad. stałym podnoszeniem wykształcenia ogólnego 

i zawQdowego młodzieży, ud.ueLa jej pomocy w· nauce, or­
ganizuje biblioLeczki, propaguje czytelnictwo literatury 
naukowej i pięknej, wykorzystuje Istniejące placówki i środ­
ki dla wszechstronnego zaspokajani.a zainteresowań i po­
trzeb młodzieży, inicjuje tworzenie kółek młodych miłośni­
ków techniki, młodych miczurinowców itp. 

22 Koło fabryczne 1 zakładowe ZMP rozwija wszech~ 
stronną pracę wychowawczą wśród mlod:r.iety danej 

z.aloi!.. Koło mobilizuje młodzież do wykonywania 1 pri.e· 
kra.czania planów produkcyjnych, walczy o W2.I'Ost wydaj­
ności i poprawę jakości pracy, o honor swego zakładu. W tym 
celu inicjuje i organizuje współzawodnictwo socjalistycZp.e 
wśród młodz.ieży, rozpowszechnia nowatorskie mebody przó.. 
downików pracy i racjonalizatorów, pracuje n.ad tym, aby 
cała młodzież podążała za przodującymi. 
Koło fabryczne ocga.nizuje .µdział młodzieży robotniczej 

w ruchu łączności ze wsią. 
Koło fabryczne i zakł.adowe ZMP wll(>Ółdziała ściśle z 11a• 

dą za-kładową i dba o udział młodzieży w pracy związków 
zawodowych. 

23 Koło wiejskie ZMP - w gromadzie, POM, PGR, w 
spółdzielni produkcyjnej - rozwijając wszec/lstrohną 

pracę wychowawczą wśród młodzieży wiejslciej, skupia ją 
wokół spraw podniesieni.a produk::ji rolniczej, mobili.zure 
młodzież wiejską do współzawodnictwa w walce o wysokie 
plony i wzrost hodowli, o r01Zwój kultury i oswiiaty na wsi, 
rozpowszechnia osiągnięcia nauk.i agrotechnic:imej, pobudza 
wśród młodzieży wiejskiej zapał do pracy na roll, do zdo­
bywania pięknych zawodów traktorzysty, kombajnera, agro­
noma, zootechnika. Koło wiejskie ZMP krzewi ideę spół­
dzielczości produkcyjnej, jako drogi do socjalistycznej prz~ 
budowy wsL 

24 Koło szkolne ! uczelniane ZMP rozwija twą pracę 
przede wszy;;tkim wokół spraw nauki, kształtowania 

oblicza ideowego i moralnego młodzieży oraz dobrego przy­
gotowania młodzieży do przyszłego zawodu, mobilizując iii 
do przestrzegania dyscypliny studiów i osiągania jak naj­
lepszych wyników 'w nauce. 

2 5 Koło ZMP troszczy się o stałą popraw41 warunków 
pracy, nauki i bytu młodzieży, o podnoszenie kwalifi­

kacji zawodowych, o przestrzeganie ustawodawstwa pracy 
dla młodzieży. Otacza dbałością Pomy Młodego Robotntka, 
bursy 1 internaty, domy studenckie, dba o zapewnienie mło­
dzieży kulturalnego wypoćzynku, rozwija higienę i kulturę 
codziennego życia wśród młodzieży. 

26 Kolo .ZNJ.P zapoznaje młodzi~~ ze skarbami kultury 
polskiej i kultury innych narodów, pobudza zaintere­

sowanie literaturą i sztuką, organizuje uczęszczanie d·o 
teatru, kina, muzeum, na koncerty, bierze czynny udział w 
p;acy świetlic, amatorskich zespołów pieśni i tańca, zespo­
low dramatycznych, recytatorskich itp. 

1 2 J Kolo ZMP dba o zdrowie i rozwój fizyczny młodzieży. 
Doceniając doniosłą rolę sportu w wychowaniu mło­

dzieży, ZMP aktywnie uczestniczy w pracy· zrzeszeń sporto­
wych i ~omitetów kultury tl'Zycznej, propaguje i rozwija 
działalnosć sportową na swoim terenie, troszczy się o włascl­
wą postawę moralną młodych sportowców. Koło ZMP bu­
d~i wśród młod_zieży zamiłowanie do turystyki, do poznawa­
nia piękna kraiu ojczystego. 

28 Koło ZMP propaguje idee Związku wśr6d tnłodzleły 
niezorganizowane.i i pracuje nad pozyskaniem dla Ol"' 

ganizacji nowych członków." . 
Koło ZMP przyjmuje na członków związku chłopców l 

dziewczęta w wieku od 14 lat. Przyjmowanie odbyWa się 
~gą omawiania każdej z osobna kandydatury na zebraniu 
kota. 

29 Koło ZMP pobiera od zetempowców składkę człon· 
kowską w wysokości ustalonej przez Zarząd Główny. 

R_eg~larne opłacanie składek ma duże znaozen.ie dla wyra­
b~an~ w kazdym zetempowcu poczucia stałej więzi z orga­
mzacJą. · 

30 DJ.a kierowania bieżącą pracą koto wybiera swój za-
. . rz~d w składzie od 3 do 9 osób na okres 1 roku, w. 

t.eJ liczbie przewodniczącego i jego zastępcę. 
Ocena d·zlałalnoścl zanądu, sprawy dotyczą~ pracy koła 

i jego członków oraz . wszelkie postanowienia są omawi1me 
i rozstriygane na zebraniach koła, które na~eży zwoływać­
nie rzadziej niż raz w miesiącu. 

31 Koła ZMP w zakładach pracy, .w.kołach i uarelnl.ach', 
liczące więcej niż 100 członków, mogą się dzielić na 

koła oddzi.ałowe. Pracą tych kół kieruje zairząd rokłado­
wy, szkolny, uczelniany, ·wybrany przez ogólne zebranie 
członków w składzie od 7 do 15 osób. Zarząd wybiera ze 
swego g.rona przewcxfoiczącego ! jego zastępcę. 
Koła ZMP lub koł.a oddzi.ałowe mogą !iii dzielić n.a grupy 

zetempowskie. Gru,pa zetempowska wybiera swojego orga· 
nizatora. 

32 Zetempowiec sumienhle l ofiarnie w-ypełnlający swO-: 
}e obowJllo'lki powinien być wyró!niony lub nagrodzo­

ny. Koła ZlMP I z:e.rżądy wseystkich szczebli stosu ją różno­
rodne formy W'Yl'óżnleń i nagr.adllani.a, jak pocbwal'y, na­
grody książkowe, dY'PlOmy hotI.orowe, Wpisywanie wyrót· 
nionego do k8ięgi pamiątkowej Zwiątlku i inne. 

33 Orgainirl.acja zetempowska nie może zachować się obo­
jętnie wobec wypadków złej postawy zetempowca, na­

rusz.oania ideowych, moralnych I org.anizacyjnycll zasad 
Związku. 

Koło ZMP pracuje z członkami naruszającymi zasady ży­
cia organizacyjnego drugą cierpliwych rozmów, wyj.aśnla­
ni.a i przekonyv.iani>B.. Dopiero po wycwrpaniu tych środków 
wychC>wawczych, po omówieniu postawy zetempowca na 
zebraniu koła organW!cj.a zastanawia się nad ·z.as.tosow.11-
niem kary organizacyjnej, 

W za•leżności od uznaniia koła sto..."Ować można upomnienie, 
naganę lub surową naganę. Kara może być znies:ona przez 
zebranie kola za dobrą postawę i pracę w ciągu nie mniej 
ni.i 6 miesięcy. 

,4 Nien~ za&adą tycia wewnętrme.go ZMP j.e~ 
d~ Z83ada podpotzlld'k.<>~llllll!, &l~ rnrueJ~~ 

W wyjątkowych wypadkach poważnych wykroczeń, kiedy 
zawi-0dły ws.ielkie próby Innego oddziaływania na zetem­
powca, otganitacja zetempowska stosuje karę wydalenia 
:a uere&óW ZMP. Wydalenie nast~puje wqwcz.as, i~ i~Ja)\'_ą__ 

I 

Z06tała zbadana i uchwała kola zatwl.erdz.oaa przu ZP (ZM, 
ZD) ZMP. 

34 Jeżeli członek ZMP nie zgadza się 1 nałoton11 nal'I 
karą C>rganizacyJną, ma prawo odwoływania się do 

Wojewódz>tiego lu'o Centralnego Sądu Koleżeńskiego. · 

IV. Kierownicze wład~e Związku 

35 Najwyższą władzą ZMP Jes.t krajowy Zjazd ZMP. 
Zjazd zwoływany jest przez Zarząd Główny nie rza­

dziej niż raz. na 3 lata. W Zjeździe uczestniczą delegaci or­
ganizacji zctempows1d~h z całego kraju, aby zgodnie z za­
sadami demokracji wewnątr~wiąz.kowej wysłuchać sprn­
wozdania Zarządu Głó\vnego, przedyskutować i krytycznie 
ocenić całokształt działalności Związku, nakreślić no.we za­
dania oraz dokonać wyboru nowych władz Związku: Zarządu 
Głównego, Centralnego Sądu Koleżeńskiego i Komisji He­
wizyjnej. W razie potrzeby Zjazd dokonuje zmian i popra­
wek w statucie ZMP. 

36 Całokształtem pracy organb:.acj! zetempowskiej w 
okresie m:ęctzyzjazdowym kieruje w całym kraju za­

rząd Główny ZMP, zaś w województwach, powiatach, mia­
stach i dzielnicach miast - 'zarządy wojewódzkie, powiato-­
we, miejskie, dzielnicowe wybierane na dorocznych konfe­
rencjach delegatów - wojewódzkich, powiatowych, miej­
skich i dzielnicowych. 

31 Zanąd Główny oraz zarządy terenowe, kierując e>r­
ganlzacjami zetempowskimi niższego szczebla, powin­

ny wskazywać im kierunek pracy i w°ęzłowe zadania w opar­
ciu o iniejatywę sz€rokich rzesz mł9<fz ieży i o wnikliwą 
znajomość spraw nurtujących ml-Odzież. W swej pracy kie­
rowniczej zarządy ZMP powinny rozwijać inicjatywę i sa­
modzielność swoich organizacji, okazywać im stałą pomoc, 
zwalczają<: wszelkie przejawy komenderowania nimi. 

Każdy za.rząd i każde koło ZMP ma prawo podejmować 
własne uchwały dotyczące pi:acy na swoim terenie, pod wa­
runkiem, że uchwały te nie będą sprzeczne z ogólnymi 1.a­
łożeniami ideov.'Ymi Związku, uchwałami Zjazdu i Zarządu 
Głównego ZMP. 

38 Nienaruszalną msadą pracy kierowniczych wł.ad.z 
zetempowskich jest zasada kolegialności, która daif 

największą gwarancję prawidłowego kierowania, stwarza 
najlepsze warunki do rozwoju inicjatywy zetempowców i 
wy1:howania kadr, zapewnia ścisłą więź między .kierownlc­
t\vem a masami młodzieży. 

Kierownicze wład,ze ZMP winny pracować tak, aby masy 
młodzieży widziały ich pracę i mogły ją oceniać. Warun­
kiem prawidłowego rozwoju kiez:owniczej działalności zarzą­
dów ZMP jest wytwq;,zenie w całej organizacji atmosfery 
zdrowej, nieskrę.powanej, twórczej krv-tyki I samokrytyki.. 

39 Członkowie władz; kierowniczych Związku oraz PI"a-
cownlcy aparatu powinn! pracować w najbliższym 

kontakoie z masami młodzieży, wystrzegać się papier.kowych. 
unędniczych metod pracy, tępić przejawy dygnitarskiego od­
gradzania się od mas młodzieży. 

4 O Zarządy ZMP powinny skupiać wokół siebie szerokie 
grono aktywu młodzieżowego, zwoływać narady akty­

wu I w pracy uwzględniać jego cenną lnicjatywi: i krytykę 

41 Zarząd Główny ZMP wybiera ze swego grona prezy­
dium Zarządu ,Głównego oraz sekretariat do kierowa-

nia bieżącą pracą organizacyjną. · 

42 Zarządy wojew~f-. wybierane są w składzie od 55 
do 85 członków ' i od 7 do 11 zastę~w. a zarządy po­

wiatowe (miejskie, dzielnicowe) - w składzie" od 35 do 
55 członków i od 5 do 9 za·stępców. 

Zarządy wojewódzkie, powiatowe (miejskie ! dzielnicowe\ 
wybierają ze swego grona prezydium w tym przewodniczą-
cego 1 wlceprzewodniczących. ' 

Konferencje delegatów wybierają równie:!:: 

- w województwie - Wojewódzki Sąd Koleteńskl w !>kła · 
dzle Il członków i 2 zastępców i Komisj~ Rewizyjną w skła· 
dzle 7 członków; 

- w powiecie (mieście, dzielnicy): Komlsję Rewizyjną w 
składzie 5 członków, 

V. ZMP-kierownik harf'ersłwa 
43 ZMP kieruje organizacją hwcerską, · która pomaga 

szkole w wych()'Waniu dzieci pełnych radoś~i życia 
silnych l §r;niałych, żądnych wiedzy, uczynnych, zdyscypli~ 
nowanych i gorąoo kochających swój kraj ojczysty. Har­
cerstwo wychowuje dzieci w szacunku dla rodzioeów [\au-
czycieli I dla starszych. ' 

44 Praca z dziećmi - to jedno z najbardziej zaszczyt-
nycl;J i odpowiedzialnych zadań ZMP. 

. Do p1'8cy tej organizacje ZMP powinny kierować najbar­
dztej przygotowanych i kochających dzieci aktywistów, o­
kazując im nieustanną pomoc. 

VI. Praca ZMP w 111zeregach 
W ojs~a Polskiego 

• 
45 Organizacje ZMP w Wojsku Polskim pomagają do-

. wódcom, apa.ratowi poJi,tycznemu l organi2Jacj()m par-
tyinym w . umacnianiu sily i gotowości boj-0wej wojska, w 
w~chowanm młodzieży na żołnierzy świadomych, zdyscy­
plinowanych, wiernych przysiędze wojskowej, bezgranicz­
me od-danych sprawie• ludu pracującego i ofi.aimych w służ- . 
bie dla ojczyzny. 

Zetempowiec uważa za swój najzaszczytniejszy, patrioty• 
czny obowiązek wzorowe pełnienie służby w Wojsku Pol• 
skim i przoduje w wyszkoleniu bojowym i politycznym. 

46 Organizacje ZMP w Wojsku Polskim stanowią nie­
o<lłączną część ZwiązJku Młod,z.ieży Pol6kiej I działają 

zgodnie z jego statutem na podstawie specjalnych wytycz­
nych, wydawanych przez Główny Zarząd Polityczny W-P 
w porozumieniu z: ZG ZMP, utrzymują ścisłą więź z tere­
nowymi organizacjami ZMP, uczestniczą w ich pracy OL>a>Z 
w wyborach do władz zetempowskich. 

VII. Fundusze Zwią~ku 

47 Majątek i fundusze Związku powstają ze składek 
t:złonkowskich, dochodów z wydawnictw i innych 

wpływów. 
• 48 1\11.ajątkiem Związku zarządzia Zanąd Główny ZMP. 

Prawidłowe i celowe dysponowanie funduswmi 
Zwi~u jest kontrolowane przez Komisję Rewizyjną. 

VIII. Sztandar, legilyn1acja 

49 Sztandar zl!tempowski jest symbolem wierności oj­
czyźnie, symbolem honoru i bojowej zwartości orga· 

nizacji. 

Na sztandarze ZMP widnie.ie z jednej strony godło pań­
s-hliowe, z drugi-ej hasło: „Walka - nauka - praca" ora.z 
emblem>'lt ZM!P, na który tkłacLa się flaga na.rodowa, koło 
zębate i kłos, polą<mme z pronącą póchodnlą.. 

Sztandar posiada Zarząd Główny ZMP orat ka!da wuje­
wódzka, powiatowa, miejska, dzielnicowa organizacja ZMP. 
Zarząd Główny i zarządy wojewódzkie mogą przyznać pra­
wo p0siadania sztandaru wyróżniającym się organizacjom 
niższych szczebli. 

W c:isie uroczystości w pochodach, manifestac:j11ch, człon­
kowte organizacji występują pod swym sztandarem. ChO· 
rążym sztandaru jest członek organizacji zasługujący na to 
wyróżnienie. . 

50 Każdy zete1npowiec otrzymuje legityń\acjQ .ZMP. 
Zetempnwiec szanuje swoją legitymację, staranrue jfl 

przechowuje, chroni prżed zgubieniem, zniszczeniem lub 
dostaniem się w niepowołane ręce. Legitymacją ietempow· 
ską posługiwać się mot.na wyłącznie w or_ganizećjl ZMP. 
Każdy wypaGiek zg1.1bieni<1 legitymacji pow1men być wn!kll· 
wie roz.patxzony przez kolo ·ZMP, które decyduje o udziele­
niu odpowiedniej kary organizacyjnej oraz o potrzebie wy_­
łtiu>iiD~ 1 ~am ~ ~ ~ le~ 

18 grudnia 1954 r. (nr ~MJ 

Z narndy ,.Łódzkieao· Expressu nustrowan~ 

Zakłady Przemysłu Odziężowego 

domaga_;ą się tkanin wełnianych 
lepszej jakości 

i ' sumiennej iĆh klasylikacjl 
Przed dwoma miesiącami do reda.kcJI „ł.6d:1kle1ro Expres• 

su llustrowanei:o" oa.d11zedl list od lll'UPY robotników z Z-­
kładów Przemysłu OdsleŻl>wego w Poznaniu, w którym 
sltariyli się na. zl:i. Jakość i oiesumieon111 klasytlka.cJę tkanin 
~'elniauych dostarczanych Im z 2\PW Im. Łukuiń~klego, 
ZPW im •. Waryńskiego, ZPW Im. Stru&a i ZPW im. Barii•· 
kiego. 

W odpowiedzi n~ list redak- braki trudno uchwytne w 
c.Ja „Expressu" w końcu pa~- sztuce tkaniny, uwldaczn!.ają· 
dziernika zorganizow;iła w ce się dopiero w gotawej kon­
Poznaniu naradę , w której fekcjl. Tak w.Jaśnie było a 
wzięli udział przeds tawiciele partią dams~ich płaszczy, w 
CZPO i CZPW. Narada ta n ie których tyły były ciemniej•?.• 
przyniosła jednak spodziewa- f<1 przodów. 
riych rezultatów, a to dlatego. Po przerwie, w czasie któ· 
że nie brali w niej udz la lu rej zebrani og!ądall ek.~ponaty 
przedstawiciele wspomni a- tkanin n is kie.i jakości, lecz 1.11-
nycb już zakładów przemysłu klasyfikowane do I gatunku, 
wełnianego. W zwią?.ku z tym zabrall głos przedstawiciel e 
onegdaj redakcja „Łódzkiego zakładów przemysłu wełnia­
F.:xpressu" zorganizowała dru- nego. 
gą naradę przy udziale przed· Przyinall onl , ł:e skierowane 
stawicieli poznańskich i łódz- pod Ich adresem zarzuty •\ 
klch zakładów przemysłu o- słuszne, · wska.ml\ na wl•· 
dz leżowego, zakładów przemy- le braków, które bardio u­
>lu wełnianego z Łodzi i wo- trudniają pracę zakładom, a 
jewództwa oraz CZPW I m. in. na złe wyposażenie 
CZPO. W naradzie wzi ęli tak- brakarni itp. 
że udział dyrektor departa- Narada wrganizowana przez 
mentu · MPL tow Dobrowolski redakcję „Łódzkiego Expres1u 
i przedstawiciel KŁ PZPR Ilustrowanego'.' powinna przy­
tow. Komorowski. czynić się do poprawienia ja-

w pierwszej części konfe- kości produkcji w przeiny~le 
rencjl g·łos za'>ięrali priedsta- wełnianym, p0m6c w naw1ą­
wiciele zakładów przemysłu zaniu lepszej. współpracy po• 
odzieżowego, ootro krytykując• między prze~ysłem odzieżo-
przęmysł wełniany. Jak wym 1 wełnianym. 
stwierdzi! m. in. ob. Rybka. 
kierownik zaopatrzenia ZPO 
Im. Próchnika, zakłady otrzy­
mały w trzecim kwartale br 
J. ZPW Im. Lukasińsklego 33 
tysiące metrów damskiej 
C>laszczówki zaklasyfikowanej 
do I gatunku. Okazało się 
jednak, że zaledwie 14 tys. 
metrów można było uznać ze 
tkaniny najwyżs7-ej jakości, a 
reszta to gatunek II l III. 11 
nawet braki. Mazowieckie 
ZPW dostarczyły 24 tysiące 
metrów płaszczówki męskiej 
w kratę, ale tu znowu okaza­
lo się, że jej deseń w niczym 
1ie przypomina pierwowzoru 

Podobne przykłady przyta­
~ 1..ali lnrfl uczestnicy narady. 
A jakie są skutki takiej nie­
<umiennej klasyfikacji tka· 
il in? Podraża się' kośżty pro­
fokcjl i utrudnia się pracę 
1rakar~om z przemyslu odzi"­
żowego. Zdarzają sli: także 

Pora.ika 

Mendes- France'a 
w Zgromadzeniu 

Narodowym 
PARYŻ, 17. 12. 

Premiera Men,des-France'a 
spotkaia w Zgromadzeniu Na­
rodowym pierw9Za porażka od 
chwili jego dojścia do władzy. 
Na posiedzeniu Zgromadz.enia 
Narodowego w dniu 17 bm. 
odrzucono rządowy projekt 
budżetu państw sprzymierzo· 
nych Indochin większością 301 
głosów przeciwko 291. Budżet 
ten był już uprzednio odrzuco­
ny przez komisję finansowll 
Zgromadr.en\a 25 głosami 
przeciwko 14. 

W pierwszym cz-yłeni11 

Bundestag za~wierdził 
uklady paryskie 

z Bono don~zlł, ie w Buntłest&gu -ie.kqńosyło się pierw· 
s1e czytanie usta.wy o re.tyłlkacJl układów paryskich. SPD 
(partia socjaldemokratyczna) wystąpiła. przeciwko ratyfika­
cji układów i zaproponowała odroczenie ratyfikacji układów 
pa.ryskich clo c:r.asu przeprowadirenla. konferencji ł mo· 
carstw w sprawie rozwiązania kwestii niemieckiej. 

Blok partii rządowych 2361 
glosami t>rzeciwko 153 (przy 
3 wstrzymujących stę od gło· I w z_, 1• BZkU 
su) odrzucił propozycję SPD. TT -t 
Układy parYSkje zostały za- I , . • 

aprobowane prze-L Bu:ide!;tag z osw1adczemem 
w pierwszym czytaniu, po 
czym zostały przekazane ko­
misji Bundestagu. 

Dyskusja, która poprzedzi­
ła powyższ.e uchwały Bundes­
tagu, miała burzliwy przebieg. 

M. in. za brał głos b. gene­
rał hitlerowski Manteuffel. 
żąda! on dla przyszłej armii 
zachodnie - niemieckiej naj­
nowocześniejszej broni i wy­
powiedział się za wprowadze­
niem przyrnusowe1 służby 
wojskowej w Niemc-ze<:h za­
chodn ich. Deputowany z ra­
mienia adenauerowskiej CPU 
Jaeger przyznał, że układy 
paryskie w istocie rzeczy są 

Identyczne z układami o „ar­
mii europejskiej", 

Pod koniec debaty ab1•ał 
głos przewodniczący SPD Ol• 
lenhauer. Poddał olł o~~reJ 
krytyce politykę Adenauera. 

Podkreślił t naciskiem, te 
p.rzed glosowaniem nad raty­
fikacji( układów paryskich 
J)O\vinny się odbyc rokowunla 
między wielk imi mocartlwa· 
mi ~. sprawie rozwil\Wl'l!.a 
kwestu niemieckiej. 

Sesja 
rady ministrów 

bloku atlantyckiegó 
PARYŻ, 17, 12. 

w piątek rotpOCzęla się tu 
dwqdnlowa sesja m!.nlstrów 
spraw ':tagr«nicznych i mln·i­
strów obrony państw bloku 
ailllntYckiego. Ńa Mili obecm 
Sii m. in. aek'ret.a.rz etanu USA 
Dulles. !>rytyjski mi.nllter 
Spraw Zagranicznych Eden, 
pt·emier tranctllki Mendes• 
France I ruiczelny dowódca sił 
~brojnych b!Oku atlaniyckitlO 
generał amer:vokański Gru«i­
thei:, ..,, 

amerykańskiego generała 

Stevensona 
MOSKWA, 17. 12. 

Agencje. TASS d<>nosi :a 
Wa,s,zyngtonu, że 16 gxud.nia 
br. ć:harge d'affa.ires ad inte­
r\łn ZSRR w Stanach Zjedno­
cwnych A. F. •Dobrynin od­
wiedził p. ó. sekret.a.r~ .stanu 
USA Hoovera i złożył mu na­
stępujące oświadcz,enie: 

Prasa angielska donlo.sła, !e 
dowódca · 49 amerykańskiej 
dywi1:jj lotniczej S>tacjonulą­
ćej w Anglil, fenel'ilł St.ev•n­
!sOn stwleri:l1ił 10 grudnia br. 
na loo\nl-śku Bentwaters w An­
glii, iż w skład podległej tnu 
dywizji wchodzą bombowce, 
~rzezn.act.one do dokonywania 
.ataków atomowych przeciw 
Zwfązkow1 Radzi~iemu ora.z 
że z;ad.ania takie dywitja o· 
trzy~la jestc.te dwa i pól tQ· 
ku temu. 

I Poniewat tego rodzaju a. 
swi.lld-CŁenie Oficjalnego przM· 
staw!clela sił zbtoj.nych USA 
nie da Się pogodzić t norm.al· 
nyxni !losunkalni, j.ałde istnie­
jll ml~zy ZSRR l U'SA, rząd 
.radziecki Pl'agnąłby, aby r.tąd 
Stanów Zjednocionych wyja­
śnił, czy podiln.a pr%f)z pl'llsę 
bry~yjską W)'powiedi genera­
ł« Stevensona jest zgodna z 
p1'llwdĄ, a Jeśli tak, to w jaki 
~sób 1·z.11d Stanów Zjedno• 
cz.onych l<l ocen iA. 

* * * 
f'od<>bnl otwi.ad<'zienle zło:!;ył 

charge d111ffa.ins ad lritebm 
ZSRR w Wiillklej Bryt.ani!, N. 
D. Biełochwostlkow, angiel­
tkiemu wicem\nlBtl'owi Spra"! 
Zairanicznych, ./ 
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N ot at ki z XIII sęsii 
Rady Kultury i Sztuk\ 

teatrów dobrych a· r~żnych 
Zbigniew Cllqllńsl~I 

F anto ma rację! PrZyszedl 
do mnie, nie przekracza.jqc 

. drzwi, pokazai gazetę z notat­
ką o pia.nach. zorganizowania 
tit Łodzi Lic.eum Choreogra­
ficznego, za.wolał ,,A kuku" i 
ticiekł. 

O poezji K. I. Galc~yńskiego 
tr6w, kt6ry wolal - jak to e>­
kre~lit Edward Csato - „roz­
mnażać" sztukę teatralną, dro­
gą podziału swojej „puli", a 
nie drogq zapładniania". Nie 
trzeba się rozwodzić, jak bar· 
lfzo to nietw6rczy sposób dzia.­
lania. 

wzrocznie, w perspektywie po• 
myslów inscenizatorskich i mo­
żliwości obsadowy'ch.. Nie ni­
cować repertuaru wedle naj­
nowszego kroju i mody, lecz 
ksztaUować go z myślq, stbp­
niowo, zgodnie z koncepcjami 
kierownika i zespołu artystycz­
nego - oto wytyczne rP.aliza­
cji „rępertuaru, na jaki czeka-

pewien dyrektor, niestet11, lódi· 
ki, któru wyrażał pe!-ne zado­
woienie z siebie. Ale by!o to 
zadowolenie odosobnione. 

Dlaczego prof. Korzenlewskl 
był niezadowolony? Z wietu 
dusznych. powodów. N a prz11• 
kład, z powodu sprawy jedne• 
go guzika. 

Nie wiedzia.lem, o co cho­
d zi, ale gdy poszed!em na 
„Koncert rozr111vkow11" z u­
działem naszej wspanialej 
tancerki, Barbary Bittnerów­
ny, wpadłem bodajże na wlaA­
ciwy trop i oto pragnę wylo­
J11ć rzecz. 

Łódź chce dorobić . się wla.s­
nego baletu - oczywi.frie mo­
wa tu o balecie klasycznym. 
p cęknie - leptej późno niż 
nigdy. Ale jeżeli tak, to mu­
simy zawczasu zatroszczyć się 
o stworzenie wlaściwego kli­
matu dla młodzieży baletowej, 
;a.ka w ty.m balecie będzie tań­
czyć. N a klimat taki składa · 
lię wiele r zecz y, a przede 
wszystkim wyrobiona publi­
czność. 

Boję się, że łódzka publłcz­
ność wprawdiie balet lubi, ale 
na balecie się nie zp.a. Przy­
sluchiwa!em się - żeby nie 
powiedzieć „podsluchiwalem" 
-, -rozmowom w czas ie pner­
wy koncertu. O Bittnerównie 
mówiono i tak i siak, ale zaw­
sze byly to r zecz11 dziwne, nie­
pokojqce i nieslus.me. Nie wi­
nię p1.Lb liczności - jakże mo­
te znać się na tum, z czym się 
nie styka - a.Le jak.t-. pozosta­
;e faktem. 

Domagam slę .w imieniu 
lódzk ·ego widza częstszyc1• wi­
zyt czołowych. tancerzy pol­
akich. w Łodzi. Ba-rbara Bittne­
równa, Olga Sawicka czy Wi­
told Gruca są zb yt wieikimi 
(1,rtysfami, aby jakiekolmiek 
m 'asto - mogło mieć na. nich. 
monopol. 

Warto by pom11śleć o wy­
pracowaniu typu wieczoru ba­
letowego, w którym zamiast 
dowcipów, konreransjer mó­
wi!by krótko i sensownie o 
u tuce bale tu klasycznego. 

Warto by - jeżeli juź nle 
mamy w Łodzi krytyków 7na­
jących się na balecie - prze­
drukowywać w prasie rer'inzję 
z pism centra.lnvch z wier;zoru, 
który ma. się ctr.p\ero w Ło­
dzi odbyć Niedt widz dosta­
nie do ręki m'arę, którq 
sprawdzi swo3e odczucia. l 
wrażenia. 

A nade wszy· tko wqrtn. by 
się kolo tych. spraw zalcrzqt­
nąć. 

Takt jest mój drugi wn!.o~ek 
1· równ;eż proszę go traktować 
jako nag!y. 

K. I. Gałczyński 

6 grudnia minęła pierwsza 
rocznica śmierci Konstan­

tego Ildefonsa Gałczyńskiego, 
jednego z najwybitniejszych 
poetów , polskich ostatniego 
dziesii:c:olecia . Zmart na udar 
serca w pełni sił twórczych. 
Urodził się w Warszawie 23 
stycznia 1906 ·roku. Studiował 
filologi~ klasyczną i angiel­
ską w Warszawie I Berlinie. 
Dalsze życ!e CaJczyńskieg:i, 
oddane całkowic:e twórcwki 
poetyckiej, nie jest bogate w 
zewnętrzne wydarzenia. Pod­
czas drugiej wojny św1atow~j 
dostał się do niewol i, w któ­
rej przebył aż dr z.akończenia 
wojny. Po krótkim po.bycie w 
Belgii, Francji i Anglii wraca 
do wyzwplonego spod okupa­
cji hitlerowskiej kraju, ooia­
dając początkowo w Krako­
wie, potem w Szczecinie, wrl'­
szcie na stale w Wars..:awi.?. 
Odtąd dz iej e jego osobi:l-te, to 
dzieje jego coraz głośniejsz~j 
poezji i coraz szerzej rosnącej 
sbawy. 

„Przysięgam: Jut nigd11 
nie będę slaby, 

Pióro w promień przemi.en1ę 
· ł niech się promieni. 

Oto nowe stulecie. A tylko 
dwie sylaby: 

LENIN", 

Nowa postawa Ideowa po­
ety w;yzwolila z niego nowe 
siły twórcze. Dorobek jego 
powojenny wzrósł ill)ŚC.iowo l 

OJCZ,VZNA 
Wiele pleśni na świec e 
ze stulecia. w stulecie, 
ale Jest ton jedyny, 
z _samej głębi, z gt~blr. y; 
od kolebki do grobu 
łon ten idzie za tobą; 
byle szmer, byle nuta., 
a już wiesz, że to tutaj; 
szyba w słońcu uśpiona -
pelargonia czerwona.; 
parę gwiazd, parę ptaków, 
a już wiesz, skąd ten akord; 
listek upa.dnie w strumień, 
a już serce rozumie, 
zamyśli się, wypowie, 
a co w sercu, to w mowie; 
w mowie dziada, pradziada. 
eo szmerllwa jal) trawa, 
co się krzewi faliście, 
raz jest s!owem, raz liściem, 
raz pa!:órklem, raz chmur!\. 
porą roku poczwórną. 
śniegiem, ptakiem, błękitem, 
Szopenem ł Norwidem. 
Str•ma. ze stzuną s:ąda_, 
czas swe wzory układa. 
Treść najgłębsza, na.jszcltf'r-

sza 
Jany się w tyglu serca.; 
światło pada wysokie 
na pracę, na chorągiew -
l jednym światłem świeci 
ruch rąk i ruch narzędzi, 

I znów Iskrzy się nocka 
Jak lampa swpenowska; 
dtwięk sk~zyplec nad ulic,; 
Pl\largonla w ksl~źyeu, 
clętka awlazda nad śwfer-

1 klem; 
I znów blask zony wielkieJ. 
Itra;„ mll, k:..,J~1 :;arwny, 
pelargonii I malwy, 
kraju węgla I stall, 
I sos11y, I konwalii, 
irrudka twej ziemi w ręku 
świeci nawet po ciemku; 
tyś D)óJ, w śnleJU, w spieko-

cie, 
tu dziad spoczął, tu nJclec; 
trawa. tra·.va azmerliwa 
białe ko!ioi okrywa. 
A nam, którzyśmy w drodze, 
niechaj flaga łoJ){)Ce, 
teby dł.wlęcZl'I diwii:k kielni . 
najcelniej, najrzetelniej -
żeby siła w romlonar.b, 
teby trud nasz wykooa~ 
przy stall I przy zbotu, 
na lądzie I na morzu -
teb7 blask szedł z dni na-

. szych, 

dni mozolnych, odważnych, 
w wiek ~ł&WI\ złotollsłnl\, 
nuto święta, ojczyzno. 
1953. 

Wizyta premiera Bunny, U Nu, w 
Pekinie, je;o narady z Mao Tse­

tungjem i Czau En-laiem wywołały 
nowy paroksyzm wściekłości w obozl.e 

·imperi.alistów. „Dyplomacja amery­
kai1ska otrzymuje regularnie co miesiąc 
tęgi pollczek od Burmy'' - pisała „Chi­
cago Sun". 

' Piąty policzek 
- ale czy ostatni? 

We wrześniu 1950 r. między USA a 
Burmą z:awarto „porozumienie w spra­
wie pomocy". Rząd USA zobowiązał 
się inwestować w Bu~ie 19,7 milio­
na dolarów. Rząd Związku Bi.J.mań­
sklego (bo taka jest oficjalna nazwa 
Burmy zwanej często również „Birmą") 
zorientował się bardzo szybko, Jakle 
„dary" niesie ta „pomoc". Amerykanie 
zaczęli budować bazy strategiczne. Bu­
szowali po całym kraju, wprowadzili do 
północnej BurmY uzbrojone bandy 
Czang Kai-szeka. · 

W roku 1953 rząd Związku Birmań­
skiego odrzucił ostatecznie pomoc ame­
rykańską, ośwładczaJąc, że nie ścierpi 
dłużej ustawicznego mieszania się w 
sprawy swego kraju. Był to pierwszy 
policze!c dla dyplomacji USA. 

Drugi policzek został wymierzony 
4 czerwca 1954 r„ gdy premier U Nu 
oświadczył w Rangunie : „Wszelkimi si­
lami bedziemy sprzeciwiać się wojnie, 
nie będziemy sojusznikami podżegaczv 
do nowego rozlewu krwi, nie przedsl(­
weźmiemy żadnych. środków, które po· 
~rednio czv bezpoArednio pomaga.tybli 
~prawom wojny, będziemy się sprze­
dwiać stanowczo próbom mieszania. lię 
obcych mocarstw w wewnętrzne spra­
wy Indochin". 

Trzeci policzek - to były serdeczne 
rozmowy prowadzone między U Nu a „ 

,. 

Zamienić Świętoszh11 
ria Rorirada? 

13urmG. budzi 
Czou En-laiem w Rangunie, podc21u 
których Chiny i Burma zawarły trak­
tat handlowy. Czwarty policzek - to 
było odrzucenie przez Burmę propozy­
cji wzi~cia udziału w „konferencji 
agresorów" w Manili, gdzie montowano 
agresywny „pakt południowo-wschod­
niej Azji". 

- Wizyta U Nu w ~kinie, to już pią­
ty tęgi policzek - pisał „Chicago Sun". 
Czy jest on ostatni? 

Kral I Jego bogactwa 
Burma zajmuje przestrzeń 670 tyli. 

kilometrów kwadratowych. Ludność -
według sp!su z 1~53 r. - liczy ponad 
19 milionów. Od zachodu oddzjelaJą 
Burmę od Indii wysokie góry Arakany. 
Na północy i północo-wchodzie Burma 
graniczy z Chińską Republiką Ludową, 
na wschodzie z Laosem i Syjamem. Od 
południa brzegi Burmy omywa ocean 
IndyjskL 

Bunna - kraj tropikalny. Przeciętna 
temperatura roczna wynosi plus 22 sto­
pnie Celsjusza. W dolinie I delcie wiel­
kiej rzeki Irawadi rozciągają się ol­
brzymi-e pola ryżowe, wielkie plantacje 
ba'"·ełny, kauczuku, ziemnych orzechOw, 
fasoli itp. Prawie połowa kraju - to 
nieprzejrzane lasy, obfitujące w drzewa 
teakowe - cenny surowiec do budowy 
okrętów. 
Wnętrni Burmy kryją niemi!erzone 

bogaetwa. Znajdują się tutaj olbrzyrme 
pokłady ropy nattowej, ołowiu, ~rebra, 
cynku, żelaza, węgla brunatnego. 

.,Perła korony brytyJsklel"' 

:eo zagarn1ęc1u IndM londyńska 
„Wschodnio-Indyjska Kompania" po­
częła ostrzyć zęby na Burmę. Niezmie­
rzone boga<:twa tego kraju nie dawały 
spać Imperialistom brytyjskim. W ro­
ku 1824 pulki angielskie ruszyły po raz 
pierwszy na podbój tego kraju. Po dwu­
letnich zmaganiach kolonizatorzy za­
garnęli Arakan I Tennaserlm. 

W 1854 r . Anglicy po raz drugi napaQ.11 
na Burrnę, 7..agarnlając tym razem cale 
pobrzeie Oceanu Indyjskiego. Trzecia 
napaść, w roku 188~. położyła kres nie­
podległości Burmv. Ten pi_ękti;1 kr~d o­
głoszono „Perlą korony królewskiej". 
Rozpoczęła się niesłychana eksploo.tacj" 
bogactw Burmy - kraju terytorialni" 
prawie trzy razy większego od Angli i 
Cztery wielkie firmy londyi1skie „Bur­
ma Corp.", „Bombay Burma Tradinc 
Co.", „St.ee! Brothers and Co.", „Irawa­
di Flotilla Comp." oraz kilka banków -
zal(arneły w swe drapie:i:ne tapy cały 
kraj, eksploatując niemiłosiern i e Jelto 
bogactwa, zamieniając kilkanaście mi-

lionów ludzi w niewolników. O rozmia­
rach tej eksploatacji może świadczyć 
fakt; że na 42 miliony fUntów wkładów 
w „interes burmański" Imperialiści o­
siągali corocznie ponad 30 mln. funtów 
zysku. Dywidendy wypłacane przez 
„Steel Brothers and Co"" &.ięgały 50 
proc. wartości akcji. 

Co si~ nie podoba feudałom 
Opór lud11 bumiańskiego, który nigdy 

nie pogodził się z obcym panowaniem, 
wzrastał z latami. W roku 1930 wybu­
chło w Burmie wielkie powstanie chło­
pów-galonów, krwawo stłumione przez 
Anglików. Powstanie upadło - ponie­
waż oddziały chłopskie walczyły w roz­
drobnieniu. Nie było jeszcze w Bunnie 
partii, która by ujęła w swe ręce kie­
rownictwo walką. 

Dopiero w czasie najai.du japońskiego, 
gdy z oddzielnych grup rewolucyjnych 
powstałar silna Komunistyczna Partia 
Bur'lny - ruch oporu przeciw lmperla­
llstom wkroczył na realne tory. WflJ)Ól­
nymi wysiłkami chłopów i robotników 
w roku 1944 utworzona została w Bur­
mie „Antyfaszystowska Liga Oswobodze­
nia Ludu", która ujęła w swe ręce ster 
walki. W roku 1945 „Armia Oswobod7.e­
nia Bunny'' - w sile 200 tys. ludzi, 
przepędziła japońskich okupantów. 

Gdy następnie próbowali wrócić do 
Burmy Anglicy, popie<rani przez miejs­
cowych przemysłowców i wielką bur­
:l:uazję -rozpoczęła się fala 00.brzymich 
strajków, dni otwartej walki z angiel­
skimi lmperialistamL Po licwych kon­
ferencjach i układach, po próbach wy­
parcia Anglików prze21 Wall-Street, 
Burma odzyskała wreszcie niezawisłość. 
(4 stycznia 1948' r.). 

· Nie .!est to jeszcze niezawisłość w peł­
nym tego słowa znaczeniu. Anglosascy 
kapitaliści czynią wszelkie wysiłki, aby 
wciąf(nąć burżuazję burmańską do swo­
ich planów l zamysłów, aby przyWróclć w 
Burmie stare porządki kolonialne. Ogło­
szony przez rząd Bunny w ubiegłym roku 
wielki plan reformy rolnej, plan roz­
działu 4 milionów ha ziemi wśród bur­
mań&kich chłopów, nie podoba się miej­
scowym feudałom, którzy marzą o ści­
słej współpracy z kolonii:atorami. 

Lud burmański bierze czynny udział 
w walce o pokó.i. Rząd Bunny Łacieśnia 
r>rzyiazń i współpra cę z Indiami i Chlń­
ską Republiką Ludową. Opór prze<'iw 
imperialistom, odrzucenie propozycji 
wzięcia udziału w agresywnym „pakcie 
poludniowo-wchndniej Azji!", rozmowy 
rządu premiera U Nu z premierem In­
dii Nehru i Mao Tse-tungiem - cieszą 
się poparciem całego narodu, który tyl­
ko w warunkach pokoju świ·atowego wi­
dzi swą przyszłość i swój rozkwit. 

m11". · 

WszystktJ zrozumieć- · 
nie wszy~tlw przebaczyć 

O referacie Edwarda Csa!o 
powiedział Jan Kott, ie byl on 
sluszny we wsz11stkich swoich 
tezach z osobna, lecz nies!usz· 
ny w całości, i że tendencja. 
referatu przywod.zi na m11ti 
francuskie przysłowie: „Tout 
comprendre c'e.st to11t pa.rdon­
ner". („Wszystko zrozumieć, 

to znaczy wszystko przeba­
czyć"). 

Trudno nie zgodzić się z prof, 
Kottem. Istotnie bowiem, Csa· 
to ominql ta/( węzlowe zagad· 
nienie naszego teatru, jak 
sprawa jego zróżnicowania. 

Nuda w naszym teatrze, to 
nie tylko wqskość „puli reper­
tuarowej", nie t11lko wysta­
wienia na „jeano kopyto", to 
również monotonia profilów 
ideowo-artystycznych po1zcze­
gólnych teatrów, a raczej brak 
takich profilów. I tę monoto· 
nię można zrozumieć, a.le nie 
można jej przebaczyć, 

Trzeba nam teatrów dobr11ch, 
a różnych. Nie ma dekretu na 
tak fe teatry. Jest <Lroga kh 
organizowania na zasadz<e 
wolnego zrzeszania się twór• 
ców o podobnych koncepcjach 
ideowo-art11st11cznych. Jest 
droga tworzenia zwartych ze· 
8polów, wokół indywidualności 
artystycznych, droga ).ldziela· 
nia kredytu moralnego ich o­
kreślonym programom. 

O ile można zrozumieć 'Pf'Of. 

Kotta, o tyle nie wszvstko mu 
można. przebaczyć. Nie mo.tn~ 
~~ pr2:'eb~CZ1/~, ż:~ naz1b~~ . u: 
oo6lnlł. ' !ę sprawę. 'Ma.mil bo­
wiem kilka teatrów dobl1(ch, 
a różn11ch. Mamy teatr Rot• 
bauma. we Wroclawiu, Dejmka 
w Łodzi i Teatr „W11brzeie", 
Słyszymy o kształtowaniu się 
zespołu o okreś Lanym progra­
mie w Teatrze Domu Wojska 
Polskiego w Warszawie. 

Przykro, że prof. Kott ich 
nie docenia. Przy kro, że w 
swoim słusznym żqdaniu two­
rzenia grup artystycznych po­
aluŻI/! się świetny polemista 
nieświetnym podzialem na 
prowincję i stolicę, widząc 
tylko stolicę. Nidwietny to po­
dział z tej prostej przyc;z;yny, 
ie socjalizm buduje się nie tyl­
ko w Warszawie. Chociaż ro­
zumiem prof. Kotta. Rozu­
miem, że chciałby mieć teatrv 
dobre, a różne tui tui, w 
Warszawie. I my tei tego 
ch.cemy, 

Sprnwa jednego guzilia 
Prof. Boh.dan Korzenlew•kł 

okrdltt referat Edwarda Csa­
to' jako „dowcipny, sceptyczny 
i dlatego smutny". Wedle prof. 
Korzeniewskiego referat nie 
wyrażał istotnej treści. naszego 
teatru: niezadowolenia .i sie• · 
bie. 

Owo niezadowolenie z siebie 
twórców teatru wyrażała jed­
nak dyskusja, do której prof. 
Korzmiewski dorzucił swój 
ogromnie interesujący glos. 
Wystąpił wprawdzie na sesji 

Zdarzylo się znakomitemu 
reżyserowi, że za.stal w pra· 
cowni krawieckiej teatru 
krawca TZewnie placzącego. 
Krawiec wylewal !?11 na 6-
stronicowy formularz, w który 
musiał 1vpisać w celach 
kontroli i sprawozdawczości -
do1c1trnentację produkcji jed• 
nego guzika.„ 

Fakt ten opowiedzial prof. 
Ko-rzenicwski ;a.kp niewqtpli• 
wie przejaskrawion11 · przykład 
zbiurokratyzowania życia na• 
szych teatrów. Ale przyto.czo• 
no na sesji fakty nie przeja­
skrawione, świadczqce dowod· 
nie o tym samym. Władyslaw 
Daszewski przypomnia ! fakty 
zawarte w memoriale SPATiF, 
fakty, które mówiq, że liczba 
pracowników administract1;­
n11ch przekracza niej ednokrot­
nie liczbę pracowników twór• 
czvch w teatrze. 

I nikt nie ma. już dzU wąt· 
pliwości, że niezadowoteni• 
twórców i siebie - owo nie­
zatrute źr,ódlo, z kt6rego ·nie· 
wqtpiiwie wyptvnie · wielkość 
naszego teatru - wiąże się ·z• 
spraWq modelu organizacyjne­
go teatru, w którym sprawv 
produlccyjno-finansowe zaczę­

ły okre$lać sprawy naczelne -
ideowo-artystyczne, 

·u doborze nBfUl alnym 
i p1;wietrzu arf}styctnym 

Pr.rywr6cić w teatrze pierw'­
azeństwo aprawom ideowo-ar• 
tystyc:m11m - oto jest zadanie. 
Tak postawił 1prawę minister , 
Sokorski. 

Kryzys narastcvcic11 od lat ut 
teatrze, majqcy dz~ś jui groź· 
ne objawy zurzędniczenia, o• 
portunizmu i bezidedwp§ci, 
m6gl być tylko do pewnego 
czasu kryzysem wzrostu. 

W okresie od I zjazdu na.• 
azej partii stworzvliśmy of­
brzymiq bazę gospodarczo­
tecniiicznq teatr6w. Państwo 
loży dz4 .!H'. nie 93 miliony zło­
tych rocznie. Ma.my nową pu• 
bliczno§~. Wypędziliśmy szm\· , 
rę z repertuaru. To sq, bez• 
aporne osiqgnięcia. Ale t11cie 
js przerosło. Teatr jest dzil 
przedsiębiorstwem produkcy} 
no-finanśowym. Sprawiły to 
b!ędy organizacyjne, błędy w 
polityce repertuarowej i kCll­
drowej. Co to za błędy? Przł­
sadna centralizacja zarządza­
nia. teatrami. CZT atal •ię 
wielkq maszy114 urzędniczą, 
gniotqcq w swych. trybach 
wszystkie 1praW1J teatrów, od 
ekonomicznych począwszy, po­
przez repertuarowe, na: kadro­
wych skończywszy. Skutki? 
Biurokratyczne narastanie ze-
1polów zamiast ich kazta!towa• 
nia się. Wallj:a ambicyjek ł 
koterii zamiast ścierania. aię 
koncepcji artyst11czn11ch. At• 
mosfera biura zamiast powie· 
trza artvstycznego. ·wyksztai. 
cenie się oportunistycznej teo· 
ryj ki ·o zakazaniu po.rycjł· 
wieliciego repertuaru. Rozkla• 
danie się Teatru Polskiego w 
Warszawie - paradoksalne!-· 
po aukcesa.ch we Francji i ta 
Zwiqzku Radzieckim. Kryzys 
w zespole Erwi na Axera. Ja­
łowienie grup ideowej mlo· 
dzieży w Szczrcinie i Rzeszo.. 
wie itp. 

Srodki zara.dcze7 Zdtcentra. 
Hzowa.ć masz11nę CZT. Przy• 
wrócić kolegialne kierownic­
two teatrom w zakresie wszy­
rtkich spraw od repertuaro-

(Dals:ay etu na str. 6) 

Powalnym wydonenlom w nanym łyclu lfflralnym jHI polsko 
mlora „lainl" Majakow1klogo w Ttalnt Nowym. Kreoc)~ 1.r.fr.; 
gl6wnych po1tacl tef srtukl, Op~ml1 Menlcł, 1twono młodr aktor Edward 

Wichura, klól'09" wldd'"' na 1dj'"1u, · 
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Kibic ma głos Jan Koprowskl -

Zapychalski nie przeszedł. .. Goethe.po polsku 
Zapychalskiego znam nie 

od dziś. w mlodośd kopali­
śmy razem pitkę, przez pe­
w ien czas rywalfaowaliśmy o 
to samo serce, u lokowane w 
wychudlej blondynce, potem 
nawet razem pojechaliśmy na 
studia. On się w ~iąl za agro­
nomię, ja za ginekologię. On 
został w efekcie urzędnikiem 
• •karbowym, ja - planis tą. 
Tak bywa. Nasze drogi ro?e­
izly się więc dawno i teraz 
lączy nas tylko namiętno.łć do 
futbolu. Spotykałem często 
Zapychalskiego ntt trybunie, 
ale biiższych stosunków nie 
vtrzymywa!iśmy. Szczerze 
mówiąc - niebttrdzo go lu­
bUem. krzykacz, halaburdtt i 
zarozumialec. Tuwtmowsktt 
Zos ia Samosia. On wie w szy-
1tko, umie i zna najlepie j. 
Musialo się to jednak podo­
bać w i elu ludziom, bo Zapy­
chatski byl przy tym bardw 
aktywny. Pracowttl spolecznie 
w w ielu organizacjach. Natu­
ralnie - także w sporcie. 
l'rzewodniczący sekcji six>rtn­
wej. Można powiedzieć - fi• 
vura. 

Wczoraf wteczorem odwlr.­
dztl mnie. Była to dla mnie 
wielka n iespodzianktt. Nie li· 
czylem nigdy ntt jego wizytę. 
Ale nie ujawniałem zdziwie­
nia, choć intr1u1owa.l mnie cel 
jego zaskakując11ch odwie­
dzin. 

I 

Po zdawkowvch grzeczno­
kiach Zapychalskl zaczai 
szczeg6lowo I nader troskll­
wte wypytywać o stan i'Jiro­
wia, A jak tam z dusznicą, a; 

ezy nie dolega ml reuma­
tyzm? 

,Reumatyzm/ Co jego obcho­
dzi mój reumatyzm? A le sk.o-

ro pytal - odpowiadalem. 
Gościnność jest podobno moją 
ce chą wrodzoną. Sied?i e!iśmy 
3uż dobrą godzinę, gdy nagle 
Zapychalski wypaUI: 

- Musisz mi pomóc. 

- Ja.? 

- Ty. Masz stosunki. Poza 
tym piszesz. Musisz rąbnąć 
artykul. Wiesz, dam ci świet• 

ny materi a!. Powiadttm ci 
bomba! 

I zaczął swą opowidć. 

- Bylem prezesem sekcji. 
Już dwa lata. Harowałem 

jak wól. A ni jednego wieczo­
ru wolnego. To zebranie, to 
inspekcja, to kurs. I wszystko 
trzeba samemu obslutyć. A 
przecież poztt sekcją mam je­
szcze parę innych obowiązków 
spolecznycli. Ale nie skarży­
łem s i ę. Sam rozumi esz -
sport to mota wielka mi!oić. 

, - Rozumiem ,.... bąknąlem. 

- Więc widzisz. Człowieku, 
ile b11!0 tej roboty! Powiadttm 

· cl w biurze tyle się nie na­
męczyłem, co w sekcji. I 
wszystko sam, bo ludzie do 
chrzanu. Ani be, ani me. T11l­
ko mądrzyć' się i mqcić po­
trafią. Ale ·znasz mnie -
wziąlem krótko l kwita . . Ro­
bota szla. Więc zaczęli kopać 
do!ki. I z tym datem sobie ra­
dę. Dwóch największych roz­
rabiaczy po prostu wyrzuci­
łem z sekcji . Inni przyci chli. 

Pokiwalem glową z uzna­
niem. Zawchalski zacią!}'1Ull 
się „ wczasowym" i wyjaśniał 
dalej: 

- Onegdaj odb11ło ałę wa.t­
ne zebranie. Z w11borem no-

Trzeba nam 
do.brych a 

teatrów 
różnych 

(Dokończenie ze. str. 5) 

w11ch po kadrowe. Niech ze­
społy teatralne kszta!tują się 
w edle swoistego prawa doboru 
naturalnego. Niech. teatr11 na­
pelnią się powietnem ar.tv-

stycznym, to znacz11 niech od• 
dychają swobodą ścierających 
się myśli i koncepcji, tęskno­
tą do wielkiej twórczości, a•nie 
procentami i wskaźnikani, 

Zoile, gdzieście? 
• Zoile, gdzieście?! - byłbym 
zawolal na sesji, gdy!>y mni~ 
nie onieśmielilo znakomite, 
g!ębok.o krytyczne i samokry­
tyczńe wystąpienie towarzy­
sza. SoJ;orskiego. 

Ale w alam tutaj: Zoile, 
gdzieście ? ! Gdzieście byli kry. 
t11cy, kiedy tow. Sokorski mó­
wU tera.z i wcześniej, że nip. 
ma w Polsce dziel zakaza­
nych? Gdzieście byli 2-3 la.ta. 
temu, kiedy lódzki Teatr No­
wy .zrobi! wylom, wystawiając 
„Horsztyńskiego" ? Byliście 11a 

innym etapie. Owszem, pótra­
fi!iście udowodnić, że to nie 
Stowacki, ale powiedziawszy 
to zawiesiliścję pióra w atra­
mencie. Wol'eliście wróżyć, 
kttira droga do real izmu so­
cjalistycznego jest lepsza: kra­
kowska • Szle tyńskiego czy 
wroclawska Rotbauma. Gdzie­
ście byli wtedy, kiedy prof. 
Korzeniewski zarzucab, ie 
świetnie pótraficie bić, ale ·nie 
umiecie teatrowi pomóc? 
Gdzie jesteście teraz, kiedr 
wszyscy mówią, że trzeba 
nam zaczo,ć dyskutować o re­
pertuarze romantycznym, tyl­
ko że nikt nie zaczyna? 

Owszem, macie świetną pa­
mięć i zdolaliście w dyskusji 
na tamach periodyków wyh­
cz11ć wszystkie grzechy glótv­
ne naszego teatru. Ale czemu 
sami ni e poczuwacie s ię do 
tych grzechów? 

Nie trudna to sztuka. bicia 
w bęben, ale jakże nie bić w 
bęben na alar m, jeśli od lat 
nie zmienia się na lepsze w 
naszej kryt11ce. Rzadko kiedy 
nie wlecze się ona w ogonie 
teatru. Rzadko kiedy wybiega 
naprzód, b11 ocz11szczać m.i 
przedpole. 

. ··'" . ~ 
Nie będę tu. 71tÓWil' o kr11ty-

ce w periodykac l~. Chcę mc;­
wić o krytyce w prasie co~ 
dziennej, pro domo sua. 

Nie od dziś wiemy, że re­
pertuar w Teatrze im. Jara­
cza i w Teatrze Pows.zeclm11m 
ksztaŁtowal się nie zawsze we­
dle praw zasadniczych. Wie­
my, ie i w Teatrze Nowym 
ksztaltowal się on początkowo 
nienajsluszniej. Ale tak jak 
teatry oddycha.ly od premiery 
do premiery, myśmy odd11cha­
li od recenzji do r ecenzji. Raz 
czy dwa potrafiliśmy się przy­
czaić i huknąć poniewczasie, 
że „Kandida" czy .„Swiecz­
nik", to w łódzkim środowisku 
pozycje niepotrzebne. Przyj­
mowaliśmy bezkrytycznie i 

puszczaliśmy w niepamięć . pu­
bliczne obiecanki wystawienia 
„Romea i Julit" cz·y „Was>11 
Zeleznowej". I cóż, tak od lat. 
Dziś tylko potrafimy już wy­
kpiwać się zdawkowymi, ogól­
nikowymi, niepoważnymi ar­
tykulikami pod poważnymi 
iytulumi w rodzaju „Kilka u.­
wag o repertuarze". 

To nie jest tylko problem 
honoru. Rady Kultury i Sztu­
ki, która podjęla w sprawie 
krytyki w prasłe codziennei 
wiążące chyba ucl).waly. U­
chwały dotąd nie wykonywa­
ne. To nie jest tylko problem 
Łodzi. To jest problem ca!cj 
t zw. „prowincji": Opola i 
Zielonej Góry, Rzeszpwa i 
Białegostoku, Bydgoszczy i 
Gdańsk.a. To jest problem 
prasy codziennej, k.tó1·a ma. -
oczywUcie potencjalnie 
wielką roLę do odegrania w 
k.sztaitowaniu teatrów dobrych 
a różn'llch. 

Mniej gadać - więcej 
. . , 
1nscen1zowac 

Biadolł się u nas na polskq, go, Wirskiego, Tarna, Warmł1\­
dramaturgię współczesną. Bia- sk.iego. Malo? Dodaję: któr11ż z 
doli się i nie wystawia. Po- naszych teatrów mia! odwagę 
dobno dyrektorzy teatrów bo- sięgnąć po nowe, ciekaw~ 
ją się wystawiać wspólczesne sztuki radzieckie? Albo: k.ló· 
utwory, b11 się nie narazić re- ryż z naszych teatrów potrafi[ 
cenzentom. A od kiedyż to · związać ze sobą jakiegoś dra· 
nasza praM tak surowo o- maturga? 
ceniała dramaturgię wspokz~- Andrzej Wydrzyński slusz­
snq,? Owszem, zbyt łagodni~ nie powiedzial na sesji, że za 
ią oceniala. wiele gadamy. Już od pót ro·· 

I sprawa nłe w 1~abofoia.ch ku gadamy o repertuarze ro­
naszej dramaturgii, ktćwa, jak mantycznym, a nie zrobiono 

· to zaraz wyliczę, legitymuje n?c w kierunku jego realiza­
się wcale niezłym i pokaźnym cji. Przeciwnie, stan przygcJ­
cłorobkiem. Sprawa w opartu- towań do realizacji budzi po­
nizmie rad artystycznych, kló- ważny niepokój. 
re wolą nie 1·yzykować. „Z gadania dziecka nie bę-

W ciągu bieżącego roku zo- dzie" .,-- mówi mądre, ludowe 
baczy!i§m11 w Łodzi tylko przysłowte. Mniej gadać wię­
„Dom na Twardej" ł „Zmieni- cej inscenizować. Okazcć 
ny pana dyrektora". A w cią- twórcom więcej zaufania, dnć 
gu bieżącego roku czekały 11.a im większą swobodę wypowi.a­
„nabywców" nowe, dobrP. dzenia wlasnej wizji artysty­
sztuki następujących autorów: cznej - oto, którędy droga du 
Kuśmierka, Ho!uja, Kowalew- teatrów dobrych a różnych. 
skiego, Gnm:czyńskiego, Sk.o• 
111rońskiego, Wł. Bieńkowskie- ' ZBIGNIEW CHYLINSKI 

wych wladz. Przygotowałem 
wsz11stko na medal. Sam do­
pilnowalem dekoracji sali, na­
pisalem referat, wziąłem kil­
ku obrotniejszych dztalaczy i 
uzgodnilem z nimi, o czym 
mają mówić w dyskusji, żeby 
i krytyki trochę było, i żeby 

wlaściwie ocenić pracę zarzq­
du sekcji. No, powiadam ci, 

1 robot11 „ażur" . 

Zebranie szło jak po maśle. l 
Po referacie oklaski, jak na 
przedstawieniu. Swietny refe­
rat. Mam, przeczytasz? Dy­
'skusja-marzenie. Po<fsumowa! 
przewodniczący i doszliśmy do 
przedostatniego punk.tu po­
rzqdku dziennego: wyborów 
nowego zarządu. Wszystko, 
bracie, bylo ustalone. Komisia 
matka wyszła na chwilę do 
sąsiedniego pokoju, wrócila po 
paru chwilach i odczytała 
proponowaną listę. 

P.rzyjęto ją oklaskami. Ale 
nagle wstal jeden z mlodych 
delegatów, zdaje się ZMP-o­
wiec i proponuje dodatkową 
kandydaturę. M allnowskiego. 
Więc ja wyjafoiam, że po­
winno się glosować na calq. li­
stę i nie po to pracowała ko­
misja matka, żeby teraz zgła­
szać nowe kandydatury i . w 
ogóle wystąpiłem dość ostro: 
Wtedy on je~zcze raz zabral 
g!os i za.czą! oskarżać mnie o 
łamanie demokracji, Taki 
miodzik, golowąs, mnie o de­
mokracji... 

Ostatecznie przyjęto tę kan­
dydaturę Malinowtikiego. Wte­
dy posypały się dalsze. Ano, 
trudńo - wszyscy przecież 
nie przejdą w wyborach. Ale 
:ie bylo trochę zamieszania, 
zarządzono przerwę. Po 5 mi­
nutach odbylo się glosowanie. 
I wyobraź sobie - przepa­
dlem. 

Za.pychalsk( :i wypiek11mi 
na twarzy chwycił mnie za 
rękaw. 

- Rorumleu 
przepadłem. 

Ctdzil -

- A Ma!lnowski?- zapyta­
łem bezwiednie. 

- Przesiedl. Został prze­
wodniczącym. W ogóle wszv­
scy zaproponowani przez ko­
misję matkę, wsz11sc11, któr11ch 
u;r;godniono n mną - prz8-
padli. Skandal. Kto teraz bę­

dzir pracowttl w aekcjl/ Mu­
siu o t111" napisać~ Przecież 
oni kładą sport. l to jest 
wdzięczność za dwa la.ta ha• 
rów ki. 

Zapychttls ki dyszał clętko. 

Glębokie bruzd11 przeoraty mu 
czoło. Cierpiał. Gorzej nit ja 
na reumatyzm. UderzO'no go 
u! najczulszy punkt. W ambi­
cję. Wszystko przygotował, 

zatatwił, uzgodni!, a potem w 
decydu3ącym momencie wstal 
miody chlopiec i misternie ob· 
myślany plan runął jak bań­
ka mydlana. Okrutny zaiste 
dramat. 

Prosil, w!ęc napłsalem.. I 
chcialbym czym prędzej apot­
kać tego n;.lodego człowiek.a, 

który tvykrzyczal Zapychal­
skiemu lama.nie demokracji. 
Chcę go za to gorąco w11śct­

skać! 

L odzianie znaj;i Tuszyn z 
letnich spacerów, z pod­

miejskich wycieczek i z letni­
skowych wlaściwości. Zdziwić 
więc może niejednego pytanie 
rzucone w tytule i to w do­
da tku teraz, w porze w zasa­
dzje zimowej, a jednak przy-

Sza.chq, 
pod redakcją mistrza klasv 

międzvnarodowei K. Uakarmka 
PARTIA SYCYLIJSKA 

grana w d rułynowych mistrzostwach to· 
dz l w dn. 28. XI. br. 

Białe: lochut - Włóknlort tódf, 
Czarne : Witec:ze« - AZS lódi. 
1. e4, c5 2. 5f3, d6 3. d4, 'cd 4. 5xd4, 

516 5. Sc3, 06 6. Oe2, e6 7. Oel, Ge7 
8. Hd2,. 5c6 9. 0-0, Hc7 10. f4, 0-0 
11 . Sb3, WdB 12. G i3, b5 13. Hf2. Wb8 
14. eS, de is. Gxc6. 

Komb1na<:ja białych uwzględniała 15 ..•• 
Hxe6 ' 16. fe I po' odejściu skocz!co 17. 
Hxff+ ~td. 

15„„ Sg41 
Czarne polcrzyłowoły romlory pn• 

clwnlko I uzy.slcuJq forsownie dobrq koń· 
cówkę z przewogq 2 gońców. 

16. Hf3, Sxe3 17. Hxe3, Hxc6 18. fe, 
Hb6 19. Hxb6, Wxbó 20. Wodl, Wb71 
21. Wxd8 + , Oxd8 22. Wd1, Wd7. 23. 
Wxd7, Gxd7 24. Sd. Gc6 25. Sc5, Gbó 
26. Kf1, o5 'r!. c3, 

Troch• leplej było cofnął się skoa· 
klem no d3 . Teroz bi ałe trocq piona . 

27„ .. a41 28. Sd4, 0d51 29. Sd7, Gxd4 
30. cd, Oxo2 31 . Sc5, Kf8 32. Ke1, Ke8 
33. Kd2, Gd5 34. g3, Kd8 35. Kc3, Kc7 
36. Kb4, Kc6 37. Kc3, 151 33. h4, g6. 

Cza rn• pionowo reollzujq przewog41 
moterialnq . 

39. Sd3, h6 40. Sb4+, Kd7 41. Kd3, 
Wobec przewagi p ionów na obu 

1kri:ydłoch, czo,rne nie obawiojq 11, 
końcówki plonow•J, 

41„„ g5 42. hg, hg 43. Ke3, Ke7 44. 

pomln.a·Jącej jesizcze ciągle je­
si~nne szarugi. Co się więc 
dzieje w Tuszynie? 

W Tuszyn ie toczy siię walka 
o czystość. Caly sztab walczy 
z nieczystymi silami brudu i 
zwa!cz;a króla, który sobie w 
królestwie brudu uwił tron. 

Nie, to nie są majaczenLa -
to fakty . R2lOOZ cała w tym, że 
fakty te rozgrywają s i~ w 
Studio Filmów Kukiełkowych, 
które mieści się wl.aśn.ie w Tu­
szynie. 

W tymże studJ.o toezy się ta 
zażarta waJka n.a podstawie 
scenariusza K. Dobrowolskiej ! 
w reżyserii E. SturHsa. „Histo­
rLa o Dusz.ku Kocmołus7.ku" -
to hi.storira nlepopr.awnego bru­
da511, który w kradnie l:>rudu 
dostrzega dopiero okropność 
swego otoczenia I wyglądu. 
Pajęczyny, wsnute luSltra, 
wiecznie nie używane i zaipom­
ni.ane a-.zebienie, oto rekwi.zy­
ty k rólll tego niezwykłego kró­
lestwa. A nie trzeba chyba do­
dawać, że król i jego choch li­
ki to bru~ niemiłosierne! 
Zlepione, skołtunione włosy, 
poplamione, podarte I niedba­
le nałoż,one smty, cery I łaty o 
najprzeróżniejszych kolorach i 
wzorach. nie zaS2i!lurowane 
buty - oto ~Lity wygląd 
króla i jego dWOI'7l3Il. Nic więc 
dziwnego, źe . bohater całej 
EIPQpei dostrzega brzydotę, 

brud i len i-stwo i.„ 
Nie uprzedzajmy faiktów. 

Debiutujący reżyser Sturlis ze 
sztabem swoich współpr.aoow­
ników walczą o słuszną spra­
wę. Muszą wykauć że brud 
nie popłaca, że brud jest brzyd-

Kf2, Kf7 45. KeJ, Kg6 46. Sd3, Kh5 >17. 
Sb4, Oc4 48. Kf3, Oas+ 49. Ke3, Oe4 kJ. i odrai'Jający, że brudem 
50. So6, Kg4 51. Sb4, Kxg3 52. d5, ed powioniśmy się brzydzić. 
53. e6, 14+ 54. Kd4, 13 55. S•d5, 12 p 'ekt J.a t 
56. Se3, Kf3 '7. e7, Gg6 1 białe się roi Y P s ycz.ne opraco-
poddały. I w.al A. Kill.an, zdję6 dokonuje 

2 POZYCJE z PART!I qperat.or J. KotowS:kL 

"' "' "' I 'pf i.~·~ j W Tuszyn ie d'llilllła jedyne w 
~n"i· ~*~ m " I Polsce' Studio Filmów Kukieł-
W ~ 1 kowych Łódllkiej Wytwórni 

Filmów Fabularnych. W 1tu­
dJo tym ukończony :wstał 
przed kilku miesiącamd film 
„Cyrk", znajdujący się obecnie 
w ostatniej fazie obróbki labo­
ratoryjnej. Scenariusz do tego 
filmu na.pisał Ryszard Bru­
dzyński, reżyserował Wlodl'li-

Białe wygrały. 

Białe powlnny wygrać • . 

Rd1wlq1ania w następnym n•n:e. 

mierz Haupe, projekty pla&-ty­
cme kukiełek i delmracji wy­
konał.a Halina Bleliń sk.a, zd ję­
ci.a wykonał Jerzy Kotowsk4, 
muzykę skomponował Zb 
Turski. O film ie tym pov.oiemy 
więcej ju ż n iedługo - wk rót­
ce bowiem będzie całkowicie 
ukończony. 

WytwórniJa przekazała do 
rozpowszechn iania w ostatnim 
miesiącu dwa filmy kuk iełko­
we, a ściślej mówiąc jeden 
kukiełkowy i jeden ma<rionet­
kowy. P ierwszy, to „Michałko­
wicka opowieść" według sce­
n.arius.za H. Januszewskiej z 
projektami A. Kil iana, w re­
żyserii Z. Wa&itewskiegu. Film 
cechują n iezwykle oryginalne 
projekty plastyc.we postaci i 
dekoracji, zwłaszcza fant0atzyj­
ne stroje dworu ks iążęcego i 
niezwykle suge5tywne i dos­
konałe w swoim wyra(lfte twa­
rze poszczególnych post.acL W 
filmie mamy pojedynek, ma­
my łódkę płynącą ' lądem i 
Dzri.adk.a.„ Mroza. Dziadek ten 
różni się jednak od popular­
nego Dziadka, l!ltórego w okre­
sie Nowe~o Roku będziemy w 
świ.etlioach. szkołach i przed­
irzkolach gościć, nie ma bo­
wiem czerwonego płaszcza I 
cały tchnie prawdz;iwym mro­
zem. 

Drugi z przekazanyc!1 osta<t­
nio do roz.powszechnian'iia fil· 
mów to tilm marionetkowy 
pt. „Wspólnymi siłami". Sce­
nal"iusz napisała E. Holuj, 

Po raz pierwszy od w ielu 
lat otrzymujemy ob­

szerny, czterotomowy wybór 
pism Goethego w języku pol­
&kim . *l 'l'en największy pisarz 
Niem ie1;, którego dwusetną 

roczni-cę urodzin obchodzil '. ś­
my w r. 1949, przedstawia się 
czytelnikowi j.ako wybitny po. 
et.a.. drama~urg, autor powieści, 
naukowiec, siowem - jako u­
mysł niezwykle wszechstron· 
ny i oiel~wy. 

Pierwszy tom wspomnianego 
wyboru obejmuje bog.aty prze­
gląd utworów poetyckich, dru­
gi i trzeci - poematów i wię­
kszycll prac dramatycznych, 
czwarty - ukazuje Goethego 

,jako powie~c iopisarza, filozo­
fa i epistolografa*'). Pomiesz­
czono w tych tomach najwy­
bitniejsze i na jbardziej cha­
ra kte rystyczne dla twórczości 
Goethego prace lub fragmenty 
prac, powsfałe na prze!!!l;rzenl 
jego dlugi-ego życia (Goethe u­
rodzi! się 28 S>ierpnia 17"9 r„ 
zmarł 22 ma rea 1832 roku, 
czyli mając J.at 81). 

Obszerey wstęp o tyciu i 
twórczości Goethego napisała 
Anna M.ilska. Czytelnikowi, 
którego zaclekaw i ą losy tlu­
mraczeń tego poety w Polsce, 
polecam krótki, lecz interesu­
jący .a1:tykul Jana Zygmunta 
Jakubowskiego, pomieszczony 
w pierwszym tomie wybo:ru. 

Redaktorzy' „Dzieł wybra­
nych" Goethego korzystali z 
tłumaczeń dawnych, począw­
szy od Mickiiewicza, który 
przełożył dwa utwory „wiel­
kiego obimpijczyk.a" z Welma­
ru, oraz z przek.l.adów nowych. 
Z dawnych, obok: mlckiP.wi­
czowskich, do bardllQ udanych 
n.ałeżą przekl.ady Józeta Weys-
11enhoffa (autora ,.Zywota l 
myśli Zygmunt.a Podtilipskle­
go"), zwłaszcza znany goetho­
wski wiersz „Powitanie I roz­
łąka", oraz Władysława .Svro­
komli, który tłumaczył wiele i 
dobrze. 

projekty plastyczne opr.acowa- Wśród przekladowców wsp61-
ła E. Totwen, reżyserował.a czesnych spotykamy namri­
Olga Totwen. Jest to tilm ska 1JTlanych poetów: Mieczy­
eksperymentalny, mający z.a sława Jastruna: Artura Ma­
z:id.anie wypróbować możllwo- ril Swinarskiego, Ka01miery 
ści realiza<ji filmów m.arlonet-. Iłlakow!<:zówny, Stal!lrislawa 
kowych. Błąd , j.aoki przy ekspe- j Jerzego Leoa i wielu innych, 
rymencie popeln.iono, polega\ z 16dziltich pisarzy - Jana 
n.ajpra,wdopodobn.iej na _tym, S:rlaudyngera, Mariana Pie­
że oała akcja rozgrywa się w chala i Wlodz.imierza Slobod­
śwlecle muszek, żuczków, pa- nik.a.. 
JąkóW, mrówek i innych owa- . 
dów, a tego rodzaju postacie Dobrze •lę $tało, i:e redakto-
n ie stanowią „wdz-lęcznego" rzy pomieścili w tomie trze­
materialu do realizacjd, zwła- cim „D2liel wybranych" naj­
szcza w takim filmie jak ma- dojr2Jalszy l najwspanialszy u':' 
rionetkowy. twór Goethego „Faust" w 
Zresztą przelron.amy si-ę o przekładzie Włady&ława Koś· 

tym już niedługo. cielskleio. „Faust" przekłada­
ny by! w Polsce wielokrotnie 

LUDWIK BIELSKI przez różnych pisarzy, m. In. 

przez Emdla Zegadłowicza, 
którego tłumaczenie· ukazało 
się przed rokiem w oddziel­
nym wydan;u, Sądz~ jedn.aik, 
że przekład Kościelskiego jest 
POd wieloma względami lep­
szy niż Zegadłow'icza, przede 
wszystkim 1..aś jest o wiele 
wierniejszy w stosunku do o­
ryg:nalu i bardziej przejrzysty 
w . budowie myśli i metatory 
poetyckieJ. Zegadłowicz nie 
troszczy! się nazbyt o ści słość. 
jego przeklad w dużej mierze 
si.anowi wŁasne, zegadlowiczo­
wskie konstmkcje poetyckie 
na kanwie „Fausta". Drugą 

cześć tego utworu, drukowaną 
jedynie we fragmentach i to 
nader szczupłych, przełożył 

wyśmien.icie A. M. Swinarski 

Kto wi~ czy n ie najcieka­
wiej dla czytelnika nie oh­
znajmionegio z twórczością 
Gcethego przedstawia s~ę o­
statni, cLwarty tom wyboru. 
Są w nim utwory prozą, a 
więc autobiograf.i.a „Z m0Je110 
życia", słynne „Cierp ienia 
młodego Wertera" (znakomity 
przeklad L. Staffa), bog.a•ty 
wybór ~Istów Goethego do 
Ch.arlotty von Stein i Fi·ydery­
ka Schillera, uwagi na temat 
sztuki .aktorskiej i wreszcie 
necz ogromnie ciekawa, rzu­
cająca wiele świ•a.tła na osobo~ 
vxiść poety, mianowicie pa­
miętnrik Eckermanna z i:oz­
mów i spotkań z mistrzem. . 

W pamiętniku tym znajdu­
jemy m. in. opis pobytu w 
Weimane znanej polski.ej pia-. • 
ni:stki M.air.iii Szymanowskiej, 
pod wpływem której Goethe 
napis.al piękny "'iersz „Pole­
dn.anie" (przekład Wandy 
Markowskiej). Czterot:omowy 
wybór p ism Goetbego orien­
tuje czytelnika w rozległych 

obsza·r.ach twórcroścJ. jednel(o 
z największych pisarzy świa-
ta. Wslkazuje również na to, że 
jest to pisa<rstwo głęboko i na 
wskroś humanistyczne. O­
środkiem za•interesowań Goe­
thego był mwsze człowiek, je-
go cierpienira. i radośoi, myśli 
i walid. I dlatego jest nam to 
pi3arstwo bliskie, sprzymierza 
s ię ooo z dąteniiami ezl:owde-
ka do jak najpęłniejszego po­
znani.a praw życia i pr~rody, 
do osiągnięciA :prawdziwej 
ludzkiej doskonałośeL 

") Ooetłle „Orle!• wybrane". Parl• 
•tNoW'f Instytut Wydawnlcey, Warna• 
Wb, t, 19.54, „, 

epistologra.I - autor llat6w1 

Stare kalendarze 

Rozrywki umysłowe ( 255 J 

Krzyżówka 

Dwa tygodnie zaledW'le 
dzielą nas od Nowe­

go Roku. Już w oknach 
wystaw ks ięgarskich, w 
kioskach zaczynają się 
pojawiać barwn.e ka­
lendarze książkowe „dla 
wszystkich", dla mło­
dtieży, dla fachowców. 
Zanim zerwiemy ostat­
nią kartkę z kalenda­
r211 ściennego, podaż no­
wych będzie zapewne 
dooyć obfita. Oczy;wi­
ście, inną o<lgrywa o­
becn ie kalendarz rolę 
!IJiź ta, jaką miał w 
przeszłości, ldedy to -
obok sennika - by1 w 
wielu doma<:h, zwłasz­
cza szlachecrkich, jedy­
ną ksią:iką. 

Kalernd.ane stanowią 
bardti~j niż jaki.ekol­
'\!/Uelk inna wydawni­
ctwa klrótki.e, wymow­
ne kroniki, w których 
majdają się informa­
cje, dotyczące nie tylko 
rachuby czasu i zjawisk 
utronomicwych, ale 
wyli.arzeń politycznych, 
obyczajów i zamtereso­
wań ludzkkh, żyda kul­
turalnego, osiągnięć i 
strat. 

Nie to!adomo z pewno­
sciq kiedy zaczęto ka­
lendarze po polsku dru.· 
kować, zdaje się, iż mu­
sia! je zacząć Wietor, 
pierwszy drukarz kra­
kowski, który z polską 
książką w 1521 r. wystą­
pi! („Rozmowy Salomo­
na z Marcholtem"). a,1-
bowiem ani Haller, ani 
Florian Ungler nie 'mie­
li przed tym tego jęz11ka 
używać, a dopitro póź­
niej widząc, iż Wietoro­
wi powiodło się. i oni za­
częli polskie dziela dru-

,,Jana Ja"M>nklell'O Ka­
lendau" na rok prze­
stępny 1856 przynosi na 
wstępie „Kolendę" Sy­
rokomli z muzyką Mo­
niuszki, w każdym ro• 
czniku znajdujemy do• 
skon.ale redagowany 
przegląd wYdarreń kul­
turalnych krajowych i 
zagraniC'l.l\.VCh, urozmai­
cone dzia]y poetyckie i 
beletrystyczne, nie mó- · 
wiąc już o dziesi<1tkach 
stronic wszelkiego ro­
dzaju informacji, m. in. 
o tak dla szlachty nie­
odzownych jarmarkach. 

!naC'lent• wyra16w: 
Potiomo' - 3) Poeto polskt, !!) Wino 

węgier1kle, 7) Pistqc:y wiersze, 9) ,Rybo 
morska, 10) Natwa 1eµubl lkl w ZSRR, 
11) Bufor, 13) Kowol odrębnego drze• 
wa, 1~) Chmuro, 18) Półwysep no M<>­
nu Białym, 20) Pomle.uczen le dlo 
przac howywon lo pieniędzy, 23} Polok, 
2.t) Skała jednostajnie ziarnista, 25) 
Pismo codzi enne, 26) Częłć świat.o, 29) 
R:Odzoj mgły, 30) [n terwoł muzyczny, o­
be j mujący 9 stopni skoll, 33) Norodo· 
wość w ZSRR, 36) Rodtaj lodu mor• 
sklej, 37) Rozbiór, rotkłodon l e zloionej 
całości no Cl.ęści , 39) Utwór Słowackie ... 
go, 40) Uetta, wystnwno biesiada, 41) 
Wykwintne cla.sta, 42) Liiio wodno, 43) 
Wore-k. 

Pionowo: - 1) Czteroosobowy zespół 
mutyctny, 2) Mlłofo l k mutykl, 3) Obli· 
ez:e, ~) Małomówny, milc2Qcy, 6.1 Bor· 
dzo niski c:-dowiclt, 7) Kniejo, !3) Imię 
i eriskie , 12) Zdrobn l ołe lm1q mcskle w 
J~ :yku rosyj skim , 13) G ra w kort) ,5) 
Poręc z , zapo10, 16) Ol1niony lnsttumenl 
mu1yany, 17) Nazw? jednej t odnóg 
Wi sły, 19) !mit; mqsk•e, 21) Duzy gar· 
ne k, 22) Robo to, 27) Pleclonko 7e sło­

my, tr1ciny lub llatowitl1 28) Zcwn4tr~· 

na etę!~ drtew<i, 29) Stklo oane, 31) 
Nazwo kolo ru, 32) Flaga okrętowa o 
bo rwoch państwowych , 34) Wybitne ut­

dolni1tn le, 35) Rte mie !ITlik, 36) Rozryw· 
ki, zabciwy, gry no wolnym powi ittrzu, 
38) Centralne mie jsc :? w cyrku. 

Termin nodsylania ro1wiq1c:iń: - 31 
grudnia br, 

Ro1w1q1onie todoolc nr 2491 

AURORA (wyroq pomocnic1e1 - AU· 
10, ROMB, RAKIJ. 

Nagrody lslqłko:11e za · pro Nldłowe 
ro twi qzon ie zodonio wv losOYrłoły nast~ ­
puJq ce oso by : 

1. Bogdan Simit, Zą i cn:, ul. Nowot· 
ki 21 . 

q, Helena Jart~bow•ka. lódf. uf. 
Piotrkowska 84, m . 7. 

J, Andntij Kamin11d. Zd. Wola. ul. 
l osko 35, m. 10. 

4. Janusz Wojciechowski. lód!, uf. 
Kili ńskiego 18, m. 2ó. 

5. Kry5tyna VJendyc1 1 Pobian-ice, ul-
Sienkiewlero 6, m. 4. 

6, Urnula Helińska, Zgleu, ul, l<o· 
muny Pal')'akiej ~. m, 41 

Dlatego preyj.r-zyjmy 
Ilię pokrótce, pobieżnie, 
k.alendaTZom z dalekiej 
stosunkowo przeszłości, 
a przy okazji zawadź· 
my również o i<:h dzie­
je. 

W „Kalendarzu Pow­
szechnym na rok '/JWY· 

cz.ajny 1847" znajduje­
my artykulik, poświę­
cony właśnie rodowodo­
wi tego typu wydawni­
ctwa: 

,„„Odkąd ludrle spole­
czeństwo składają, czas 
okazał się być naj droi ­
szq rzeczą, a uporząd­
kowanie ,iego od dawna 
ludzi my§lących zajmo­
walo ... Ponieważ kalen­
darze, jako najużywań• 
sze, na Tótvni z elemen­
tnr~ami i książkami do 
nabożeństwa wychodzi­
ly, po wynalezieniu 
więc druku, wcześnie 
prassy dru karskie zaję­
ły, tak iż sam Gutten.­
berg już w roku 1457 
p ierwszy kal.endarz wu-. 
da!, a następnie, gdzri e 
tylko sztuka ta zapro­
wadzon11 została i one 
wraz tym sposobem na 
jaw wychodziły .„ Czesi 
już w roku 1489 zaczęli 
je u siebie drukować.„ 

kować!"„. • 
Tak oto, v/ wielkim 

skrócie i niezupełnie do­
kładnie wygląda h isto­
rl.a k.alenclarz.a ó~ze­
snym językiem opo­
wiedziana. 

Z amatorstwa g!'Ze-
bią<: się w różny<:h księ­
goz.biorach, miałem mo­
żność przyjr;enia się 
licznym kalendarzom z 
wielu lat." Może się 
mylę, ale wydaje mi 
się, że pod wz.g'lędem 
zarówno kunsztownego 
opracowania graficzne­
go, jak i doboru treści 
najlepsze bodajże w 
XIX stuleciu były "Ja­
na Jaworskie.go Kalen­
darze Illustrowane". 

Sam Jaworskl był z 
:r..awodu drukarzem, je­
go pi.erwszy kalendarz 
pod tytułem „Kalendarz 
astronomiczno - gospo­
da.rski" ukazał się w 
roku 1832. Początki, 
jak każde w · zasad zie 
początki, były skromne, 
wytlawnictwo zawiera­
ło: wykaz świąt, zznia­
ny księży<:a, przepo­
wiednie pogody, porady 
gospodanskie i anegd0-
ty. W dalszych latach 
kalenda rze te coraz 
bardziej pęcro ialy. przy­
nosząc piękne rysunki 
drzewory tnicze, przy-
ciągając do współpracy 
takie pióra. jak Deoty­
my, Kraszewsk:ego, Fa-
leńsk iego, Lenartowi­
cza, Odyńca , Szujskie­
go, Libella. Jeż.a, Syro-
komli, Bart.06zewicza, 
Pola, Za.charyas iewi-
cz.a„, 

• 

Wle;1dm· uznaniem 
cieszy ły cię również ka­
lendane Józefa Unge­
ra, kalendarze „Wieku'' 
i wiele innych. 

Tera!Z z kolei gięgnliJ~ 
my po kilka, wybra­
nych na chybił trafił, 
c~ekawostek z różnych 
dawnych ' lialendarzy. 

Oto wyimki z p!'7.epi-
sów kosmetycmy<:h: przyiączeniem kuchni 

podrótnej dl.a wygody 
„Srodek na piegi t o- podróżujących" .. \. „Pre­

gorzeliznę: Dwie u.ncye ferans, jego histotya, v­
wody poziomkowej, ty- lozofia i terminologia, 
leż wody biedrzeńeo:wei, przez Prefer.ansowicza, 
tyleż wody różanej ra- członka wielu towa­
zem się mieszają i tern rzystw tlelonych stoli­
się piegi często zmywa- ków"„. „Rozrywka n.a 
ją"„. długie wieczory, czyli 

„Chropawe soorsbkie zbiór rozmaitych Jćaba­
ręce zmiękną obwinąw- łek zwykle paisians zwa­
szy je n.a noc szmatką nych" „. 
nasmarowaną żólt- Oto ówczesne, doś6 
kiem"„. ty11owe „i:amówien ie 

Zamiast naszy<:h per- społ.eczne" dużych i ma­
fum i wody kolońskiej · łych posiAdaczy! 
jeden z k.alendarzy po- Na zako1iczenie tro­
leca „pa.:hnące podu- chę i)rzysłów, jakoże w 
szeczki do wkładania przysłowi.a"h zawsze 
między bieli1Z.nę", napeł- szczypt-ę mądrości czy 
nione mieez.a.niną z su- też doświadczenia zna­
szonych ziół i kwiatów„. leź6 można„. 
Może któraś z nadob- „Lepiei do piekarza 
nych czytelnicz.ek g.pró- niż do aptekarza". 
buje stosować te prze-
pisy? My, ni·estety, za „Najściślejsze towa­
i<.h skuteczność żadnej rzystwo: czlowi ek a 
nie możemy wzią6 na błąd". 
siebie odpowied:ci.alno- „Ro§nie Ja§ jak cie· 
ścl... lątk.o, będzie watek z 

„Pamiętaj przycho-
dzie, ż11j z rozchodem w 
zgodzie!" 

„I glupi miałby swój 
rozum, gdyby się tylko 
przekona!, że gtupi". 

„J aki najstrasmiejsZ'll 
diabeł? Pod postacią 
aniołka". 

„Nic nudniejszego w 
społeczeństwie, jak poe­
ta, co zawsze chce czy­
tać swe · dzieła; rycerz, 
co !!a.wsze opowiada 
swoje waleczności; sta­
r zec, co zrzędzi. i dawne 
tylko czasy chwali; 
młodzieniec, co się sa­
dzi, aby wszystkim ko­
bietom głowy zawracać; 
gadula, co nikomu n.ie 
daje gadać". 

„Ach, gdyby ojcowri,e 
l matki byli takiemi jak 
swe syny i córki na­
uczają, i gdyb11 dzie.:i 
ich sluchqły, co by to 
byty za. pokolenia!" 

„Każda Rózia znajdzie 
Józia"„. 

A oto tytuły kilku niego" „. 
książek, polecanych w „Naj'J)7ędzej b!qd?I, Tym, pełnym optym.1„ 
owych czasach: „Ku- kto prędko sądzi". z:mu, powiedronkiem o 
charz dobrze usposobio• „Pochlebstwo jest Rózi I Józiu niech nam 
ny, przez Jana Szytle.- zniewagą, bo komu po- ~lno będzie zakończyć! 
ra, z doda[liem wielu chlebiamy, tego zwieść 
·nowych i11rtyku!ów i clicemy", 'AN ZAGOZDZINSKI 



I :ia grui:lnla 1954 r. ?nr Mol CŁ"OS ROBOTNTCZY 

Wy korzysta} my dorobek kampanii _wyborczej Gazownia Lódzka • 

Otoczyć parłyiną opieką przoduje ..• 
Robotnicy Zakładów Gazownictwa Okręgu Łódzkiego, ta.Jl 

samo Jak ich towa.rz.YSze z fabryk przemysłu włókiennicze­
go czy metalowego, troszczą się o racjonalną gospodarkę 
surowcem I o to, by uzyskiwać ja.k najlepsze wyniki pro• 
dukcyjne. Dzl~ki tym staraniom załogi, zakład już drugi 
kwartał z rzr,du otrzymuje sztandar prze~hodni Zarządu 
Główuego Zwiq,zku Zawodowego Pracowników Energetyki, 

bezparłyinych działaczy społecznych -
Kampania wyborcza skoń­

czyła się. Obecnie myśleć 
musimy o utrwaleniu i dal­
szym rozwinięciu jej boga­
tego dorobku. Jest to szcze­
gólnie ważne, gdy chodzi o 
ludzi. W kampanii wyróżni­
ło się wielu bezpartyjnych 
aktywistów, ofiarnych agi­
tatorów komitetów F.rontu 
Narodowego. Na nich po­
w inna byc obecnie zwróco­
na uwaga naszych organiza­
cji i instancji partyjnych. 
Rozbudowa szeregów p_ar­

tyjnych to żywa, codzienna 
praca z ludźmi. W okresi~ 
kampanii przedwybo_rcze!r 
jeszcze łJardziej i;iiż kiedy­
kolwiek wzrosła aktyw­
ność społeczna b~zpartyj­
nych ludzi pracy. Najlep· 
szych spośród nich organi­
zacje partyjne powinny 
otoczyć troskliwą opieką, 
przygotować do wstąpienia 
w szeregi partii. 

Niestety jednak dzieje się 
często i tak, że ludzi tych 
po zakończeniu danego eta· 
pu pracy po li tY!!znej czy 
społecznej pozostawia się na 
ubuczu, aż do na~tępnej 
kampanii. 

- Z okresu przedwyborcze­
~o mamy obecnie wielu lu-

Telefonem 

dzi, na których dotychczas 
nie . liczyliśmy, których nie 
dostrzegliśmy - mówi se­
kretarz podstawowej orga­
n\zacji ZPDz im. E. Plater 
tow. Kołaczyński. - Kiedy 
jednak powierzyliśmy im 
odpowiedzialne- zadania, to 
ukazało się, że wywiązują 
się z nich bez zarzutu . . Jest 
to dla nas poważna naukll.. 

Zajrzyjmy do Zakładów 
im. E. Plater. W dniu 11 
li~topada odbyła się tam 
konferencili partyjno - eko­
nomiczna,- podczus której 
poddano krytycznej anali­
zie słaby wzrost partii przy 
jednoczesnym niskim stop.­
niu upartyjnienid załogi. 
Oto kilka danych: w lipcu 
w szeregi partii wstąpiło 4 
towarzyszy, w sierpniu nie 
p1·zyjęto nikogo, we wrześ­
niu przyjęto tylko 2, w paź­
dzier.niku nie przyjęto ni­
kogo. - Ale w Ilstopadzie 
- oświadcza sekretarn pod· 
stawowej organizacji par­
tyjnej - przyjęliśmy do 
partii 5 robotników. Czte~ 
rech z tej piątki, to ZMP-ow­
c-y: Władvsfawa Kokosza, 
- brygadzistka szwalni, Jan 
Tomaszewski ślusarz, 
Witold Juliański dzie· 

wiarz i Zofia Krasnodęb-„ itp Szczególnie podczas 
sl:a - brygadzistka szwa!· 15-minu towych pr.zerw śni~-
ni. daniowych. Wykorzystanie 

Czy fakt ten można uwa· tvch minut przyniosłoby 
żać za sukces towarzyszy ~iele pożytku, ale, jak 
ZPDz im. E. Plater? Chyba oświadczył sekretarz pod­
nie, bo gdzież są starsi bez- stawowej organizacji, sys­
pa r tyjni aktywiści, którzy tern ten me może się jakoś 
tyle pracy wkładali w kam- przyjąć. Nikt z towarzyszy 
panię przedwyborczą? Za- nie chce podjąć się zorgani­
pytali.śmy o to sekretarza. zowania prasówek czy po­
- Na razie przyjęliśmy ty!- gacianek. 
ko jednego - słyszymy od- Skutki tej nieporadności 
'powiedź. - Jest to technik są widoczne - organizacja 
dziewiarski tow. Nowakow· ,partyjna ZPDz im. E. Plater 
ski. Dobry agitator dzielni- nie wzrasta. Winę za to po­
cowego KFN. - A inni? .„ nosi i;>rzede wszystkim 
O tych' na razie głucho w egzekutywa, która nie prze­
Zllkładach. jawie należytej działalno• 

A jak przedstawia się ści. W egzekutywie brak 
sprawa wzrostu partii w jest bojowych robotników. 
p0szczególnych - oddziałach ' Na. 9 członków zaledwie 2 
produkcyjnych? W dzie- jcsL z produkcji. Pozostali 
wierni wiele maszyn stoi. - to ltierownicy różnych 
Ludzie kręcą się. Szukamy oddziałów. Niewłaściwy 
grupowego. Okazuje się, że skład członków egzekutywy 
jest nim tow. Andrzejewski. je-st jedną z przyczyn jej 

Tow. Andrzejewski jest sla~ej. p~acy, niedos~atecz­
brakarzem. „Zrobiono go" ~eJ więzi z załogą. Nie mo­
grupowym dlatego, bo ma ze dobrze ~racow.ać egze~ 
troszkę wolnego czasu". kutywa, ktora . me potrafi 

Jest zaskoczony, kiedy py- u.sto.sunkować się. krytycz­
tamy go 0 pracę gr.upy, o nd1(e 1 .samt okrytyc~nj1e. do błę­
wzrost szerejiów partyj- ,iw i s aw1anyc. ei zarzu­
nych. Odpowiada, że ... naj- tow. Kiedy analizowano nri. 
gorsze, to te postoje, nad wykona~IB planu, towarzy­
którymi obraduje się w dy· sze zamiast samokrytycznie 
rekcji. A co robi gru~a oc~nić. _swą prac.ę V: . tej 
partyjna? ' Okazuje się, ze dz1edzm~e. znaleźli 0dz1es1ąt­

Zimar Tysiące mlodzie~y miejskie.i l wiejskiej w calym 
kraju pragnie uprnwia6 zdrowy i piękny sport l·yżwta.r­
ski_ Stawia to przed naszym przemyslem zadanie zwięk­
szenia produkcji lyżew oraz podniesienia jej jako~ci. 
Myszkowska fabryka Naczyń Emaliowany~h obiecuje 
w t11m roku oddać miodzieży 100 tys. par lyżew w sied­
mfo rodzajach. M in. fabrvka produ1cuje „panczeny", 

„hokeje", łyżwy popularne dla dzieci itp. 
NA ZDJĘCIU: galwnnizator Jerzy Skwarek oraz maj­
ster Jan Karwowski kontrolują 1ako§ć wyvrodukowa­

nych lyżew popularnych. 
CAF - fot Tym•tlskl 

Tuż obok wyo-0kięgo budyn­
ku piecowni , gdzie rozpoczy­
na się cykl produkcyjny ~ a zu, 
leżą wielkie ha!jy węg1 a. Wi­
si nad nimi łapa d ź wigu , ~ł u­
żącego do rozladowywa nia 
wagonów. Stą<i za pornocą 
wózków mechan!cz.nych wę­
giel transportowany jest · do 
piecowni. 

W piecowni palacze ładują 
właśni e węg ieł do jednej z ko­
mór_ Bryga dzi.;ta Jędrzeiew­
skl uważnie sprawdził wagę. 
- D'obrze, t rzy tys ące trzys ta 
kilogramów. Sypiemy I 
Czarne bryły szybko wypeł­
niają komorę i zaraz też zo­
stają za.ryglowane jej dnwi. 

- Trzeba zejść na dot -
przypomina Jędrzejewski -
będziemy wyładowywali - i 
pierwszy ruszył ku- wiodącym 
w dól schodom. 

Brygada Jędrzejew8'kiego, 

to jeden z trzech zespołów 
piecowych, k tóryl'h pra<:a po­
lega na ładowaniu i wyłado­
wywa.n . u komór. Jędrzej ewski 
jest wykwaJifik·owanym pala-

1 czem-przodowmkiem, a jed­
nocześnie orga11izatorem gru­
py party jnej_ Po~iada on od­
znakę Pstrowskiego. Na iego 
zmianie praca idz ie jak w ze­
garku. 
Schodząc na dół spotykamy 

dwóch konserw ?. torów pieco­
wych: Konstan tego Łompie­
sia I Czydora Kami.nicrza. 
Łompieś, stary robotnik od-

to, jak widać, lepiej od innych 
gazowni, bo j u ż dru gi z koled 
kwartał otrzymujemy we 
w;;półzawod.n ,ct·N ie ogólnokra­
jowym wtandnr przechodni 
związków zawodowych. Nie 
wiadomo tylko, jak nam pój ­
dzie w ostatn im kwartale.„ 

- I w osta tnim szta ndaru 
nie oddamy - wtr ąc a zapal­
czywie K aminiar z. - Mt1 si u 
nas zostać na >tlale. Trzeci 
kwartał był przecież tak i ri ęż'­
ki, mieliśmy w remon cie je­
den piec, a jedna k nie dal iśmy 
si_ę wyprzedzić innym gazow­
niom. Tym ba rd zi ej nie dopu· 
ścimy do tego teraz, w czwar· 
tym kwartale. 

* 9 * 
GarLownia Łód~a liczy już 

sobie 100 lat. Klo jednak w 
przedwojennym okres ie korzy· 
sita! z jej usł\lg? Niewielka -
liczba ludzi mieszkających w 
śródmieściu. Obecnie w ci ągu 
jednego tylko dziesięciolecia 
liczba konsume.1tdw korzysta. 
i ących z garu wzrosla o 150 
i;>roc. Dochodzi on teraz do 
najbardziej zaniedbauych 
przed wojną dz iel n.ic, korzy­
stają z niego mieszkańcy Ba­
łut i Stoków. 

po zaklaaach pracy 
nic - Tacy tu trudni lu- k1 „obiektywnych przy­
dzi~ - narzeka tow. An- CZY?, uspr~wiedliwiaj,ących 
drzejewski. - Kiepsko J?ła· - ich zdaruem - istniejący 
Cl\ składki, nie chodz11 na stan rzeczy. Obciąganie' z.nacwny z-0stał niedawno 

srebrnym krzy;i;em za.sługi. 
Młody i energiczny Kaminian. 
jest jego u=iem. - Ho, ho, 
jeszcze trochę, a prześcignie 
on swego nauczyciela -
chwal! . Kaminiarza Łompleś. 

- Produkcja nasza w sto• 
sunku d-0 przedwoj enn~j -
informuje dyrektor Gazowni 
Łódzkiej, tow. Baran - wzro­
sła o 150 proc. i to przy tych 
samych agr egatach, znacz.nie 
tylko zmodernizowanych przez 
załogę, Zmechanizowali i.my 
też transport, mamy własną 
bocz.nicę kolej?wą, \vybudo, 
waliśmy soi-townię kok&u. Wy­
da:iność w ciągu minionych 
kilku lat podrn iosła się o 3~ 
proc. Wzro~a też Ilość gazu, 
uzyskiwanego z jednej tonny 
węgla, Na przykład jeszcze w 
r. 1945 potr;iebowaliśmy do 
wYJ>rodukowania 1 m sześc. 
gazu, 1,89 kg węgla, a obeooie 
tylko 1,58 kg. Dzięki tej 
zwiększonej wydajnooci w ro· 
ku bieżącym garownia za­
oszczędziła 833 ton.ny węgla. 

Młodziei łódzka 
zebrania jednY.m .słowem Zła praca egzekutywy 
członko~ie od parady. wpływa ujem11:le na innych 
-_ Ilu ich macie? _ py- członków partii, którzy tak 

tamy. _ Dziewh:ciu. _ A jak tow. ;A,ndrz~jewski nie 
w ciągu 50 sekund • 

przed li Zjazdem ZMP Ile o.sób liczy załoga dzle· widzą moihwo~c1 poprawy Gdy ra<i:ziecka włókniarka kowala w tym czasie dodatko­
wiarni? _ Około trzystu. - stylu pracy l rozbudowy Serafin.a Kotowa będąc z wl· wo 300 kg przędzy . Nową me· 
Przyjęliście ostatnio kogoś? szeregów partyjnych. zytą w ZPS !Ip., Marchlew· todę pracy na jlepiej opano­
- Nie. A przecież w :r:akładzi~, 1kiego opowied2li.ala prządkom wały obclągaczki: Daniela 

Nadszedł motnent rozlJ1,dO­
wania komory. J ędnejewskl 
odryglował otwór, pod który 
podtoczono już wózek, Sply• 
nęła z niego czerwona la­
wa buchająca i.arem. Wó­
zek odjechał. Do komory 
podszedł, ubrany w hełm 
ochro.nny, Kaminiarz_ Uważ­
nie obejrzał otwór, s.prawdził, 
czy nie ma uszkodzeń i sza­
m-0tową zaprawą usrz.cz~lnił 
małe pęknięcia 'elan. 

Chcąc szybko napisać infor• 
macjEl o przygotowaniach 
młodzieży łódzkiej do II Zjaz· 
du ZMP_ pr<łSHiśmy centrnlę 

telefoniczną redakcji o połą­
czenie z pięcioma sekreta1r\Q• 
tarni ZMP - w ZPB im. Ma·r· 
chlewsklego, Im. Armili Ludo­
wej, im. Dzierżyńskiego, im. 
Harnama 1 ZPZ im. Wiosny 
ł,i1dów . 

P ierwsze zgłosiły się Za.kła• 
dy Im. Marchlewskiego. Pro· 
simy do telefOl)}l przewodni• 
czącą . zarządlł zakładowego 
ZMP. tow. Irenę Dobrosz. 

- Opowiedtcie n~m - jak 
u wa.s młod,zież przygotowuje 
·lli!l do II Zjazdu? 

- Zwołujemy zebrani.a kół 
ZMP - informuje nas tow. 
Dobrosz - na których za.po­
zna jemy się z tradycjami 
ZMP, z historią KZMP, ZWM 
i historią naszej partii... 

- A jak realizowane są zo­
bowiąz,ania przedzjazdowe? 

W przedzjazdowY!l\ 
- W!!półzawodnietwie w na• 

szych zakładach bierze udział 
l 016 chłopców I dziewcząt. 
Zaosuzędzimy ponad 8 tys. kg 
przędzy o wartości 37 tys. zł. 
Zobowią1<8nia wyk()ntijemy 
rytmicznle. Młody majster 
Edward Chru~liński wrez ze 
swym respolem zobowiązał się 
podnieść ja.kość produkcji o 
0,3 proc. Dotychczas wykony­
wał 94 proc. I gatunku, a obec­
nie wykonuje 94,5 proc. To 
jeszcze nie wszystko - infor­
muje nas tow. Irena Dobrosz. 
- W okresie przygotowań do 
11 Zjazdu ZMP przyjęliśmy 
do organirzla<:jl 120 chłopców i 
dziewcząt, a 20- l,lajlepszych 
członków ZMP :ro<>tąło przy­
jętych do pa•rhi„. 

Znów zabrzęczał a1pa•rat te­
lefonic2ll1y. Zgłosiły się Za­
kłady Im. Dzleriyńsk.lego. 

- W ZPB im. Dt:ierżyńskie· 
go młodzież dyskutuje na te-. 
maty II Zjaoou ZMP - in­
f()rmuje nas pmewudnicząca 
ZMP, tow. Janina Nowak. 
~ Omawiamy na s:Moleniu 
tradycje naszego związku. We 
współzawodni<:twie przedzja­
zdowym bierze u rui~ udział 
320 prządek, likoozy, skręta· 
czek itp. Organizujemy w tej 
chwili 9 bryga d wysokiej ja­
kości w preędzalni odpadko­
wej. Warto~ci -na~eych zobo­
wiąoań jeszcze nie obliczali­
śmy. Najlepiej wykqpują zo• 
bowiązanira ZMP-owcy z tkał· 
ni elektrycznej. którzy pod­
nieśii jakość \>rodllkcJJ O 0,5 
proc. Wyróroillją się: Geno· 
we~ Cy11k, osiągająca 111 
proc. jakqści, przy 126 proc. 
wykonania belly, Franciszek 
Osuch, Zdzisław Panga, Ire­
na Majcherek. Wysoko prtZe­
kraczają oni swe baz)' ol'ilt 
osiągają wyooką j«lk-OŚć, 

Kończymy rozmowę z Jani­
ną Nowa.k. ZnO'WU _ ti!>leftm. 
Zglasz.a się pnewodnlczĄcy 
ZMP r; ZPB Im. Armii. Ludo­
wej, tow. Zf!non Frydtys·iak. 

W-e współzawodnictwie bie­
rze u nas udllioał 480 chlop­
tów i d2llewe2ąt. N~llepi~i wy­
konują igwe !roboWiązatii.a mlo• 
dZI robC>tnicy t 'Wykońc~L 
Postanowili oni hawlnąć :'la 
wałki 16 245 m tk.:miny. Wy• 
konanie tego zobowiązania 
pozwoli'l:o działowi zbytu 
z;większyć obroty o 406 
t.y&. zł. ZMP-ówki z oddzi.ał1.1 

wykończalni - Teresa Palu­
szewska, Helena Jędrysz l Ja­
dwiga Gos podjęły dodatkowe 
:robowiązani.a. W czasie przy­
gotowań do Z_ja.rou, do obec­
nej chwili wstąpiło do naszej 
organizacji 31 młodych ludzi. 

Długa przerwa. Zakłady im. 

z dalszej rozmowy do· Jak wykazała kamparua o metodach swojej pracy, za. Wojciechowska. Janina Chmar-
wiadujemy się, że od dawna W,Yborcza, są dobrzy i ofiar- raz nasze brygady oboiągaczek nik, Wiktoria Mars2'13ł orąz 
nie było zebrania grupy. m . ludzie, ~tórzy z nak!a- zaczęły pracować po nowemu. Zofia Kuczmera. 
Wi„kszość członków nie ma danych ~a me~ obowiązkow peł 

"'d . I h dań ci wyw1ązuJą się wzorowo. Dawniej zdjęcie nych ko- Wyniki, / jakle osiągają bry· 
przy zie onyc za , L d 1 t h t b 'd · ~ pe'- • ~.•-yny obrąc-'-owej · t · st którzy J·e mają u z yc . rze a Wl zie„, '" • „_.04 

""" gady obciągaczek ściągają do 
na o~ia ! 1 . . . zują trzeba z mmi pracować. Za- oraa: młożenie pustych cewek naszej przędzaln! delegacje 

1 

* • * 

Harnama nie zgłaszają !lę. -
Nie ma przewodniczącego -
informu~e telefonista. :OlW<>n!­
my jeszcze raz. Okazuje się, że 
przewodnicz;icy jest „bardzo 

;f~n:Jc~:~~ż.~~;~~ w~:1\ich leży ~ iednak w duż:ij mie- na wrzeciona, czyli tzw. „ob- innych zakładów. Byli u nas 
obowiązków. Słaba aktyw- r~e o. ego, c~y VI'. erow- ciąganie" trwało u nas prz~ prz~stawiclele ZPB im. Ku· 
ność i brak więzi z bezpar- ni~twie _o~gan~zacj1. pa:tYl· clętnle 2 l pół minuty. Obec~ nickiego, ZPB Im. Ann.~! Lu• 
tyJ.nym1· powodui·ą , że grupa neJ pow1eie w.eszcie ozyw- - ·• b d b . Ml 

d t „ ,„e ryga Y 0 c~ągaczy e. dowei·, ZPB Im. Dubois, ZPB 

- Uszczelniamy komor1: po 
to, aby si'! nie ulatnia! z niej 
aarz - mów! mistrz zinla. 
nowy Sadziński, 

To, że Gazownia Lódzka od 
dłuższego już c?.aSu pr:ioduje, 
z.a-wdzlęczać należy wY$1łkom 
c11łe.j za~ogl, jej kierowrucbwa 
technicznego I polltycz.nego, a 
przede wszys1Jldm przodują­
cym brygadom pracowników 

_ pie-00Wych i sieciowych, Są 
::rnjęty", ale postarają si ę go 

od dłuższego ,czasu nie czy prą • czy owarz:i:-„:e Ła ó • 

odszukać:„ Czekamy.„ 
t · rz b wa też z egzekutywy zrozumteJą czys wa Capa, J żeia Stasia- fm. I Dywizj~ Kościusz.kow­

wzras a, me P .Y. Y 1 swoi'e dotychczasowe- błędy ka I Stefana Wróblewskiego, sklej oran "o"d-'·lej prz..,,•·•lni, nowych, wartościowych u- . . . . „ ~ ... ,,,._ ""-

5,_ d . A takich w zakładzie I postara'ą się Je ~apraw1ć. które zastosowały metodę Ko- . którzy PD zapoznaniu się prak-

- Widzicie - wyjaśnia da· 
lej mistrz Sadzlńskl - stara· 
my się z jednej trony węgla 
wyprodukować )ak najwięk· 
srz.ą ilość gazu. Dlatego dbamy 
o konserwację ;iie<;a, o spraw• 
ne ładowanie i opróżnianie 
komór, o utrzym~-wanie regu­
lai:nej temperatury gazów 
ogrzewających napełnione ko­
mory, co i>;:-rzyja równomier• 
nemu spalaJniu węgla. Robi:ny 

wśród nich tacy, jallt Józef 
-Lugman i Stefan Misz;taJ.ski, 
którzy stale osiąga·ją po 200 
proc. wykonania normy. 
Wśród warsztat-0woów przo­
dują: Paweł Kowallski, radny 
DRN, Jan Gonera, wlelokrot· 
ny racjonalizator, odmaczo· 
ny srebrnym krzyżem zasługi 
i inni. 

Po ' god:ilnie zgla.sz.ają 
Zakłady Im. lłarnama. 

,„ ~1 • b k I to powinno stać się trosk" •Awej ulep~·jąc or"ani••ci"• me ra . ół ł k. ti' „ "" ' """' " · - " tycznie z metodą Koto\vej po. 
W dziewiarni pracuje np. og u cz 0 1'.1 ow par 1 w pnicy, skróoily czas obciągan.ta stanowili roz.powszechnić ją - Przewodnkzący_ tow. Stę­

pień nie zadzwoni, , bo nie ma 
czasu! - Ka.ział wam powie­
dzieć, że w tej chwili dekoru..: 
je salę konferencyjną, gdzie 
ma odbyć się plenum za,rządu 
ZMP i, rady zakła®wej i że 
w ogóle nie ma czasu. Do re· 
dakcji nie będ7lle .dzwonił. 

Marian Mantusz wyróżnia- Zakładach 11'.1. E. Plater: a do 50 sekund. w swoich zakładach, 
jący się w pracy zawodowej wt~d.y orgaruzację partyJnll Prowizoryczne obllezenia 
i spcłec~e.j. 120 proc .. n~r- ~!~~. nowy, aktywny ele- wyk.azały, że li brygad pracu· 
my . mow1 samo za s1eb1e. M. RYBAK 
W okresie kampanii wybor- E. SZCZEPANIAK jących po nowemu wyprod'!~ 

No cóż. Bywa l tak. Byw'8!jąo 
i tacy przewodniczący ZMP. 
Pomyśleliśmy, że tow. Stępień 
powinien przeczytać: And-rze· 
jewskiego „Wojnę skutec2ll1ą, 
czyli opis bitew i potyczek z 
zadufkami". Przydałaby mu 
się ta:ka lektura. 

• • • 

czej Mantusz był agitąto-
1 em terenowego komitetu 
Frontu -Narodowego. Co­
dziennie, po skończonej 
pracy, udawał się w teren 
celem przeprowadzenia roz­
mów z mieszkańcami. 

Nie mniej czynny społe­
cznie był w tym okresie 
podmajstrzy Adam Gendek. 
Ten czołowy agitator był 
zarazem członkiem dzielni· 

Przewodni.czącego z Za.kła· cowej komisji wyborczej. 
dów Im. Wiosny Ludów, tow. Często w _ godzinach wie­
Beredy, szukaliśmy jeszcze czorrtych można było zoba­
dłużej. Nie mogliśmy go „ 2lła- czyć go w lokalu komisji 
pać:", mimo że dzwoniliśmy pochylonego nad listami 
do wszystkich od.dzialów tego 
zakładu., prosząc kierown~ków, wyborców. 
dyrektorów, sekretl!rzy, aby Ludzie ci i wielu innych 
jak tylk,o się „:lljęwi", m- dobrych, oddanych rob9tni­
dzwonl1 do redakcji. Pnewod- ków, wiele pracy włożyli w 
niczący, oczywiście, zadzwonił, przygotowanie wyborów na 
ale.„ Niewiele, niestety, mo- swoim terenie. Dlatego też 
gliśmy się _od _niego _ dowie- , w pełni zasługują na to, aby 
dueć. Nie w~~z;1oał - ilu mlo- się nimi zająć, nie tracić ich 
dych robotnik~w w_ zakład~ch z pola widzenia, codziennie 
I>odięło wbow1ązama .. „Ja ie- pt'acować z nimi. 
stem tutaj sam, me mogę w· ZPDz im. E. Plater są wszystkiego ogairnąć, dogl11d~ _ _ 
nąć. Może referat ws.p&lUI~ ~ozhwości przeprowadza· 
wodnictwa dokładniej będzi11 • rua prasówek, pogadanek 
wiedział..." 

Niedobrze, towarzyszu 'Se-­
["ed.a. Niedobrze, że t:ik !labo 
znacie sprllwy, o których wy 
ruijlepiej wiedzieć powinni­
&cie!.„ 

• • • 
Mamy l(Qrllce, prz~Jlltl.d<>· 

we dni. Chłopcy i di,iewozęta 
z radością . przygotowują ~ię 
do u Zjarou źMP. Mtodmeż 
wzmaga swe wy~iłlti W pracy 
:tawodcw„j. Rodzą się nowe, 
śmiałe pomysły i ~rticJQtywy. 
Wzrasta tqtno życia l<lllturaJ• 
nego. Okres prtedz.jau:loWy, 
to wielka mobilimcja mło­
d2Jieży. 

Niedobrze Jednak, ze w tym 
gorącym okrl!sSie ni~które za­
t-.tądy !'.Bltładowe ZMP mało 
interll~jll się !łprawami nur­
tującymi młodzież, ni·e kontro­
lu j ą realizecji zobowiązan, a 
często nawet nie wiedzą, co 
młodzież robi. 

Można równiei spotkać „z.a­
latanych" proewodniczących 
ZMP. Stairaj;\ się oni wszyst­
kie prace wykonywać sami. 
Tłumaczą si~. że nie mają 
cz.u;u na kontrolę zobowl<1zań. 

Orgain·l.z:ioje ZMP powinny 
wzmocnić swą kołektvwną 
)>racę. I to nl.e tylko na okres 
przedzj az.dowy. 

W. STOD0ŁKA 

Transport 
i koszty własne 

W Zakładach Przemysłu 
I:niewioair&k!egó Im. Wojska 
Polskiego nie wykorzy5tuje się 
we wł.a5ol·wy sposób transpor­
tu. Wytryła Sill nł>. samochody 
po przęd.zę, a nA miej!ICU oke.­
:ruje tię, że prz~z!l ode..lłano 
jut do nas. Nasze z.ak!.Qdy <>­
trtymują przędzę nie tylko s 
lód:2iltich przędzalni, .ale rów­
nie:!: ze Zgierza, Żyrardowa 1 
BLelska. Dlatego też ponosi­
my poważne straty z powodu 
niepotrzebnych podróży. 

Nie są również odooobniorte 
wypadk i kilkakrotnego przy-
.syłania i odSył.arnia przędZy. W 
pa7.d?Jii'!rn iku np_ otrzymaliś­
lńy przędzę z ZPB im. Kun.ic­
'kiego. Po zbadal"\iU okazało S'ię, 
ze nie mOżemy Jej wykorzy­
stać. Prz~zę odesUino, ale po 
kilku dn.izch znów wróci.I.a do 
naszych mkładów i została 
przyjęta. 

DJ.ac:i,ego kierownictwo ZPDz 
im. Wojsk.a Polskie(lo. mobili­
zu jąc z,a logę do walki o obniż­
kę kosztów własnych , nie bie-

, rze pod uwagę transportu? 
) 't. u. 

Dobrzelińskie notatki 
Z Łodi:I do Oobrzelln11 jedzie się 

1amochodem ponad dwie g.,. 
dz!ny. Obserwuii: widoki. Krajobraz 
jest monotonny. Skurczone, głowie· 
ste pnie wi-?rzb przy autostradzie, 
zielone ozlmmą pola„, 

- Deszczu nie będzie - mówi 
szofer. 

- Zeby tylko mróz nil! złapał -
niepokoi się jadąca Zt! mną towa­
rzyszka. 

- Boicie $lę zimnaf 
- Ech, nie to, ale przecie! buraki. 

Kampania cukrownicza w pełnym 
toku. Buraki leżą nad spławami, 
Mróz by Im zaszkodzi! - wpływa on 
na zmniejszenie zawartości cukru„. 
-Przejeżd!amy przez tor wąskotcr 

rówki. Kilkadziesiąt metrów od drogi 
„ciuchcia" ciągnie z mozołem sznur 
wagoników. 

- Wytłoki! - mówi• patrzlłC na 
ładunek kolejki, 

- Wysłodki - po\)rawle n:ecizo-
wo moja współtowarzyszka. · 

Cukrownia I jej sprawy corat lid„ 
~ydowanlej wychodzą nam na spot„ 
kanie. Mijamy wozy z burakami, 

I oto ju:t Dobrzelin. 
Przy samej azo1ie zaczynają etę fa• 

bryczne hale, zbiorniki, 1Zopy, ma• 
gazyn1, „ • ~ 

ter!!" 
Jakiś 

Indziej 
się je-

Plerwnyni „doznaniem" na 
nie cukrowni jest zapach, 
dziwny, nie spotykany gdzie 
~ hatarcz}"WY1 mdły, Można 
dnak do nlego przyzwyczaić, 
minam o nim szybko. 

ZatK>" 

. _. PrzyjeohlillścJe na Blm koniec 
kampanii ~ mówi dyrektor Bolesław 
Korzonek. ..,. Zacz111lłtny ją 2 pat­
dziernlka, a kończymy 21 -grudnia, 
Wyprodultówlll!śmy dotychczH po• 
nad 15 tys. tonn cukru. Do wykona­
nia planu brakuje nam niewiele. 
Nic dziwnego, zwatcie tylko, te nor• 
ma przewiduje uzyskanie ze 100 kg 
buraków' 16,55 kg cukru, tny zaś 
produkujemy przeciętnie 18,63 kg. 
Te klika deko z kaMego kwintala 
wiele znaczy przy lek wielkiej pro­
dukcji. 

Pytacie o , dostawy? W tym roku 
dopisały. Są zgodne z plaMrn! I 1y­
ą!ematyczne, 

Przeskakujemy przet tacy, lawirU­
lemy wśród furmanek. Po chwili 
Jesteśmy wl'wnąlri dU~ego, b!alego 
~machu. W uszy uderza 2lofony t 
wielu dźwięków lo~knt. w nnzdrzA 
znany już, ale wielokrotnie spotę­
jiowany zapach. 

- Tu odbywa llę zasadnicza p~ 
dukcja cukru - wyjaśnia dyrektor, 
..:..Ale ja już was muszę zostawić. Sa· 
mi rozumiecie, roboty huk. Ostatnie 
dni kampanii. Zwróćcie się do Inż. 
Szymańskiego. To te drzwi na 
wprost.„ 

Przed wejściem do pnkoju Int. 
Szym11ńsk1ego rozglądam się wol>ó!, 
Sala Jest ogromna; pocięta pomosta­
mi, ściankaml, przepierzeniami. Ja­
kieś kotły, skomplikowane maszyny, 
krzyżują się rury I tran~portęry. Go· 
rąco. Ludzi niewielu„ 

Int. Szymański jest również zaj~ 
ty. Ma gości z Politechtiiki. Będą 
przeprowadzać próby noweiio typu 
maszyny zwanej błotniarką. Na 
szczęście jednak przychodzi ml z po­
mocą kierownik Inwestycji, Wacław 
Potycińskl. Poprowadzr mnie - jak 
mówi - śladem przemian buraka. 

Rozpoczynamy wędrówkę po piu„ 
kalnl. 

Z betonowego kanału za pomocą 
pompy buraki dostają się do kadzi, 
w której obracają je łapy mieszadeł. 
Oczyszc7.one z brudu I plasku bura­
ki 111 chwytane przez transporter, u­
noszone do krajalni I zsypywane na · 
wagę. Waga umieszczona jest nad 
potężną maszyną krajalniczą, przy­
pominającą tokark'!j k:uuzelową. 
Gdy wajJa „poczuje" ciężar 5 me­
trów, odWracll automatycznie' szalę 
I burakl spadają na wirujące noże. 

Pocięte na cienkie I wąskie pa• 
eec:tkl buraki transportowane są 'do 
baniastych dyfuzorów. W dyfuz'Jrach 
oddają wodzie swą słodycz, a same 
nO!lzą już odtąd nazwę wysłodków. 
Podątamy dalej „śl:idami'' soku dy­
fuzyjnego. Sok ów póddaje się wieJ.tl 
tabiegom chemicznym, tak że gdy 
dopływa do maszyn zwanyqh bło­
tniarkami, zawier3 oprócz cukru 
wiele innych składników, Błotniarki, 
długie, niskie aparaty stoją w od­
dzielnej oo.Ji. Up-<1ł jalk w rzymskiej 
łatnl. 

- Robotę mam)' ciężką. Ciągle 
musimy rozsuwać człony aparatu 
oC'ZySIWZBł filtry z osadu - mistrt 
Henryk Ludwiczak wyciera ąłonią 
spocońe czoło. - Ale już niedługo 
otrzymamy błotniarki samoczynne, 
oczy~zczane prądem wody. Wlaśn i e 
w tej spre-Wie przyjechali z Polite­
ehnikL. 

Uwolnion1< w błotniarkach od nie­
potrzebnych d'>mieszek sok musi 
przeisć ieszc1.e kilka zab•egó\v, nini 
dbstailie się do 'warników, Tam gęs· 

korespondenł 

tnleje, wyodrębniają się w nim ml· 
Hardy kryształków. Ostatnia faza 
produkcji. Wirówki. Siła odśrodko­
wa przyciska produkt do ścianek bę­
bnów. Scianki są porowate, przecie· 
ka nimi melasa, kryształ pozostaje 
w środku, 

••• 
Zwiedzając cukrownię. rozmawia• 

Iem t wieloma robotnikami. W płu­
kalnl z Franciszkiem Korbańsk i m, VI 
krajalni z Feliksem Matysiakiem, 
przy wyparkach z Ignacym Czekał· 
skim, potem ze Stefani~ Sztagelman 
I Wtadysławem Oleczkiem. 

Rozmowy były krótkie. Trudno 
przecież swobodnie gawędzić przy 
skomplikowanych maszynach, gdy 
rozmówca zajęty jest śledzeniem 
toku produkcji. Zbyt wielka jest je­
go odpowiedzialność, by mógł choć 
na kilka minut rozproszyć swą uwa· 
gę. 

Tu n1e ma oddzielnych warszta• 
tów pracy. Wszystko p-otączone jest 
w jeden wielki mechanizm. Funk­
cjonowanie każdego - odcinka wa­
runkuje nienaganna działalność 
innego. 

••• 
Siedzimy we troje w pokoiku przy 

sali produkcyjnej. 
Bronisław Żakieta t J6zet Ludwl• 

czak pracują na dru11ą zmianę. Przy. 
szli dziś - jak zwykle - nieco 
wcześniej. Możemy więc pomówić 
bez pośpiechu, swobodnie. 

- Kocha czlow1ek tę swoją „bu• 
dę" - mówi Żakieta , Zaciąga Si'! 
papierosem I milknie na ehwilę. Po­
tem patrząc 11:dzieś prżed siebie za• 
czyna opowiadać: 

- Całe moje życie związane jest 
z cukrownią. Zacząłem i;>rarować ja­
ko 15-łetnl chłopak w roku 1910. W 
sezonie pracowało się po 12 godz in 
dziennie. Sezon sli: kończył-szedłeś 
na „zieloną trawkę" _ Pamiętam , jak 
wtedy wyglądała cukrown ia_ Kilka 
szop, maszyny napędzane parą, Il 
nawet I kieratami. Warunki pod 
psem, Ani szatni, ant umywal:il„. 

Potem przyszła sanacyjna „wo!• 
ność". Właściciele cukrowni, Kro· 
nerbe.rgowie zaczęli ulepszać fabry­
kę, ale tylko po to, żeby z robotnika 
więcej wydusić. Nie było roku, żeby 
kogoś · nie porwała maszyna, tak jak 
Wójcickiego, Gabryelclyka ... Co tam 
wspominać, Place m1eliśm? !;lłodowe. 
Buntowalismy się. Powstał związek 
robotniczy. Mnie !... ty, Lud\\'.icUlk, 
też wtedy zdaje się byłeś? 

- Ano bylem. 
- Więc mnie, Ludwiczaka I paru 

innych wydelegowała załoga do dy­
rekto ra . klziemy. Tuż en drzwi wy­
łu szcwmy całą sprawę. Wyżyć nie 
możemy. Podnieście wszystkim pła­
ce_ Inaczej strajk. 

Dyrektorow4 gęb11 !czerwieniała, 

oczki zaczęły Latać, ale nic. Uśml~ 
cha się, grzeczme prosi siadać. P04 
tern mpwi, że dobrze, chcemy pod„ 
wyżki to da, ale znaczy się tylko 
nam, cośmy z: ramienia związku 
przyszli. 

„Bo wyścle mądrzy ludzie, pogo­
dzimy się - gada. - Pokierujcie 
tylko tak robotnikami, foby o pr~ 
tensjach zapomnieli, podwytki nie 
żąda li, bo to bzdura". · 

A my na to: - Albo podwyżka 
dla wszystk ich, albo strajk! 

No I strajkowaliśmy. Dyrekcja 
sprowadziła policję, ale I ta nle da„ 
la nam rady, Podnieśli nam place, 
Poteip jeszcze nieraz strajkowaiiś„ 
my. 

Za okupacjl hitlerowskiej nie pra„ 
cowałem w cukrowni. Wywieźli 
mnie do Ni~miec. Ale tyś, Ludwi„ 
czak, został. Opowiedz. 

- Cóż będę się rozwodził. Wsporo„ 
nę lepiej dzień, gd y ta szyści stąd u„­
ciekali. Druga w nocy była. Do hall 
wpada dyrektor Kal, w jednej łapie 
rewolwer, w drugiej łap i e rewolwer, 
.Wrzeszczy, żeby zatrzymać maszyny, 

N1ed.:ibrze. Jak staną maszyny, to 
zastygną półfabrykaty, a pot~m ta„ 
kiego słodkiego kamienia i żelazem 
nie ugryziesz. Cukrownia zostanie 
unieruchomiońa na długie miesiące, 
Więc inżynier Szymański - praca.. 
wal wtedy jako robotnik - wymy• 
ś!ll taką historię, Kiama się Kałowi 
I mówi, że aby ~atrzymać maszyny, 
trzeba wyłączyć turbmę elektryczną, 
a wtedy będzie wszędzie ciemno, 
Hitlerowiec uwi erzył, pewnie dlate­
go, że był przerażony. Zaklął, roz!o-< 
ż}'ł ręce i w noi:i. Nie chciał wiać 
po ciemku.„ 

Po godzinie byty już w Dobrzeli„ 
nie wojska radzieckie. 
Wzięliśmy się do pracy. Cukl'O'I 

wnla musiała zakończyć kampanię, 
Wyprodukowaliśmy wiele tonn cu• 
kru, tym razem już dla siebie. 

I cóż dalej? Dalej to już sami 
" 'lecie. Zmienia s i ę z roku na rok 
nasta labryka. Staramy się. Produ„ 
kujemy cofaz więcej ... 

* * * 
Przeglądam jeszc2:e raz swoje do.. 

brzelińs kie notatki. Widzę, że - nie 
zawarłem w nich wszystkiego, co 
chciałem opowiedzieć. Ale jedno jest 
Rewne - Dobrzelin ma dobrą, ofiar• 
ną załogę, która potrafi przezwycii:• 
żać różnof!lkie trudności. Cukrownia 
pracuje coraz lepie), coraz wydaj„ 
·niej. 

Jej produkcja - to powafny wkład 
w wykonanie tegoro~znego planu 
(Jaństwowego. A plan ten jest impO• 
nujący - fponad milion tonn cukru! 
Więcej to niż produkuje przodująca 
dotychczas pod tym względem Fran„ 
cja, 

B. RAJOHER'P 



!'n!. I 

Zza kulis 
ostatniej rady 

trenerów piłkarskich 

I 

Ligowcy na cenzurowanym 
W iecle, które drużyna llgo-

wa była najbardziej bo­
jowa w minionym sezonie? 
- Gwardia Warszawa. 
A która okazała się najdoi· 
rzalszą taktycznie? - Ogniwo 
- Bytom. 

Takie oceny wystawlla ze­
•~łom ligowym rada trene­
rów, która dokonała na 1wym 
ostatnim ~osledzeniu anali· 
zy tegorocznych mistrzostw 
ekstraklasy. Rozgrywki rozpa­
trywano pcod kątem pięciu za· 
sadniczych elementćw: bojo- . 
wo~ć, kondycja, technika, tak„ 
tyka, po~tępy druż.vn. 

BOJOWOSC 
Pierwsze miejsce w tej 

dziedzinie przyznano Gwardii 
- Warszawa przed Gwardią 
- Bydgoszcz t Górnikiem -
Radlin. Najsłabiej spisywały 

1ię, ·zdaniem rady trenerów, 
Budowlani - Chorzów, Ogni„ 
wo - Kraków I C:WKS. 

KONDYCJA 
'l'u najwybitmejszą drufyną 

był CWKS, a następriie Gwar­
die - Wi:irszawe ł Ogniwo -
Bytom. Najsłabsze kondycyj­
nie: Budowlani - Chorzów, 
Ogniwo - Kraków, Górnik 
- Radlin I Gwardia - Kra„ 
ków, 

TECHNIKA 

Bydgosza 1 Kolejarz - Poz­
nań, 

TAKTYKA 
Mistrzami taktyki były dru­

tyny Ogniwa Bytom I 
Unii Chorzów, najsłabiej 
1visywały się w strategii wal­
ki: Kolejan ~ Poznań, Gwar­
dia - Bydgoszcz, Ogniwo -
Kraków i Budowlani - Cho­
rzów, 

POSTĘPY 

Największe postępy zrobiła 
drużyna łódzkiego Włóknia­
rza, ·a dalej Ogniwo - Bytom 
t Gwardia - Warszawa. Nie 
wykazały postępów: Kolejarz 
- Poznaft, Górnik - Radlin I 
Unia - Chorzów. Obniżyły 
P<•Ziom Ogniwo Kraków; 
Gwardia - Kraków l Budo­
wlani - Chorzów, 

NASZE . „ALE"„. 
Obszerniejsze omówienie 

spostrzeżeń rady trenerów zo­
stawiamy jej członkowi -
Wacławowi . Pegzie, który 
p1zygotowuje · dla naszego 

cego nie powiedziano o jego 
kondycji. jakimi więc walora­
mi, proszę szanownej rady, 
zdobył Kolejarz piąte miejsce, 
mając o jeden tylko punkt 
mniej niż najbardziej bojowa 
i wyborna kondycyjnie Gwar­
dia - Warszawa? 
Coś nie wydaje się, aby ta 

analiza była najtrafniejsza. 
Według naszego puglądu, Ko· 
IE"jarz 1.awdzięcz.. przede 
wszystkim swej dość orygi­
nalnej, ale skutecznej koncep­
cji taktycznej wysoką pozycję 
\li tabeli. Bo czemuż więcej, 
skoro jest to najsłabsza tech­
nicznie w lidze drużyna? Wi­
dać panl.!je w radzie trene­
rnw różnorodność poglądów 
na zagadnienia taktyki, skoro 
tak - potraktowano Kolejarza, 
a nie v;yrnieniono wś1 ·ód naj­
słabszych ~.od tym wzgl~dem 
qrnżyn - Włókniarza - Lód:i.. 
Przecież nie co innego, a 
właśnie prymitywizm ta ktycz­
ny spowodował, że Wlókniarz 
stracił punkty w meczach z 
wyraźnie słabszymi zespoła­
mi, w icn liczbie - także z 
Kolejarzem - Poznań (trzy 
punkty!). 

Bohaterski czyn 50-letniei kobiety 

Z narażeniem własnego życia 
wyratowała z płomieni dwoje dzieci 

Janina JagieUo z Danusiq ( Jerzy/dem Studzińskimi. 

W wartek, 16 bm„ w 
kilka minut po dziewiątej 
rano ob. Teresa Studzińska, 
z<imieszkała przy ul. 22 Lip­
ca 42, jak zwykle udała się 
do miasta po zakupy. -
Tylko bądź grzeczna, Danu­
siu, zaopiekuj się Jerzy­
kit>m. Ja za pół godziny 
wrócę - rzekła do swej 
p:ęcioletniej córeczki. Drzwi 
od mieszkania zamknęła, 
kiucz zabrała i szybko 
zbiegła ze schodów' III pię­
tra. 

kilka minut, a ze sterty pa· 
pięrów le.żących obok zasło­
ny buchnął płomień Dziew­
czynka przeraziła. się Chwy­
ciła braciszka i uciekła za 
przepierzenie do pokoju. 
Przerażona patrzyła na 

parapecie 'I i jedną ręką 
::hwytając się brzegu dachu, 
a drugą czepiając się mu­
ru, krok po kroku po wą­
skim gzymsie dotarła do 
okna mieszkania Studziń­
skiej. Zgromadzony na pod­
wórzu tłum ludzi zamarł z 
przerażenia. Jeden nieroz­
ważny krok - bohaterska 
kobieta przypłacić mogła 
życiem. W estchnieni~ ulgi 
wydarło się ze wszystkich 
piersi, gdy Janina . Jagiełło 
energicznym ruchem ręki 
wypchnęła ramę okienną i 
zniknęła w kłębach czarne­
go dymu. 

Dzieci leżały już · na pod­
łodze na wpół przytomne. 
Dzielna kobieta chciała do­
biec do drzwi, otworzyć je, 
lecz w kuchni natrafiła na 
słup ognia i dymu. Chwyci­
ła więc dzieci i wraz z nimi 
stanęła w otwartym ok.nie. 

W międzyczasi~ zawiado­
miono straż pożarną, a są­
siedzi zaczęli rąbać drzwi 
mieszkania Studzińskiej. W 
trzy minuty po telefonie 

f8" grui1nła 19114 r: tnr 300J 

30 tonn pierników, 
4,5 tys. kg. makowca 
i wieie innych ciast przygotowu'ą tZP 

Nie wszystkie gospodynie w ków. Tym wszystkim Łódzkie 
okresie przedświątecznym ma- Zakłady Piekarnicze postano­
ją czas na upieczenie w domu wiły przyjść z pomD<!ą zwię­
ciasta lub tradycyjnych pierni- kszając produkcję ciast. I tak 
-----------·-- • np. już wkrótce zostanie do· 

I' starczone do sklepów łódzkich 
JO tonn pierników, 4,5 tys. kg 
makowca, kilka tysięcy kilo­
gramów ciasta z kruszonką, 

Narada 
wykładow·ców 

języka rosyjskaego 
Oz.ii, 18 bm., o godz. 18, w loka·lu 

WODt(O, p rzy ul , Piotrkowskiej 137-391 

Zorzqd Łód1kl TPP-R organizuje noradę 
roboczą, no którq "nprona wszystkich 
wykładowców języka rosyjskiego. 

„lup;-eckie zdo:nnśct 
zawiodiy ich 
do więz(enia 

„Grunt to głowa na karku" 
- twierdzili t rzej pracownicy 
MHD: - kierownik skladu z 
arty-kulami" budowlanymi, 
(Przeja;;P 60) - Tadeusz Zel, 
kierownik sklepu z art. gospo­
darstwa domowego (Piotrkow­
ska 154) - Jan Szczepaniak j 
referent sekcji zaopatrzenia 
MHD - Art. Budowlanymi i 
Opalowymi - Stefan Nowa­
kowski. Zawiązali oni „spólkę 
handlową" dzieląc się nielegal­
nymi _dochodami. 

babek drożdżowych, piasko· 
wych itp. 

Prócz tego sklepy; zaopatrzo· 
ne io~taną w ciasteczka, cias­
tka desero e itp. oraz w 07.do" 
bne pierniczki choinkowe. 

Wszystkie sklepy MHD t 
PSS z nabialem i pieczywem 
oraz sklepy piekarniczo - cu­
kiern icze przyjmują zamówie· 
n ia na różnego rodzaju wyro-

. by C'Ukie111Lcze, jak ciasta i 
torty. 

Wykłady 
powszer,hne TWP 
W au\1 Wyższej Slkoty Ekono.m1cznej, 

ul. Armii L1Jdowoj 3-5, w niedz:lelę, dn. 
19 bm., odbędą s i ę wykłody: 

Godt. 9 - „Jedność moterlołna 
wuechświ cto" - prof. dr Li pko . 

Godz:. 10.40 - „Drogo zwyc:~stwa 
\'iin Ludowych" - prof. M. Siucliniń­
skl. 
Wstęp wolny. 

W niedz1elę 
sklepy bądą czynne 

Pierwsze miejsce przyznano 
CWKS przed Włókniarzem i 
Ogniwem - Bytom. Na.islab-
1ze technicznie zespoły, to 
Górnik - Radlin, Gwardia -

pisma specjalny na ten temat 
artykuł. Nie można jednak nie 
pokłócić •ię trochę z ocenami, . 
jakie rada wydala niektórym 
z<społom. Zwlas7.<'W chodzi 
nam ·o ooznańskiego Koleja· 
r1a. Z techniki do~tał dwóję, 
z taktyki cwóję, nie ma go 
wśród naJbardziej bojowyclj 
zespołów, 11iczego wyróżniają-

Wydaje się, ~e zbyt wysoko 
oceniono także walory takty­
czne Unil - Ch0rzów. Na­
szym zdaniem wyprzedzita .ią 
Gwardia - Warszawa, ktńrej 
głównym orężem by!a pomy-
słowa tllktyka agresywnej Danusia pozostała 
obrony. mieszkaniu ze swym 

Zel i SzczeparHal{ sprzeda­
wali placówkom uspołecznio­
nym piece kaflowe po 1.060 zl 
zamiast po 58"2.37 zł. Nowa­
kowski · wystawiał Zelowi i 
Szczepan•<>kc:>wi fikcyjne ~a­

chunk, na pokrycie nadwyżek 
pozostałych ze sprzedaży pie­
ców. Towary, ktore umieszczał 
na tych rachunk~ch sprzeda­
wał „na lewo", a pieniędi.mi 

Wyddal Handlu. Pr.ez:vdlum 
Rady Narodowej m. J}odzi za. 
wiadamia. że w niedzielę, 

19 bm. sldepy branży przemy· 
słowej i spożywczej czynne 
bi;dą jak w dni . powszednie. 

Do tych lnteresu1ących za- 16-miesięcznym braciszkiem. 
gadnleń powrócimy w najbliż- ' Dziewczynka znalazła 

Nowy rekordzista świata 
szym czasie, kuchni zapałki. Zaczęła się 

KILKA 1'LOW O 111 LIDZE 
Rada trenerów rozważała 

także projekt ref.>rmy rozgry­
wek IIJ li!'.i. Wiele głosów z 
terenu domaga!o się utworze­
nia z 111 ligi ogólr1nkrajow2j 
tLrmacji, W te.i sprawie w 
niedzielę odbędzie się w War­
szawie l<on ferencja z udzia­
łt>m przecMawicieli · lig mię­

dzywojewfldzklch. Rada tre­
nerów usto~unkowala się 
pr·zychylnie do wniusku i na­
szkicowała koncepcję stworze­
nia Il I ligi w dwu lub trzech 
grupach, o łącznej ltczebno­
ści 32 - 36 lespołów. Mis­
trzowi!' grupy awansowaliby 
do 11 ligi. Z każdej obecne.i 
trzecie) ligi wchodziłyby do 
now'lu I worzonej (w roku 1956) 
P" cztery względnie pięć dru­
żyn, Pozostałe g1 ałyby na­
da I w ligach wojewódzkich. 

• Są to naturalnie dopiero 
! pi ojek ty, llcz~ć ~i~ Jednak na-
1 leży z du7a ich popularnością I w całym kraju. 

I Co-. ? 
~ i 

SOBOTA 

Miotacz Tadzłe<"kł Stanislaw Nienaszew, na. zawodach 
Lekkoatletycznych w Baku ustanowił relcrird świata 
w rzucie młotem , uzyskując 64,05 m Wynik ten i"st 
o "l cm. lepszy od dotychczasowego rek.orct•1 świata , na· 
teżq,cego eto zawodnika radzieckiego Kriwf)nosowa. 

foL - CAF Godi. 11 - sala MDK - rozgrywki o 

-----------------------,..-·-- -- mistrzostwo ligi w 11ntkówc::e kobiet. 

hl d Y r e
'k 'c 1· a ! ~:,~~~~o u:a J~~:di-;; ~~~~;.,)~pójnia 

' Godz. 11 - sola Spójni - niistrzo­

. Q.(!,Z(Zt:i.(} . • ~· . • • d I ~:n. Łodzi w siatkó~ce kobiet 1 mę.ż· 
7 } f 8 eł a .Ztl k ł Cl 0 W 8 i Godz. 11 - sala pny uf. Krzyżowe) ' 

Z k ł · .J h p ł B . k , ! - drugi nut p ierwszego kroku bokser-

W a auac rzemys u arwn1 o_w i ski09•. . 
' I Godz. 11 - salo Ognrwo - r- 1stn.o-

W Woli Krzysztoporskiej 'stwo szermiercze Łodzi. 

nie interesują się rozwoiem swego koła? mi?t~;;.! lo~l~E;:'.;;ć:«~al~~ybi~tq~ 
Jednym z dobrze pracują- konane. W tych warunkach 1 mężczyzn. . 

cych kół rtależącvl'h do zrze- boisko lllega stopniowej de- 1· . Godr .. ' - 1010 Ogn•WO - dalszy 

17
..enia ~rwJrt.oweg. 

0 
,,Unia" wastacJi. ciąg mistrzostw szermierczych todu. 

,... . •1 , t I Godz. IO - sofa MDK - daluy cl<ljl 
jest kolo przy Zaklanach Prze- Powazną lxllączką k<xa ,es I rozgrywek o mistrwstwo lig i w siotków· 
n.yslu Barwników • w Woli niedostateczne zaopatl"zeme w ! ce kobiet. (Walczq: Spójnia Warszawa 
KrzvsztoporskieJ. Pusiada ono sprzęt. _ !:iekcja piłkaiska po- !' -.Unia Łódź I CWKS - Gwardia Kra· 
trzy sekcje: lekkoatletvczną, siada 11 par butów i ty-!eż kowJ. . . 

kostiumów choć pil karzy jl•St j Godr. tl - . hala ~· W•dzow„ -: 
piłkarską i tenisa i;toł0\'1e~o, . · . . . . mecz bokserski o m1stn.ostwo l llg1 
skupiające 70 członków, dużo więceJ. Niev.1ele lep1eJ CWKS (Warnawa) - Włókniarz (tódi). 

Wszystkie sekcJe wykazu .ią p1 zedst.awia się aiopatrzeme Godz. 11 - sala P"Y ul. Krzyiowej 
dL•żą ·żywDtno~ć. Piłkarze wal- w sprzęt dwóch pozostałych - dalszy ciqg pl•rwsz09o kio:•u bok­
c:rą<>y w .,B" klasie zajel1 pią- sekcji. Hamuje to kh rozwój , sorski090. 
te mieJSCe w SWO.ie) grupie, 9 nawet powoduje obniżenie Godr. ·13 - hala no Wld•ew;e -
Tent"s iści· i lekkoatlecl należą poziomu wyników .. Jeżeli zao- zawody bokser>k;o iun•orów o Puchar 

k · k · GKKF : Warszawo m. - Łódź m. 
d" cwłowych w pow. piotr· pRtrzenie se c.11 w omeczny 
k:owskim. · sprzęt nie ulei.(nte poprnwie, 

di ·prowad1.1 Co do calkuwitej 
Godz. 17 - sola MDK - meet o mi­

strzostwo I ligi kouyklwki łe ńsldej AZS 
(Wrocław) - Wl6knla" (Łódź). 

Nie są to leclnak wszystkie ich likwidacji. A to byłoby 
os1ągnięcia krzysztoporski ·:h niepow·etowaną szklodą. Godi. 11 - sala Ogniwa - m'strzo-
sportowców. Na zaplannw~l- Towarzv~ze z dyrekcji 1 ra- stwa kla1y A w koszy kówce kobiet i 

nych 20 cdrnak SPO, zdobyto d.~ zakładowej! ZmiPń('e swój męiczyzn . 
1uż 120. Z te~o wynika, że ~~e s. lt isunt=ik rłn pnti·zeb wa..;7.ego God1. 1s - halo WłOlmiarzo w Pa-

. · d ·"' byc bionicoeh - mecz oo ~sersk i o m1.stri.o-
Qgramczono się n iuo ia dobr7.e pracuJ·~cego kti!a spor-..., $twO lJ ligi OwarUia (lódż) - Stoi 
odznak tylko przez cz!onków _ tnwegn! (Wroclaw). 
kola, ale spopularyzowano 

~~~~ 1~ 1 ~"~!~~~n~~~g:iec~~te. \\' n ie dz i e I " SPO wśr-'ld pracowników za-r 

Byłoby w•zystko w porząd- Y 
:;~rto!~~~yw ~~~::.~'.ś~ ~~11t st ·artu1·ą czołowi p.ływacy lodz·1 
Krzysztopilrskiej spotkała stę I 
za zrozumieniem dyrekcji ł ra­
dy zakładowe; . Niestety, nie· 
mal od 1946 roku zarówno 
kierown'ctwo zakładów . iak_ l 
ogniwa związkowe nie śpieszą 
spoi to wcom z pomocą; a !st· 
nienie koła sportowego przy 
z~kładzte uwaźaią za zło ko­
ni„czne. 

Były co prawda pewne de­
klarncje ze strony dyrekcji. 
Mianowicie, obiecano ogro­
d7enie boiska piłkarskiego, 
wybtldow11nego sposobem gos· 
podarczym przez sportowców. 
Dotychczas ogrodzenie boi· 
ska (term i n upłynął 30 paź­
dziernika br.) nie zostało ·wy-

W okresie zimowym z Im· 
prez sportowych w Łodzi naj· 
większym • uin1ere;o.,')wa;·, iem 
cieszą się rozgrywki ligowe w 
boksie I w koszykówce rnęs· 
sklej. Od 6 lutego zaintereso­
wanie to · rozciągnie i.ię na 
jeszcze jedną · riyscyplinę. a 
mianowicie na :;-ływanie . o lu­
tego rozpoczną nasi pływacy 
boje o Puchar Miast. 'w któ­
ryc!h uczestniczyć będą rów· 
nieź lodzia.nie. 

Nasza kadra pływacka tre­
nuje do tych rozgrywek od 

"dłużs:zego Już cza&u pod okiem 
trenera Majchrzaka. W jakiej 

znajduje się ons formie, bę­
dziemy mieli m"inoi;ć p~zeko­
nać się w nit.odzielę podczas 
mistrzostw WKS Na starcie 
tch bowiem stan:.. m:i:dzy in­
nym'., tacy zawodnicy , jak: 
Bon'ecki. Ochendal s-k i. Placer, 
Puchała Sobc7.a k - Debi­
szowa. Gryszczd~ówna i Le­
sińska Pma tym na basenie 
MDK ujrŻymy tego dnia mło· 
dzież Jedn~i ze ~zkół podopie­
cznych WKS. 

Po k1mkurenc.!ach płvwa­

ck'ch rozegrany zostanie rr.w­
nież mec„ p'lki wodnej Po­
czątek zawodów o godzinie 17 

nimi ba wić. Nie upiynęło 

Komunikat 
Łódzkiego Ośrodka 

Szkolenia Partytnego 
Uwaga, słuchacze i wykładowcy okół 

politycu•ych li roku nouc1ci'n4a. 

' dzielił się ze wspólnikami. 
„Interes" prosperował spraw­

nie. Jednak kontrola PIH wy­
kryła machinacje Nowakow­
skiego i spólki i przekazała I 
nieuczciwych pracowników do 
dyspozycji prokuratury, 

Wieczór 
pn. „Mickiewicz - Chopin" 
w Klubźe MPiK 
W ponledt.lołek, dnia ~ grudnia 

1954 r. o godz. 19, w !okolu Klubu 
MPiK, odbęd z.i a słę wieczór pn. 

„M:CKIEWICZ - CHOP[N" 
W części 'ortystyC1nej wystąpią ortyś„ 

ci T eotru Nowego - Seo.veryn Butryin, 
Todeusz Teodo rc:z:yk. Utwory Chopina 
grać będzie Stello Czajkowska . 

lódzki '0$rode-k Sz kolenia Partyjnego 
powiadam ia, że w dniach 20 i 21 bm., 
organ izuje dlo słuchaczy I wy:Ctodow­
ców szkół politycznych II roku naucza­
nia wykłcd na temat: „lró<ila wyższo-­
Sci ustroju so.ejolistycrnego nad ustro­
jem kapitalistycznym'', W celu objr:cio 
ie~ nojwiękuej ilo3ci słuchaczy wy· 
kłod o4Dędzie si ę Jednocześn:e zo­
ró·Nno 20 bm. i 21 bm. w dwóch IQ.-

- Z tego okna na III piętTZe dostalam się do mieszkania 
Studzińskich - pokazuje ob. JagieHo. 

Komunikąly 

ZO ZMP-Chojny 
Zarzqd Dzielnicowy ZMP Chojny ZO· 

wlodomio a!ttyw Dtiełni cy, ie dziś, 18 
bm., o godz. 16.30, w świetlicy ' Zokła· 
dOw Bokelitow;ch A·13, ul. tom iyńska 
S.12, odbędzie się odczyt pł. „Postępo· 
we tradycje ZMP". No tokończenie 
częśt attystyctna. 

RA I) I fł 
loch: . I ogień nie mogąc wydać gło-. ~~~ . . 
k"rsy dzi&lnlc : Bolutr, Stcffomlejska, su ze strachu. W oka mgm~­
Pol.csle, Widzew - roipouynajqce za- n1u spłonęła zasłona, zapah-
1ę<:a ukolemow~ m1ędry godz. u . a .17 ła się odzież wisząca na 
zbiotq s.ę z wydad?Wcoml w sw:etllcy , • . • . „ 
ZokJodów Im. Morchl4wskl•go ,,,.., ul. sc1an1e, zaczęła się palle sza­
Ogrooow~i nr 11, o podr. 16._.io, fa. Od gorąca z hukiem pę-

ku<iy ol101nlc : Rudo, <:ho1nr, ~ród· k ł , Ś . k' d . . 
mieści• 1 Fabrycrna - roii>oaynajqc• a Y szyoy cian I z1eląceJ 
zajęcia srkoleniowe międry godr. 15 a kuchnię od pokoju. Kłęby 

~~·li z~:ir:U i~ę ;~1~:ó;r~~~o~~~:,;,; dymu objęły całe mieszka-
sklego prry ul. Piotrkowskiej IV :l'lł-295 nie. Wówczas Danusia za-
rowniei 0 godr. 16.30, częła przeraźliwie krzyczeć. 

w dniu 11 bm. U słyszeli to sąsiedzi. Ze-
kursi dzielnic: Batuty, StaromloJ•k•, brali się na korytarzu,. usi­

Pohtiie, Wkhew - 101poc11najqce 10-
jęcia nkoloniowe mlęd1y godi. 12 a 14 łowali wyważyć dn.wi. Jed· 

, zb iorq się wraz , wvktodowcami w nak nadaremnie. Siekiery 
!wl~tlicy Za.kładów im. Marchlewskiego . 
prry ul. Ogrodowej nr ta, o god1. 14. me było pod ręką. 

ku"y dri„Jnic: Ruda, Choinr, Sród· Wówczas mieszkanka• te-
miekie, Fabryc1na - ro1poc1ynajqce 
zajęcia nkoleniowe między godz. Iz a go domu, 50-letnia Janina 
14, zbiorq s i ~ Z wykJadowcami W iwie· J agiełłO wpadła dO znajdU­
tlicy Zakładów im. D1ier,irński~o przy J·ącego się obok mieszkania. 
ul. Piotrkow.aldej 29J.295 równieł • 
god1. 14. Otworzyła okno, stanęła na 

przyjechała straż pożarna 
ogień ugasiła. 

Bohaterski czyn Janiny 
Jagiełło uratował życie 
dwojgu dzieciom - stwier­
dził komendant przybyłego 
oddziału straży pożarnej. 
- Gdyby nie pomoc odważ­
nej kobiety, dzieci uległyby 
zaczadzeniu. 

- Gdy słyszałam rozpa­
czliwy krzyk dzieci i wi­
działam buchające języki 
ognia - na nic nie zważając 
postanowiłam ratować te 
maleństwa - mówi Janina 
Jagiełło. 

Opisany przez nas wypa­
dek powinien być groźną 
przestrogą dla rodziców. W 
ostatnim czasie Komenda 
Straży Pożarnej zanotowała 

... 
ZD ZMP Chojliy .~ Komitet p rgonlt<" 

cyJny [ Spartaklodv Dzielnicowej ta· 
wlodamiajq, le w dniu 19 bm., o god1. 
10 rano, w św!etHcy ZokładóW P.akell­
towych il\.13, odbędzie się uroei.yste za~ 
lc.ońcrenle 1 Spartol<lody. Po ctęści ofl­
ejolnej odbędtie sita ctęSć o~styetno. 

Kronika 

party~na 
Uniworlite( t6•bkh dnia 19 

bm„ o godz. IO, w auli Ul. 
pny uf. Bucika 'Zl, odbędzie 
1lę zebranie otwarte podsta­
wowej organizacji portyjn•J 
PZPR. 

"* ... * Dnia 20 bm., o godz. 20, w 

SOBOTA, 11 GRUDNIA 1954 lt, 
FALĄ 230,1 m 

WI ADOMOS<:I : 5.115, 6.00, MO, 7.40, 
12.04, 14.00, 11.15, 21.30, 23,55, 
7.~ MuLy.ko r~ryN\cowa, 8.00 Mury· 

ko popularna. ł,4!): „Z mikrofonem 
priez miasto 1 wieś". 8.5~ 'chwilo mu„ 
tyld, 9.00 Informacje. f2.10 Walce. 12.25 
„No 1wojJkq nutq'\ 12.45 Audycjo dlo 
wsi. 13.00 lnformacJ• dnia. 13.05 • Pro-­
grom dnia. 13.10 Utwory na dwa fo,.... 
teplony. 13.JÓ AudyCja szkolna die klas 

V, VI, VII. 14.~ lnformocl•· 14.09 
Komunikat o stanie wód. 14.10 Audycie 
nkolno dla klas I 1 Il. 14.30 Mu•yka 
rorrywlcowo. 14.45 Audycja dla nauczy· 
e/ell. 15.00 Ple.śni ludowe I hiszpańskie, 
15.15 Chór. Id.OO Muzyko rozrywkowo. 
16.20 .,śladem nosz:ych Interwencji". 
16.30 „Muzyczny Punkt Usługowy". 

TEATRY 
kilka wypadków pożarów 

POLONIA (Piotrkowska 67) - „Proces • d 
pneciw miastu" - godz. 15.45, 11, spowodowanych przez zie-

sali nr 17, pny ul. Buczka 27, 
odbędzie się oMorte z.ebronie 

f oddz i ałowe] orgonlzocji partyj· 
~ ne) WJllziolu Mat.-fo.-Chem. 

16.50 Audycjo problemowa „5 plus 5". 
17.00 Audycta dla dziocl. 17.30 Kon­
cert orkiestry mandolinlst6w tRPR i>od 
dyr. E. Clukszy. 17.45 „Z mikrofonem 
przez' miasto I wieś". 17.55 Mozoika 
muzyczna. 18. 10 Omówien ie p rogram u I 
chwila muiylcl. 18.20 Audycja aktualna. 
18.35 Muzyka ludowa. 19.00 · Muzyko ł 
oktualnośc\. 19.~ Audycla \iten:u:ka. 
19.45 Gro orkiestro taneczno PR pod 
dyr. J. Cajmera. :lll.25 Utwory skrzyp· 
cowe, 20.40 11 Co przynouq ostatnie 
„Problemy". 21.00 Poetycki koncert ty­
czeń. 21 .45 Wiadom,„ści sportowe. 21.50 
Mul)'łc.a.. popularna. 2'2.00 „Pny sobo­
cie po robocie", 23.00 „Ola lc.ołdego 
coś miłego". 

NOWY (Więdcow•klego 15) - d•1a 18 
bm., godz. 15 - „latarnio", goch:. 19 
- „Henryk: VI na łowach", dnia 19 
bm., godt. 19 - , ,l~inia". 

POWSZECHNY (Obr. Stalingradu 21) -
dnia 18 i 19 bm., godz. 15.30 
„Kopciunelc", dnia 18 I 19 bm., 
godz. 19 - „Poskromienie złośnicy". 

IM. ST. JARACZA 1St. Ja1octo Tl) -
dnia 18 bm., godz. 19 - „Skąpiec„, 
dnia 19 bm., godz. 19 - „Mewo". 

MŁODEGO WIDZA (Moniuszki 4a) -
dnia 18 I 19 bm., godz. 15.30 I 
19 - „Nadzieja". 

SATYRYKOW (TraugJlla 1) - dn•a li I 

I 19 bm„ gach:. 19.lS - „Momy gości". 
MUZYCZNY (Piotrkowska 243) . - dnia 
i8 bm., godz. 19.15, ónia 19 bm„ godz. 

15.15 i 19.15 - „Madame Pompo· 
dour". 

ARLEKIN (Piotrkowska 152) - dnia 18 
bm. nieczynnY, dnia 19 bm., godz. 1!i 

I 17.30 - „Cii.emk1 X• amoczej skó· 
ry". . 

Plt40KIO (Kopernika 16) - doia 11 
bm., godz.. 17, dnio 19 bm.,· godz. 12 
1 17 - „Siedmiu ct.arodziejów''. 

WOK (Traugutta I) - dnia 19 bm„ 
godt. 19 - „Or.dynaos: Szełmenko"„ 

OPERA tODZKA (Więckows~i~o !5) -
dnia 19 bm. gO<jz. 10 . - uStrosrn)' 
dwór". 

FILHARMONIA (Norclowicza :ID) -
dnia 19 bm., godz. 19 - recital , for„ 
tepicnowy AndrzeJO C1ajkow.sklego, 
ko-ndydato do V Kon-kur1u im. Cho­
plna. W p'ogramie: Chopin. 

MUZEA. 
PRZYRODNICZE (park Si~nkiew;cza) -

w godz. od 10 do 17. 
SZTUKI (Wi ęckowskiego 36) - w godz. 

od 10 da Id. 
ARCHEOLOGICZNE I ETNOGRAFICZ· 

NE (plac Wolności 14) - w godz. od 
1q do 18. 

WYSTAWY 
OŚRODEK PROPAGANDY SZTUKI 

(park Si<enkiewkto) - IX Okregowa 
Wystawo Proc Ctlonków Zwiqzku Poł• 
skich Artyst6w Plastyków - czynna 
dn ia 18 bm. od godt. 10 d~ IJ i od 
15 do 18, dnia 19 bm. cty11no .od 
godz. IO do 18. 

KINA 
BAŁTYK (Narutowicza 20) - „Złod:r:le-je 

i poli.cj.oncl" - godz 15.4.5, 181 20.15. 
GD\'NIA (Przeiatd 2) - l'r.,.ram f;~ 

mOw dokumentalnych i kułturalno~ 
o.ś:wiatowych: - „Niedźwi edzie w lo" 
troch", „Artysta Fiedotow" - godz. 
18, 19. 20. 
Prog ram dla naj młodszych: - „Ko­
t iotectek", „Opowiadał dz i ęcioł so­
wia", „Wspólny dom ., - godz. 16, 17. 

MtODA GWARDIA (Zielono 2) - „Ko-
1 towski" - godt. 16, 18, 20. . · 

MUZA (Pobioniclco 1i3) - ,,Mqclwody 
z VII b" - gadz. '8, :ID. 

PIOMIER (Froncinkoi>Sko J1) - „Na· 
uc-zyciel tańca'', U seria - godz. 17, 
19, 

20.15. ci. Wychodząc z domu, trze­
PRZEDWIOSNIE (teromsklego 76) - ba bezwzględnie schować 

„Dumna królewno'' - godz. 18, 20. . 
1 MAJA (Kilińskiego 178) - „Rzym, zapałki, sprawdzić, czy cza.-

godzina 11" - godt. 17, 19. J · k · 
ltEK,ORD (Rzgowska i) - „Pod gwioz· sem W pa en1s U n1e pOZO-

KOMUNIKAT dq frygit•kci" - ~odz. 18. 20. stał żar. Ostrożność w ta-
ROMA (Rzgowska &Il - „Smialł lu· \ ki_ch wypadkach jest ko­

drle" - godz. 11, :lll. 
SOJUSZ (Nowe Złotno) - „Weta.-, 1 n1eczna. 
Aniołem" - ,godz. 18.30. 

SWIT (Baluck; Ryne~) - „15-letnl ka-
pit<in" - godz:. 16, „Płomienne &er­
ca" - godz 18, ~. 

STYLOWY (K;l l ńskiego 123) - „Awan­
tu ro o dziecko" - godz. 16, 18. 20. 

TATRV (Sienlr:iewiezo .CO) - „Babla"' -
gooz. 18, 20, godt 16 - „Klęska 
szpiega". 

BIE 

Driś, o godz. 18, " WOK, pokóJ 30!!, 
dr Fr. Wl&rcioch wygłosi odayt o 
„Zoooosach" - choroboch zwiett<tt 
udtielojqcych s l41 człowi ekowi. 

Na polecenie Ministerstwa Przemysłu Lekkiego, Cen­
tralne Zairządy Prmmysłu Well'lliianego Północ i Południe 
zorg.anrzowały wystawę tk.anilll, przewidzianych do . pro­
dukcji na sezon jesienno - i:imowy 1955 roku. Wystawa 
otwarta jest w loka.lu ZPW im. Gwairdii Ludowej w Ło· 
dzi, przy ul Wrół>lewskiego 19, od dni.a 17. XII do 
21. XII. 1954 roku. (Doja.z.d tramwa·jem nr 6). · Wstęp 

bezplatny. · 2677-K 

WOLNOśC: (Priybyszewskiega 16) - „W 
matni" - god•. iS.45, 18, :lll.15. 

WlOKNIARZ (Próchnika 16) - „Ka· 
wiarnia przy głównej ulicy" - godz. 
16, i8, 20. 

WISlA (Pnejazd I) - „Wakacje pana 
Hulot" - godz. 1d, IS, 20. 

ZACHĘTA (Zg ieroka 2ó) - „Królowo 
balu" - godz. 18, 20. 

DWOR<:OW~ (Dworrec 
•• Mężny Pok~', „Moja 
godz. ld, 17, li, w, 20, 

Kaliski) • -
Jeonetka" -
21, 22. 

, Dyżury aptek 
Or;siojSHi nGCT dyiurujq no<t~ujq­

ce apteki: Obr. Stoi'i ngradu 15, Fabio· 
n icka 218, Joraczo 32, Stalina ~. Ko­
pernika 26, Piotrkow!ikO 6J, pl. Kościel­
ny 8, al. Kościunki 46. 

Jutro, 19 bm. dyiurujq nostępujqce 
apteki: Po ionidco 56, Piotrkowska 127, 
Pnejo.zd 59, Zielono 28, Wschodma 54, 
LimonOYo1skiego n. al. Kościuszki 48. 

DY!URY SZPITALI 

Chirurgio: dxlś cołQ dobę dyżuru j e 
Si.pita! im. dr Sterlinga, ul. Sterlinga 
1-3, dnia 19 bm. cołq dob~ dyżuruje 
Szpital im. N. Barlickiego, ul. Kopciń-
skiego 22. • · 

Interno: dxiś całq dobę dyżuruje 
Szpital lm. dr Jonsc:hera, ul. Pnedzał-' 
nlono 75, jutro, dnia 19 bm., c:ałq d o­
btt dyiuruf• Szpital im. dr Glu!in.skie­
go, ul. Zokqtno «. 

Dyłur połoiinic10'"9inekologic1ny: ' dzi! 
od godt. 8 do 20 dyi uni je Szpital im. 
dr Jordana, ul. Prtyrodnic:zo 7-9. od 
.Qodt. 20 do 8 dyiurLojr- Szpi_tol i'Tl . Cu· 
r i o -Skłodowskl ej, ul. Cvrie·Sktodowskiej 
15, dnia 19 bm. od godz. 8 do 20 dy­
żuruje S1pjtał Im. dr Madurowie.za, ul. 
Kr:zemieniee'c:o 5, od 9odt. 20 do 8 dy­
żuruje Stpltol im. (urie·Sklodowskiej, 
uf. Curie-Sklodowskie) 15. 

Ważne tel~fony 
Stroi Polarna - I 
Pogotowie Aatun1cow• - 254-« 
Mlei1lta Komnhdo MO - 253·60 
Miejski Olrodek fnlormaci; - .159-15, 

PRZETARG 

Zakład Mleczarski w Piotrkowie TrYb„ 
~I. Stalina nr 54, ogłasza przetarg nieogra· 
niczony na wyrąb i składowanie oraz okry­
cie pnepi.sową wars-twą trocin 3.540 tonn 
lodu naturalnego. z czego: 700 tonn w Piotr­
kowie Tryb., 780 tonn .w Oddziale Piotrków 
Tryb. w 13 zlewni.ach mleka. 380 tonn w 
Oddziale Gomulin w 3 zlewniach mleka, 
400 tonn w Oddziale Kleszczów w 7 zlew­
niach mleka, SflO tono w Oddziale Gorzko­
wice w 13 zlewniach mleka Oferty w koper­
tach zamkniętych składać należy w sekreta­
riacie Zakładu Mleczarskiego w Piotrkr-w :e 
Tryb., ul. Stalina nr 54. w terminie do dnia 
20 grudni.a 1954 r. do godz. 15 wlącm 1 e. 
W ofertach winna być podana cena za Je­
dną tonnę lodu wyrąbanego wraz ze skła­
dowaniem okryciem. Oferty na składowa­
nie mogą skladać placówki uspołec-znione 

jak również i prywatni przedsiębiorcy. Za· 
kład uistrzega sobie prawo wyboru b~ po­
dani.a powodu. Bliższych danych odnosn1e 
warunków dostawy i magazynowani.a udzie­
l.a pełnomocm.k Zakładu w Piotrkowie do 
spraw gromadzenia lodu codziennie w go­
dzinach od B do 10. 2665-K 

Palacza do pieca wysokoprężnego .poszukuje 
Włókiennicza Spółdzielnia Pracy „Osno'4a" 
w t.odzi, ul. .Jaracza łO. °!głoszeni.a prtyj­
muje Dział Kadr w &odl- od 8 do 15. 

2658-K 

Kierownika rachuby płac, tnż. odlewntka, 
technika odlewnika, inż. chemika na st.rno­
wisko kier laboratorium zat.rudnią od zaraz 
Zakłady Sprzętu 1'ransporfowego Łódi:, 
ul. Liściasta 17, tel 144-75. Zgłoszenia z ży. 
ciorysem kierował do· Działu Kadr. 

2655-K 

WIDZEWSKA FABRYKA 
MASZ\'N. Wt.OKIF..N. NICZ-YCB 

t. O D Z, .ul. Armil Czerwonej nr 89 

przypomina, te stosownie do uch wały 
Rady Państwa i Rady· Ministrów z dnia 

14. Xll. 1950 r wszelkie zażalenia t od­
wołania załatwia dyrektor lub jego i.a­

stępca w czwartki od godz. 15.30 do 11.30. 
. Jeśli w czwartek przypada "dzień woiny 
od pracy, dniem przyięł jest najbliższy 

dzień powszedni tygodnia. 

MOS I I\ DZ O W A N l E . 
CdROMOWANIE 
I CVNKOWANIE 

2629-K 

WVROBOW METAL-OWYCH, 
Jak części rowerowe, sa.ino· 

.chodowe, maszyn , precyzyj. 
ny<'h ur a z WSZELKI\ GA· 
l,ANTERIĘ METALOWI\ 

wykonuie solidnie 
I termlnowo:. 

SPOŁOZIELNIA PRACY • .KOTLARZ" 
w ŁODZI, 

ul. PKWN nr 35 - lei. 157-29 I 2111-13 , 
5'półdzielnia posiada również na skladzie 
sprężyny laplrerskie wszelkich rozmiarów 

262R-K 

Wykwalifikowanych Inżynierów elelttryków, 
techników, konstruktorów budowlanych I 
mechaników poszukuje Biuro Projelltowanla 
Zakładów Włókienniczych. Zgłoszenia osohl­
ste w Dziale Personalnym Łódż. ul. Sien­
kiewicza ł7. 2666-K 
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